
Jego poglądy ekonomiczne i skarbowe i działalność ministeryalna.

Szkic z Dziejów skarbowości austryackiej.

Jeden  z naszych liistpryków nowszych słusznie powiedział., że 
w7 ub ieg łem  stuleciu był w tej części dawniej Polski, która qll- 
cyalni® zwie się Galicyą, rzadki urodzaj na  w ybitnych , n iezw ykłych  
ludzi.

I  rzeczywiście, gdy zwrócimy się w n iedaleką  przeszłość 
i rozg lądniem y się po naszem  społeczeństwie, spostrzeżemy we 
wszystkich sferach i na  wszystkich polach p racy  społecznej wielu 
ludzi n iecodziennych, ludzi wiefikiesn um ysłu  i JS&ca, rozległej 
i g run tow nej wiedzy, n iestrudzonej pracy, niespożytej energii ,  w iel­
kiej in ic fa tyw y  a przytulii g łębokiej pffiwajgi i rozumu, n ieposzla­
kowanej prawości i szczerego patryot.yzmu.

Jednym  z tyCli ludzi, rze teln ie  i szczególnie zasłużonych 
około swe,go narodu  i państw a, którzy  imię polskie roznieśli da ­
leko poza 'granice swego kraju  a naw et m onarch ii ,  k tórych  słusznie 
m ożna nazwać ch lubą narodu, był zm arły  dn ia  29. g ru d n ia  1907 
w7 Krakowie Ju l ian  Dunajewski.  r)

*) Itrzy pisanin niniejszej pracy,Skorzystałam bardzo wiele z mów 
iffunajewsldego, wydanych w pięknymi, przekładzie prof. Jaworskiego 
w Krakowie, w dwóch tomach jSr latach. 1896 i 1899. Mowy powyższe 
zaopatrzone rzeozowenii objaśnieniami tłómacza, a poprzedzone głęboką 

; pkzeSjmowij dr. Piotra (jUss^iego, odzwierciadlają w wielkiej części za-
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II.

Ju l ian  Dunajewski urodził się w r. 1835 w S ta n is ła w o w ie ^  
szkoły g im nazya lne ukończył w N owym  Sączu, którego p iękne 
okolice często w spom inał,  x) a nauki un .w ersy teck ie  we Lwowie -) 
i W iedniu . 3) I* >'• 1850 o trzym ał w k rakow ie^  s top ień  doktora  
obojgti p raw  i od r. 18óó by ł zastępcą profespra um ieję tności po ­
litycznych w uniw ersy tecie  Jagiellońskim . Zajmując się gorliwie 
nauka/ tych przedmiotów, obzriajainiał młędzież z zasadami rychle 
w  sposób gruntowny i jasny . r) >. nadan iem  tęj kated ry  Niemcowi, 
o trzym ał Dunnjewsk' posadę profesora  w akademii prawniczej 
w Praszb ingń j ,5) zk-ąd dopiero 33. s ie rp n ia  1860 ppffiyszedł n a  ka- 
tfih-5® uniw ersy tecie  .lwowskim jako zwyczajny profesor adm ini- 

js tracyi,  p raw a  £ńniiązego i ekonomii politycznej. W roku 1,861 
rfngtał się pofiownje na  katedrę ekonomii politycznej n a  un iw ersy ­
tecie Jag ie l lońsk im , kiedy język polski uzyskał tam  znowu prawo 
obywatelstwa. ®) breleltcye jago nabra ły  wkrótce wielkiego roz­
głosu  z powodu' wielkiej wiedzy i wymow y profesora tak, że gdy 
ogłosił  kiedy w ykłady  publicznie, t łu iny  ńa ,  n ie uczęszczały. Był 
dw akroć dziekanem wydziału praw a i adminństracyi. a to w la tach  
JbS3 i 1868, a trzykroć wektorem un iw ersy te tu  Jag ie l lońsk iego

patrywaiiia, dążności i działa! nySć mówcy a nadto oświetlają znakomicie 
ó.wiizśsne stosunki polityczne i ekonuinioznS Cytuję je przez: M. I*. 
W ide  korzystałem te* z prac dr. .Milewskiego, następcy Imnąjewskifege 
na katedrze uniweriyteckioj. Zajmując się. działalnością ]Junajew|kiogó 
tylko na polu ekonojiiicznem r  skarbowemj pomijam w tej pracy bardzo 
M iios łą  polityczną działalność- zmarłego.

1) Np. M. I). t. II. str. 5m J
2) Fii ike ł- łd fc irzyńsk i: l l i s t o r y a  m niw . lw ow . t .  I. s t r .  287. S ł u ­

chali  w  ty m  un iw e rsy tec ie  a b ra li  u d z ia ł  w ru ch ach  M ikołaj  Zyblik io- 
w icz. . .  bram a  Sz lach to w sey  i Jhrn&jJWseyt.

sj O tern wspomina w. jednej ze śWydi mów M. I). t. TI. s tr .  509.
<) Fryderyk Zoll (starszy/). \Tspsnnuienio pośmiertne-o .Lilia­

nie Dunajewskim. Kraków 1908. W piśmie tern długoletni towarzysz^ 
prae i przyjaciel zmarłego Ministra przedstawia w treściwych i wymo­
wnych słowach charakterystykę i działalność „.jednego z najznakomit­
szych mężów stanu i najzacniejszych synów polskiego narodu1*.

r e n  tych oz asach wirpomina w swąj mowie p i l s k i e j  z 17. listo­
pada 1877. w której podnosi zalety ęgrów. ki. J>. t. I. str. 265**

«•) Linkol-Starzyński, j.  w. t. b sir. 314. Kronika uniw. .JtigiSll. 
1887, str. £ 9 - 3 0 .  '



a mianowicie w la tach  !LS84, 18£9 i 1$S0. 3) W  maju 1872 zoslM 
Ju li  an Dunajew ski członkieńi zaw iązuj |ce j się w ła fn ie  akademii 
um ieję tności w Krakowie i by! re fe ren tem  s ta tu tu  tejże. Zostawszy 
m in is trem  przyczyni! się do jej rozwoju ztteeznem ja k  n a  owe 
czasy podwyższeniem subwencyńLfządowej. 2) W r. 1870 w ybrano 
go z m ias ta -N ow ego  Sącza posłem  n a  Sęjm krajowy. W  r. 1873 
wszedł do Rady pańs tw a,  a w czerwcu 1880 o trzym ał nom inacyg 
n a  m in is tra  skarbu  w gabinec ie  T a a n tó f ,  z k tórego  u s tąp ił  do- 
pierti w styczniu 1891 i osiadł n a  s ta łe  w Krakowie. Tu pracow ał 
dalej w usługach krąju, sp raw ując  m andat poselski do Sejmu k r a ­
j o w e j  i zastępstwo p ro tek to ra  akademii umiejętności. D unajew ski 
należną do tych  rzadkich ministrów', pochodzących z Gtalicyi, k terzy 
po ustąpieniu  z c z y n n e j ' s łużby osiedli s ta le  w kraju  i tu d la jego 
dobra  pntdowali.

III.

U znano go powszechnie i n ie podlega to już żadnej dyskus j i ,  
"że Ju l i a n  Dunajewsl i podczas swej przeszło dziesięcioletniej dzia­
ła lnośc i  jako, m in is te r  skarhu ni& tylko uporządkował całkowicie 
zachw iane  bardzo i inanse  pańs tw a, ale nada ł  także całemu gojspoJ 
da rs tw u  skarbowem u praw id łow y k ie runek  n a  dalszą p rzy sz ło ść .3) 
Je ś l i  zaś tak  jest- |i jeśli, jak  stw ierdza nauka, ■*) gospodarstwo 
skąrbowe je s t  podstaw ą i w arunk iem  skutecznej polityki i dobrej 
administ icyi. to ła tw o zrozumieć, jak  wielkie zasługi położył J u ­
l ian  Dunajewski dla pańs tw a,  dla jego siły zewnętrznej i w7e>uie- 
trznego rozwoju, dla ’dobra  pojedynczych krajów i jednostek  i przez 
te  w łaśnie zasługi zapisał on imię swoje, złotemi li terami w h is to ry i ,5) 
choć w skromności s\\vj mawiał, Ł: nie ma ani ą ire tensyi ani 
liadzRSi błyszczeć w hisjacyi.

^  i ■>  J i y > T A y  D U N A J E W S K I _________________!_________ j j "

"U Prof..  dr. Zoll w powillanem wyżej wspomnieniu przytaaza 
fcczegóptowo zasługi DnnajewSMcgo około .fozwoju uniwersytetu Jugiel- 
JcAskiego.

•4j  I W .  Zoll, j. w.
3) P. cytaty z mów Pleuora (młodszego), który swego czasu zwal­

czał wszelkimi sposobami Dunajewskiego ze wzglądów politycznych i lig. 
Thuna w powołauoin wspomnieniu prof. Zolla.

f **) B r .  Józefa iMih-wskiagb : 'Budżet i kredyt publiczny. Kraków 
ISlJS, sir. 3 i n.

5) Prof. Zoll, j. w.
1*
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A by  zrozumieć należycie działalność Ju l ian a  D unajewskiego, 
należy przedowszystkiem przedstawić sobie stan, w jak im  zas ta ł  on  
gospodarstwo skarbow e państw a, obejmując tekę m in is tra  skarbu.

Gospodarstwo skarbowe pańs tw a  znajdowało się wówczas 
w stadyum  wielkiego rozstro ju  i upadku w skutek gw ałtow nego
p rzes ilen ia  ekonomicznego, spow odowanego wielkicini spekulaeyam i 
w r. 1873 i kieskam i c lem e n ta rn e lf i i , ]) a nas tępn ie  w skutek w y ­
datków n a  ok u p ac ję  Bośni i H ercegowiny. N iedobory  trzeclilecia 
1873— 1875 pokryto z zapasów kasowych oraz ze sprzedaży dóbr 
państw ow ych. Okres la t  1876— 1880 wykazał znów przeszło 200 
mil. gnid. n iedoboru.  N a  pokrycie tegoż poczęto wydawać w r. 1876 
t. zw. ren tę  złotą, początkowo po bardzo n isk im  kursie, bo 56 za 
100 w złocie, a 70-52 za 100 wr papierowej monecie. s)  Stan  d łu ­
gów pańs tw ow ych w ynosił  z końcem r. 1879 8.468-87 mil. gnid., 
w czem ogólny d ług  pańs tw ow y 2.977-53 mil. guld., a czysto
austryacki 491-84 mil. g u l d . 3) W ydatk i  n a  rok 1880 były p re l i ­
m inowano wT wysokości 431,091.950 guld.. a przychody w wyso­
kości 398,277.756 guld., a więc delicyt w kwocie 32,814.194 gu ld .3)

Przytein  należy podnieść  okoliczność, że od d aw na  wykorzy­
stano w A ustry i  już n iem al doszczętnie wszelkie nadzw yczajne 
sposoby zasilan ia  dochodów państw a. Pom inąw szy  dawno p rak ty -  
w ane konfiskaty  i sprzedaże dóbr zakonnych i kościelnych, red u k ­
c j ę  długów pańs tw ow ych  w różnych formach, sprzedano wr rożnych  
czasach pod najgorszym i w arunkam i z pom inięc iem  zasad nauki 
i praktyki niemal wszystkie domeny a między niemi znaczną część 
lasów . 5) Również sprzedano  za bezcen trzy bardzo ważne linie

i;  W. I). 11. s t r .  96 .
a) M. I). H. str. 99— 100.
3) Dr. Juśtjn Błonąjki: 'Die Pinanzgesctzknnde des Osterr. Kaiser-

staates 1880, t. 1.1. str. 408 -409.
4) (h m ern l rec lm u n g s n b sc h lu s s  d e r  im R e ie h s ra te  v e r t r e tc n e n  Kb- 

n ig re io h e  urid L a u d e r ,  redagow ane  przez na jw .  Izbę  o b r a c h u n k o w ą  
w  W ie d n iu .  Za u d z ie len ie  odnośnych  d a t  sk ła d a m  na jg o rę tsze  podzię­
ko w an ie  .JWT. Józefowi N e u tw ig o w i ,  rad cy  d w o ru  w na jw .  i z b ie  o b ra ­
ch u n k o w ej .  *

5)  0  dobrach ko ronnych  g a l icy jsk ich  w sp o m in a  D u n a jew sk i  j a k o  
poseł w m ow ie  swej z 6 .  g r u d n ia  1875  w Izbie p o s łó w :  „ S n l ic y a
w oliwili wcie len ia  do A u s try i  b y ła  w o lna  od d łu g ó w ,  a  dz iś  m us i  
w spó ln ie  o dpow iadać  za p rocen t  od tych d łu g ó w  p ub l icznych ,  k tó re  
c iąży ły  na  p ań s tw ie  już p rzed  ow ą epoką.. .  Po t rz eb y  tej p r o w i n c j i  
przed p o łączen iem  z A u s try ą  n iem a l  zup e łn ie  b y ły  zaspokajane  z n ie ­
zm ie rn y ch  d ó b r  k o ro n n y ch .  Dobra* te z n ik ły . “ P  B i l i ń s k i :  S y s te m
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kolejowe (w  la tach  18ÓB— 1S5S), n a  czem pańs tw o  straciło  190 
mil. gmld. netto  a nad to  pozbawiło się g łów nych  a r te ry i  kom un i­
kacyjnych. Później sp rzedano  n iekorzystn i^  wiele kopalń. ja k  żelaza 
w Majdanie, w Mizuniu. w ęgla  w Jaworznie ,  siarki w Swoszowi­
cach, wysprzedaiio wielką masę akc\ i kolejowych, oddano w zastaw 
resB e domen; kupalnie  sofi w Wieliczce ’JŚ i

Okoliczność tę podniósł m in is te r  Dunajewski już w swej 
pierwszej nio.wi.e programowej dnia 39. października 1880, gdy 
przedkładając  Izbie posłów p ro jek t  ustaw y bilansowej wraz z p re ­
l im inarzem  na  r. 1861 zaznaczył w yraźnie, .„że w porów naniu  
obęcnego położenia z dziesięcioleciem !y5(?0/lS79 państw o n ie  roz­
porządza już tymi środkami, k tó rym i dysponowano w ub ieg łem  
dziesięcioleciu na  pokrycie  w ydatków  i p rzyw rócenie  równowagi, 
tj. w ielkiem i sprzedażami dóbr państw ow ych, a k i a m i  kolejo-
welni itd .“

Dunajewski zdaw ał sobie jasno  spraWe z bardzo trudnego  
położenia , finansowego pańs tw a, a nad to  widział wielkie braki 
i niedostttrki na  polu ogólnej i szczególnej admini'straoyi gąńgjtwa; 
spostrzega ł wielkie wzrastające potrzebjp. zarządu wojskowego, s)

nauki skarbowej 1876, str 41, gilzie podano bll-ższSszczegóły. — Po 
wyknpni£ prawa pi-opiimreyi wT Galteyi z»,czftl rząd naprawiać dawne 
błędy n a j a f ń  spoin i skupować lasy, np. wr powiecie Nądwórniaóskiin.

1) Biliński, j. w., §Jein: Euhrbuch der Finanzwrsseitóohaft przy 
odnośnych mfiteryncli. wykłady Milewskiego:">1 I). 1.1 8*5.

s) W tym względzie powiedział pewłego razu: Państwo wielkie? 
państwo mianowicie1'położone jak Austrya w samom - sercti Europy, po­
krzyżowane nujrozliczniejszemi kwestjami polityoinemi, ryłigijnemi i spo- 
łecznefni, kiaóte rozgrywają się w Europie, państwo, które, samo w sobie 
jest małą Europę, które jednooąy w sobie wszystkie i niemaP na ralowośoi 
europejskie,., -wy/mania i stopnie cywilizaeyjj takie państwo nie może zft- 
sklepjjc się w sóbie i jak na-szozęśliw^j 'wyspie TJjopii poświęcać się tylko, 
pielęgnowaniu swoich interesów7 ekonomicznych i tmate-rjTalnYo!li. 1 'aństwif, 
nie mające siły ekspanzywiim. niB dlngo się ostoi. Byłby to co prawda 
bardzp wwgodny spotób natyclpminstowege wprowadzenia ładu w budże-' 
ęie„ gdylfy sobie powiedziano: z kosztów, któro z tern, .są połączone, 
-śkrtjełid można raz na z#wsz*;’!|Q bib 80 milonów, a wszystkim będzie 
W7 porządku. T\niqz&sem koszta, któae są z tern połączonę, ^płjniają się 
obficię,.. # 4yż tylkoitje koszta tĄ produkcyjne, któfe rolnik4’óży na pług, 
lub na niłouarnię, lub na inwentarz roboczy, a czyż koszta płatów i p a r ­
kanów, którymi ogradza swoje budynki, lub zamku u spichrza lub 
opłata aeekuJacyjna,- czyż to nie są takżl nakłady produkoyjue ? ó\ ty in 
duo.hu dla państwa są produkcyjne także te kosJt.a, którą ludy ponoszą, 
jako ciężar wprawdzie, ald z gotową ofiarnością, aby mi<pąo zamiłowania 
wszystkich decydujących czynników w pokoju postawić państwo' na sta-
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u zn a w a ł  konie$zn% potrzebę zaspokojeniu wymogów k u l tu ra h w e h  
Indów monarShii, pruhfljiajenia ro ln ic tw a, prp&mysłn, handlu ,  a w tym  
celu budowy dobrych i licznych środ.ków kom unikacyjnych , troszczył 
się o ekonomiczne podniesien ie  pojedynczych krajów i pańs tw a.

M in is t ró w 1 chodziło nie tylko o m echan iczne  pokrycie  defi­
cytu, ale także o ekonom iczny rozwój siły ij. miodu, „aby ten, k tóry  
daje, Dfl’ w możności dawać, coraz w ięoej“ . W e  w spom nianej już 
m owie program owej zaznaczył D unajew ski wyraźni,a, że już n a j ­
wyższy czas 1)J w drodze p raw odaw stw a i a d m in is t ra c j i  powoli 
i s topniowo uczynić to, czego stosunki gospodarcze w ym agają  dla 
swego uzdrowienia i w z m o c n ie n ia . ł) D latego w cSigu swych rządów 
un ika ł  um iejętnie , gdzie tylko się dało, n a g łe g o  podwyższenia po­
datków, to bowiem mogło sprowadzić ruinę gospodars tw a spo łe­
cznego. Tej zasady p rzes trzega ł  Dunajew ski konsekw entn ie  przy  
w szystk ich  swoich refo rm ach  a  naiv«t zarządzeniach a d n n n is tra -  
cyjnych, że n a  razić wspom nę tylko ustanow ienie  ogólnej sum y 
podatku  gruntowegT), re fo n n ę  podatku od wódki, nowejfi podatku

n o w isk u ,  nakazujijeeui poszanow an ie  na, z ew n ą trz  i w  ten  sposób nie 
ty lko  zap e w n ić  p a ń s tw u  spokój, ljjfe t ak ż e  p o m y ś ln y  rozwój ekWiouiiezuy. 
(;m. D. U. '

>) .loż w jednej  m s t ry ch  m ów poselskich (z 6, g r u d n ia  1 8 7 5 }  
pod n o s i ł  D u n a jew sk i  obszern ie  b rak i  w  n d m .n is t rae y i  państwa, i k r a jó w
i tóitgtecasiufr p rzy szed ł  do twierdzenia,,  „że my w ła śc iw ie  ,nio nnimy 
a d m ir i is t ra cy i11. l 'oc lnosi ł  ‘m a łą  dba łość  rząd u  o sp ra w )  k u l tu ry  k ra jo ­
wej,  o urągu!owianie s tanu  p os iadan ia  i w łasnośc i ,  o ś rodki  k o m u n ik a -  
c y j j B  o poprfcwJ stuśm ików k r e d k o w y c h ,  o zapobieżenie  l ich w ie  i jej 
sk u tk o m ,  w śró d  k tórych to , s to sunków  pomnim zn ies ien ia  pańszczyzny  
„ ro ln ik  kopie  ii kopie,  dopóki nie dokopie  s ię  g ro b u  d la  s ie b ie 11 i wzj® 
w a ł  rząd do wzięcia  rych łe j  in ieya tyw y  w n a p ra w ie  tych sjwstmków, 
w z y w a ł  'do w s p ie r a n i a  p m i f t w  w  tych  u s i ło w an iach ,  w reszcie  do stoso­
w a n ia  z a s a d y :  ró w n a  m im a  d la  w szy s ta ich .  w» do w y d a tk ó w  podnosił ,  
że państw o p o w in n o  je  rozdzielać  rówtioiniojaiie i w  ten  .sgo^óh. ab y  
zap łacone  podatki  o d ra d za ły  s ię .  Jfbu bodziemy w możności —  m ó w i ł  —  
zmnie jszyć  wydai.ków n a  podn ies ien ie  m oralnej  i gospodarczej  s i ły  ludu ,  
bo to f c j  l en d en cy a  ogólną w całej Wnropie. Możemy t y l k f i  w y d a tk i  
nasze ta k  urządzić ,  a b y  podnosiły  zdolność p o d a tk o w ą - lu d u  i w z m ag a ły  
p rzez  ta d f ć W i .  ,T$|pco jeden z n a j t rudn ie jszych  a  tem  sam ein  n a jw a ­
żniejszych obow iązków  a d m im s t ra c y i  pan.stwa. Ju s t  to zasad a  t. z W 
re p rodukoy i  poda tków , na  k tó rą  D u n a je w s k i  w  sw ych mowach i dz ia ­
ł a ln o śc i  ę ią g ły  n ac isk  kładzie.. M. D. 1. str .  "18 6  i n. W m ow ie ,  m ianej  
d m a ” S. k w ie tn ia  i 8 7 7  w Izbie poSfów, p r z e m a w ia ł  z# pro jek tem  u s ta w y
0 zw alczan iu  l ichw y  ( u s t a w a  z 19 .  l ipea  187 7 ,  Dz. p. p. K r .  6fe)
1 p rzy toczy ł  jed e n  ba rdzo  d ra s ty cz n y  w y p a d ek  l ich w y  z ( la l iey i  M. D.
I .  s tr .  i'ó»>5. ♦
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domowego, ulgi egzekucyjne «itd. W  ogńsl© w e$łej d z i a ł a l n r a l  
D unajewskiego obok urzędpwej te n d e n c j i  skarbowej w ybija ły  się 
n a  pierwszy p lan  tandencye  ekonomiczne i niiSjinógł pofetępowae 
maczaj ęko-nomis^s, adm in is tra to r ,  k tóry  żąęljil d la wszystkich „mo­
żności ludzkiego życitf". pg>złwiście nie mógł sam wszystkiego do­
konać, ale dubry posiew -idei powoli i stopniowo coraz obtitszl 
1 lopsz* rodzi owoce. r )

1)6 pracy, k tóra  .Ministra czekała, przystępował' p rze ję ty  u c z u ­
ciem ,sprawiedliwo,ł<si i dobrej woli „dla  wszystkich narodów  tego 
wielkiego pańs tw a",  zdecydów arw  postępować tą  drogą, „pominie 
ustawicznych usiłowań wzniecenia  n iezgody między rządem a stoon- 
n ie tw am i".  co też s tw ierdz ił  czynam i w ciągu swych długoletnich, 
ompenych a t rudnych  i mozolnych K&dówwf) _

I) W mowie swej z 6 . grudnia 187if mian Aj w Izbie posłów, 
powiedział D#nąjiwgja miedzy inneaui: Szczególna jBrz^ez, że wszystkie 
nasze postępowe reformy w najrozmaitszitdi org&nizaeyach, Ib cały ten 
nasz postęp zmierza ostatecznie tylko ku obronie państwa ng,-zewnątrz, 
oraz ku bezpieczeństwu publicznemu Bi wewnątrz, na drodze sądowej 
lub policyjnej. Nie mam nic przeciw temn, by wiejft, że to są cerę ko­
nieczne Nie należy jc-tlnak zapominać,' m  to wszystkiMm, rzdó można, 
negatywne czjnnoffci państwa,, które tylko wtedy m af| sens i wtedy 
ty 1 kc> dają aię usprawiedliwić, jltodi prz&z nie obywatele państwa isto­
tnie będą mogli życ i ufliierać po ludzku. Starać się tylko o sprawie­
dliwość i wojsko a zaniedbać dobrobyt, nic podcosić się. moralnie... 
znaczy tyle co propter vitóm vivendi perdore e l l s a t t .  Wojsko i spra­
wiedliwość... to tylko śród ki do osiągnięciu głównych celów. (’M. I). I. 
str. l i l l . j

3) Dunajewski rrijsial prowadzili ciągła, wyczerpującą siły walkę 
Ł op ozy cyn, która miał®, w swem gramie wielu zdolnych ludzi, a, usiło­
wała na każdym ki oku uniemożliwić-a przynajmniej utrndnie jVfvskre- 
dytować działalność ministra, skarbu i rządu. W jfcdltćj 3w swych mów 
reaguje fłnnnjowski na zarzitly posła Pleneru (młodsjtógo) w sposób na­
stępujący ; Pan poseł z rlicbskićj Jzb?_ handlowej scliamk1 ryzmwd naszą 
działalność jakoby rządowi 0 nie innógo się nie rozchodziło, jak tylko 
o dalswa egzysteneyę... Szali i. f an  poseł nic był dptąd ministrem, przy 
najlepszych więc chęciach oio jest w stanie wyrobić sobie zdania, o ,roz-~ 
koszach, jakiOlł się doznaje siedząc na tych lawncli. Ale ponieważ p. 
poseł (zdaje siej mówił 5p na seryo, przeto zmusza Janie to .jednak do 
odpowiedzi, zmusza mnie do oświadctz&nia głośńo, szczerze i otwarcie, 

5że rząd siedząc tutaj, nie ma i  pewnością tak niskich (jolów, jak tylko 
pozostanie w urzędzie, .leżeli trwa w urzędzie, to spełnia przez M po- 
prostn obrrwiązęk posłuszeństwa wobec tej najwyższej woli która, na 
szczęście Austryi — ma, rozstrzygające znaczenie... Wielo się Ucierpi, 
jeżeli Się polni obowiązek i jeżeli się postępuje drogą, która p rze leż  
.Odpowiada cfstateczfije istocie państwa. (Al. i). II 84*1.) Innym razem
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Jako  bezpośredni Ęmg o sp o d a rs tw a  finansowego w y tk n ą ł  sobie 
M in is te r  zatam owanie deficytu., (M. I). II. s tr .  3 i n .j.  Środki do 
tego widzi on w większej oszczędności lub z\\ iększemiu doftbbidów. 
Pierwszege źród ła  n ie  może użyć jako jedynego . P aąs tw o  bow iem  
nie lńoże przecież naruszyć p raw  już naby tych ,  nie m oapw yw ołać  
s ta g n a c j i  w w ew nętrznym  rozwoju, wreszcie nie może osłabić m # |  
carstwowego stanow iska  m onarchii .  JDfugi środek ma dwie s t r o n y : 
w ynalezienie nowych źródeł podatkow ych, względnie silniejsze 
zużytkow anie is tn ie jących  i zwiększenie siły podatkowej ludności. 
(Jo do pierwszej Jltrymy, tp w k ierunku  reform y podatków  foe z po­
średn ich  n ie chce p rzeryw ać prądy poprzedników (B res tla  Bsje- 
tiga), ograniczy je d n ak  pro jek ty  re fo rm  do tych rozmiarów, w k tó­
rych będą’ m og ły  być rzeczywiście uchwalone. Ifa tom ihst,  zdaniem 
M inistra ,  główdie zadańie re fo rm y należy skierować w dziedzinę 
podatków pośrednich ,  jakkolw iek większa ruch liwość finansowej 
adm in is tracy i  i ustaw odaw stw a je s t  tu u t rudn iona  tą  okolicznością, 
że w każdym raz ie-m usi nas tąp ić  zgoda obu rządów i <aał ustaw o­
dawczych ( W ig ie r  i Austry i) .

1)0 podnoszonej w par lam enc ie  kwestyi oązczętlzońia zapo- 
mpeft uprosROzeńia afliinnistracyi, n ie m ógł przywiązywać i nie 
przyw iązyw ał M in is te r  wielkiego zńaezenia.  A by je d n ak  n ie  igno­
rować odnośnych licźhycli głosów, postaw ił  w niosek  u Tronu, z$ 
zgodą rad y  m inistrów. ab\ by ła  u tw orzona osobna komisya. zło­
żona z mężów niezależnych, znajsęyćh w ew nętrzną  a ew entualnie  
i zag ran iczną a d m in is t ra c ję  i n ie '  należących do żadnego s t ro n n i ­
ctwa, a to «ólem zbadania  wym ienionej kwestyi i w prow adzenia 
do adm inistracy i najp iln ie jszych o sz cz ęd n y ch  Ten  w niosek uzyskał 
aprobatę  uajwyższetn postanow ieniem  z dnia M  lis topada 1SSJ*J/*)

powiedział o sobie: Czy sądzicie panowie, że odbywsly tutaj 5 do 
(5 ppsiedzeń z rzędu, prafchodzi się ao domu zupełnie rzlźldTn? Po 
1 2 -ej lub ti-ej godziny w nocy i tak trzeba przesiedzieć, aby nie .wstrzy­
mywać. toku bieżących spraw. (M. D. t. IT. sty. 5UD.)

Jj) M. P .  II. str. lliS. Na seiyo nie można było myśllfcl oszlfcą- 
diiośi-iacl) adminiźtrfieyjnycdi z powodu wzmagającego się rozwoju pań­
stwa, za którym musiał pójśp i IfuzWój adminiśtracyi. „t^zczędności 
administracyjne nie M jy  ia k  obfite i nie mogły być takie —  powiedział 
Dunajewski w swej mowie z 30. kw id tą iŁ jl881 — aby je można uwa­
żać za godny wzmianki środek uchylenia niedoboru. Uzecz ma, według 
mego rózumienja, całkiem inno znaczenie- Zmiany w administracji mogą 
być potrzebne a nawet dobroczynne dla finansów, jeżeli organizm .admi­
nistracyjny zmieniają w ten sposótg • 55e| pra® bliższe zetknięcie z oby-
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Co do -programu refo rm  podatkow ych M in is te r  zaznaczył, że 
2 konieczności nrusi się liezjp'< z k tn ie fąeyn i  sys tem em  i stopniowo 
S° ulepszać. „Gdyby m in is te r  zasta ł tabu lain  rasain, m ógłby  uło- 
2.IP program  najodpowiednie jszych mąlod opodatkowania. J O t  kto 
•H12 znajduje powije dane-, ten musi t r z y m a c i e  tego. co już istnieje, 
starać się je d n ak  o pow olną’ i stopniową, popraw ę. —  W tym  kie­
runku postępować system atycznie  może tylko ten, kto sam myśl 
jakaś rozwija, formułuje i p rzeprow adza; kto je s t  Zobowiązany 
przęjlJożyć tę  ićU§ę Izbom, t&if musi n a tu ra ln ie  i o tein pomyśleć, 
^  jak im  czasie w ogóle będzie możliwe przyjęcie p rzeejlzby wszy­
stkich projektów. J)

(J»ż wyżęj podniesiono, które p'odatki uważał Dunajewski za, 
skntoczniojsze do uchylen ia  deficytu i uregulowania gospodarki 
Państwowej. Za takie uw ażał 011 podatki pośrednie. Mimo to wje- 
rbiał on, że tak bezpośrednie  ja k  i pośrednie  podatki maja swoje 
Jasne i ciemne' strony. M ianowicie co do podatków bezpośrednich  
zalecał os trożną <postopowanie; „chodzi tu  bowie '111 o opodatkowa­
n e ,  które tak  zrosło się z is tn ie jącym i stosunkam i posiadania  1 za­

robkow ania .  że nigdy n ie 1 można wiedzieć, czy naruszając istn iejące 
bezpośrednie podatki n ie  podkopie się innych , godnych  ochrony 
stosunków posiadania  i za robkow ania" .  N adto  zwracał M in is te r  
'iwagę n a  przykre  środki, używane do ściągania  podatków bezpo­
średnich , jal^oteż na  trudności ,  z jnkierai musi walczyą opodatko­
wany, tłttf' wobec obowiązujących ustaw i legalnego postępow ania  
rrładz podatkowych uzyskać ulgę naw e t  wtedy, gdy  m u ona 
słusznie należy. Ponieważ dawniejsze pro jek ty  reform  proponowały, 
2iiacziifj podwyższenie podatków  bezpośrednich, sadził Minister, że 
w° p P  panującej wówCz&s sytflacyi ekonoińicznej, wobec .ówczesnego 
ruchu społecznego taka  re fo rm a  nie by ła  właściwa, że nie n a  czasie 
było zniew alanie klas walczących z poWszedn.emi potrzebami życia 
do p łacen ia  naw et wtedy, gdy może 'na p raw dę płacie n ie  mogą. 2) 
^  reszcie od natyeli mi astowego podjęcia ogólnej re lbru iy  podatków 
bezpośrednich odstrasza ła go sgftua lu s to rya  tej reformy. Od pierw- 
szego roku ery konstytucyjnej.  tj. od r. DSbl aż do objęcia teki 
skarbu przez Dunajewskiego, uchw alono  jody nie podatek  glmiitowy ; 
żaden zijfesztą większy projukt n ie został uchw alony, choć mini-

rwatelkmi nastąpiłoby ściślejszo zrozumienie ioJi potrzeb i jeżeji pj'zez to 
cała administracja zyskuje żywszij inicyfttrwę pod względem gospodar­
czym. (M. D. li. 107.) '

D M. 1). JL SSś, ppr. także  M ilew skiego  j we str. 183.
T■ -) M. D. I. 04.
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strowie P le n e r  (-starszy). Brefetl i ba ron  P re t is  przedłożyli projekty, 
odnosząc# sLji do wszystkich podatków bezpośrednich . ’)  W ielkie  
ustawy bow iem  w ym aga ją  w j i le  pzfifeę zanim z obrad* p a r la m e n ­
ta rn y c h  dojdą do rządu w tej posdaca, żeby je  można, wprowadzić 
w życie, (Idy więc idzie o szybkie podw-yższenie dochodów p a ń ­
stwowych, nie lYipżpa ■myśleć o tein żęodle. -) O zaprowadzeniu 

'podatku  ofobisto-dochodowągo zauważył, że powodom opóźnienia 
pracy są nile tylko m aterya lne  trudności,  jakie  sam a rzecz n a s t rę ­
cza, Jeez że także i fo rm alna  s i ro n a  je s t  t rudna.  J a k  ina byt 

i ło w a n y  dochód, u legający podatkowi osobisto-doehodowomu n a  
jakiej {(odstawie, przez kogo, u jak i  sposób należy zabezpieczyć |  
opodatkowanego przed szkodą a pańs tw o  przed um nie jszeniem  do­
chodów ? Zarazem wskąaywal na  n i e p e a u ę ś ć  zasady opodatkow ania  
siebie samego, przy ezem nadm ieni ł ,  że w pros t  zdum iew ają z e - J  
znania, preedkftulano przez n iek tó re  k lasy kon trybuen tów  co do 
zeznanego m in im um  dochodu. 8)

Podatkow i spożywczemu przyznaw ał M in is te r  co do klas 
m niej zamożnych następuj-awe zalety : że w ym ierza się go nie od 
dochodu oszacowanego, przypuszczalnego i bardzo często nie odpo­
wiadającego rzeezywistolci,  ale' wedle wydatków faktycznych, że 
w ydatki te  Czyni się w bardzo małych, m in ia tu row ych  kwotach,

■ itj, w śkutek  elastyczności LiArsumeyi opodatkowany sam siebie sza­
cuje i obciąża, b.e \\T6szci3 państwo nie zmusza opodatkow anych  
bezpośrednio  do zapłaty. Zachodzi tylko pytanie,  <Jzy przedmiot 
opodatkow ania  jee t odpowiedni...  Należy n as tęp n ie  uwzględnić to, 
że jeżeli dopuszcza sic w ogóle podatki spożywcze, to w tukiem 
państw ie .  .jak A ustrya ,  same podatki od zbytku n ie  mogą s tanow ić 
odpowiedniego źród ła  dochodu państw ow ęgś,  gdyż chociaż przed­
m io ty  zbytkowe okłada się podatkiem, jak  wiadoifto, w taryfie
ulowej i w inny  sposób, to przecież . jes t  m iara  i graniem, poza
którem i dochód państw owy je s t  narażony na  jaw ne  nie-bezpiecjań- 
stwo. *) Należy szukać tak ich  przedmiotów, które więcej nada ją siej 
do powszechnego podatku  spożywczego wskutek masowej końsuin- 
eyi przy k tórych  m niejsze je s t  n iebezpieczeństwo narażen ia  skarbu  
pa.iks.twa na uszczerbek i przy ktęrycii wskutek tego1, koszta kon­
troli i -ściagtinia są stosunkowo mniej znaczne- i)1  a w ym ięhionyeh

1ł *M. I). H. str. 145 i n.
2j  M. 1). I I .  s t r .  4 ^5 .
) M. I). Ib  147. . , . . .

+) Prani mioty zbytku uważał’ Dunajewski jako szczególnie nada­
jące sio do opodatkowania gminuego, o ezem niżej.
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wyżej zalet uznano leż w innych ' 'pańs tw ach , jak we Włoszech i we 
k rancy i zasadę pociotku spożywczego za odpowiedniejszą i p ra k ty ­
czniejszą, do p rzyw rM ^n ia  rów now agi państwowej, $Th |  także 
■Dunajewski w swych p lanach  f inansow ych uznał powszechne po­
datki spożywcze za g łó w n y  spodek rych łego  uzdrow ienia iinansów 
p a ń s tw o w y c h .1) o d k ła d a ją c . ‘♦jak jnż zaznaczono, ogólną reform ę 
Podatków bezpośrednich, zwłaszcza osobistych n a  czas p ó źn ie js zy .3)

•Tako przekorny ad m in is t ra to r  n ie  chc ia ł także M in is te r  ob- 
Clążać naraz  wszysftliich źródeł aóchodu społecznego różnymi no ­
wymi podatkam i,  aby ifre podkopać ani w strzym ać rozwoju siły  
PQ(Latkowej państwa. lecz owszem te n d e n c ją  je«o Ttyło. ab y 1 tę 
siłę w zm ocnić  i w przyszłości wydatniejszą uczynić. 4>y|o to zaś 
Tein bardziej usprawiedliwiono, gdyż p ie rw otne  zamyślano — jak  
zaznaczyłem wyżej — przez reform ę podatków  osobistych b e z p p 1 
średnich  osiągnąć n ie 4,ylko spraw ied liw szy  rozkład tychże, fee | 
'.Także większe z ni&lr dochody. B)

Dunajewski oceniał też należycie znaczenie ustaw odaw stw a 
skarbowego zS wzgfędów soc ja lnych ,  ale p rz ^ S t^ z ^ a ł  m iary  w tym 
Względzie. Z pe.wnością traliro je s t  zdanie — powiedział w mowie 
s 'vej z 19. kw ietn ia  1 S8 6 4) — ze każda ustaw a podatkowa je s t  
uie tylko ustawą f inansową ale i soc ja lną .  Tlównięż p raw dą  jest. 
że jest zadaniem rządu i ustaw odaw stw a uwzględnić każde życze­
nie, przedstawiające .się ze s tanow iska soffialflaffij* jako słuszne 
1 sp raw ied liw e ,  lu b .k aż d y  laki in teres. Sądzę jednak ,  . że w tym  
kierunku idzie się dzisiaj troelię za dale.ko, nie l # o  z tego .po­
wodu, "że państw o n ie  j.est pow ołane do rob ien ia  cNEUw ■’) i do 
zboguiienia wszystkich, lecz także i z' innego powodu. Skarb  n a ­
pełnia  m asa  drobnych  opodatkowanych, a w zg h d n ie  m ała  liczba 
toogtńyeh — nie chcę ich bynajm nie j  uw alm ać od podatków, prze- 
.ftiwnie — nie ma s tosunkow a takiego znaczenia dla sltarhu pan 
stwa. Nio mam pod ręką cyfr z wielkich dzieł tabelarycznych  
° naszych bezpośrednich  podatkach, zasada je d n ak  je s t  sama przez 
się tak jaSna. że rządzy wiście n ie potrzeba blifczegg dowodu, że

D M. I), Tl, 1 B‘J, 140.
• ‘g M. 1). 11. str. 444. *

3) M. D. IL. 878.
4) M. D. 11. 385, 836.
r’) Por. Zasady ekonomii społecznej. Gide-Czw kawski. 1907,.str. 42.
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ten, kto po reform ie podatkowej spodziewa się  uw oln ien ia  od 
poplatków wielkiej liczby pracującej,  rzeczywiście zarabiającej lud­
ności, ten  oddaje się tylko niebezpieczny nr i n iep rzy jem nym  ilu­
z jom . rajca polityka zaprowadziłaby nas tum, gdzie wedle T h ie rsa  
w  ogóle wiodą k rańcow e so c ja ln e  teorye. B y łobf*  bardzo ła tw o 
zubożyć’ bogatych, ale bardzo t r u d to  «&bag;ąeić ubogich. W tym  
w zglcdzkf zachowanie -miary je s t  bezwarnukow em  przykazaniem  
dla każdego ustaw odaw stw a i dla każdego rządu, (idy położenie 
finansów pozwoli n a  to, z całą przyjemnością przyniosę u lgę t. -g,w. 
uboższej klasie ludności..! Sądzę jednak , że je s t  moim obowiązkiem 
już teraz przestrzec z' 'togo m iejsca przód daleko idąeemi nadzie­
jam i1 .. ’)

j ’V.

'Mimo, swej, uzasadnionej zresztą predylekeyi do podatków 
pośredn ich . , 'm usia ł  je d n ak  Dunajew ski zająć się zaraz od poerjątku 
p ia s tow an ia  teki m in is te rya lne j  • także re fo rm ą podatków bezpośre­
dnich .  To p rzypadło  mu siła faktów. W łaśn ie  bowiem była  w toku 
r e g u la c ja  podatku gruntow ego n a  p o s t a w i e  ustawy z 24. maja 
1809. l ! j p .  p. N r. S§„ k tóra  dotychczas postępow ała jjólwiin 
krokiem. Było to zasługą Dunajewskiego, że ^  pracę przyspieszył 
mimo oporu w pływ ow ych sfer, które w skutek nowej cegulacyi po­
datku grun tow ego  m ia ły  tylko do s tracen ia .  N ie mogło, sjg przy 
tęm obejść oczywiście -bez ważnych i licznyc-Ji usterek już to z po­
wodu założenia samej ustawy, już to z powodu koniecznego po­
spiechu, co zresztą farm Miniśffer przyznawał. Chodziło mu jednak  
o jak najrychlejsze dokończenie dzieła, a z niąfn obok spraw ied liw ­
szego rezkłndu podatku gruntow ego takj.ifię uzyskanie n iezbędnego 
środka jpodąj częśc iow ej ' san&ćyi finansów p a ń s t w a J J

Za Dunajew skiego ukończono postępowanie rek lam acy jne ,  
któreni usunięto bardzo liczne i ra-żąęe nierówności nowej klawyli-

i)_______ Innym razem mD'Tołiijj§ Dunajewski do półąetenia się, aby 
pi-Ur, odpowiednie ustawy i odpowiednią organizację uczynić to, «jp jest 
możliwe dla Kł ludzkich w t-yfrilizownnem państwie, aby pomóc pra- 
cnjącwj ludnofcj, aby ją  skierować n a ,dobrą drjfep pod względem mo- 
l-aluyiu. nOlisijnym i ekonomicznym, aby w poić i \v nią zasadę, żc celem 
ludzkiego życia' nią, j® t używanie i że zupełne usunięcia ubóstwa jest 
cyvst$ niemojlliWiSśeią na tym świeęjty aby z. drugiej strony .przekonać 
ja j że __ o ile 'to możliwi? — społeczeństwo musi samo ze siebie zor­
ganizować pomOe przeciw chorobie b-M. 1 °®S5
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k f o E  b ruurów  i uchroniono n iek tó re  krrtje a między innym i także 
GalicSp od grożącego jej zbył gwuiłkrwnego podwyższenia podatku 
gruntowego. 8W o  się to na  skutek  wnies ionego  przez ówjczesnc^ę 
VV!ceprpzvdeuta krajowe, dyrekcyi skarbu  we Lwowie barona  Jo r -  
kaseha Kocba mernorynłu, w k tó rym  tenże przesłyzągał rząd cen ­
tra lny  przed przćeiążenrem G a lic j i  podafkieM grun tow ym , a k tórym  
Luiiajewski z w łaściwą sobie sum iennośc ią  i g runtownośoią się 
,Zil.iąL Gdy D unajew skiem u zarzucano wówczas faworyzowanie taa- 
lieyi. odizekł,  ,ż'e nie zapom nia ł,  że je s t  aus tryaekim  m inistrom, 
a.'e z tego powodu, że pocdiodzi z G al ic j i ,  n ie pow in ien  być dla 
Galicji n iespraw ied l iw ym . D

• Przy  now ych  pom ia rach  do regulucyi podatku gruntow ego 
stwierdzono, że w całej A ustry i  b łąd  w pom iarze g run tów  wynosił  
dotąd m  mimts około 3 m iliony  morgów, z esjego na Ga,1 icj-ę p rzy ­
padało 1 ,820.000- morgów. 2) W sku tek  wyśledzenia tak wielkiej 
hMci g run tów  n ieopodatkow anych  jakoicż sprawiedliwszej klasy- 
likaeyi. w ypadały  miejscami bardzo liczne i wysoki® podwyżki, 
k tóre  dosięgały w  n iek tó rych  pow iatach lfe.0%  (dotychczasowego 
podatku g runtow ego c z y s te g o .3) A by  więc n lż y ć u e m u  ewjżarowi, 
rozfężył Dunajewski pe w spółudzia łem  czynników  m iarodajnych  
ugfeiwą z dnia. 7- f-zerwcll 1S&1, J)z. p. p. Mr. 49 podwyżkę pg'^ 
datku gruntowe.go na przeciąg  la t  10 , począwszy od r. I 80S z za­
trzym aniem prowizorycznego w ym iaru  n a  la ta  1881 i Miało
to zaś nas tąp ić  w tych w ypadkach , w k tórych  ogólna pod\. czka 
Podatku w ynosiła  u jednego ko n try b u en ia  w okręgu jednego  urzędu 
podatkowego więcej niż 10 °/0 podatku  g run tów aaw  z r. J 880, pod­
czas j^ d y  z n iż h  podatkowo i niższe podwyżki zaraz wchodziły  
w życie. Obok tego powyższą us taw ą ustanow iono na przeciąg lat 
" 5  roczny kon tyngen t  podatku g rnutow ęgo w kwocie 87,500-000 złr., 
Podczas gdy dawniejsze p ro jek ty  us tanaw ia ły  kon tyngen t  w1 kwqpi« 
*0 milionów, z tej zas nadwyżki lwia cz,ęść m ia ła  przypaść na  
Galicyę i Czechy, Kiedy b. m in is te r  P le n e r  (s tarszy) na  posiedze­
niu Izby panów  wyraził swe zdziwienie, jak  m in is te r  skarbu, k tó­
rem u dają więcej, może się tem u opierać, odpowiedział mu Duna-

r) M. D . I L  str.  26 ,  2S.
*) W y k ład y  Dr.  M ilew skiego .  Dr.  R u d o l f  Różycki w pracy swej : 

Austi-yackie realne podatki 'bezpośrednie ( P rz e g lą d  prawa i ndminisiła- 
cyi z r .  19015, str. 8 5 1 J podaje powiększenie powitfrzelmi wskutek no­
w ych  pomiarów w G a l ic j i  o J l ' l ° / 0.

3) W niektórych iniejscowościaoh tarnopolskiego okręgu wynosiły 
podwyżki 100 i 101 (,/(l ('M. D. 11. 59).
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jowski (na  posiedzeniu k*j Izby dn ia  31. m aja  i 881) J ). że | d y b y  
niimiśtor skarbu  by! tylko kasyećem. n ie  m ia łby  Ąic do odpowie­
dzenia -na ten zarzut. Jeżeli je d n ak  ma jeszcze zaszcjKyt być p l o n  
kiom rządu cesa rsk iego , '  to musi uwzględnić, że prć.ste ściąganie, 
upieranie s i t '  przy dawnem. choćby n ie if tasadnionem , obawa opu­
stu je s t  może n a  razie ostrożną i oszczędną gospodarką ,  ale n a  
przyszłość raeze.i wszystk iom innem . niż dobrą  po li tyką  f inan­
sową. leżeli nie tylko m in is tę r  skarbu, ale cały rząd j e s t  tego 
zdaniaj ,'żfe wskutek ziianłego smutliego położenia roln iczych kół 
w A u s try i  (w porów nan iu  do r. 1869, w k tó rym  ustawę o regu- 
lacyi podatku g ru n to w e g o '  uchw alono) cdjdćnie tylko s topniowe 
podwyższenie połtótku może nas tąp ić  i że tym, k tó rym  się już 
obecnie należą  ulgi (w latach 1 8 ^ /1 8 6 3  n a  podstaw ie  ustaw  z W. 
kw ie tn ia  18-79- i 2 S. m arca 1880) n ie nalffly ‘ićli nada ł w s tray l iy -  
wać, m in is te r  sądzi, że dząd t rzym a się dobrąj p o f ty k i  lirranfiow ej 
n a  przyszłości spodziewa się bowiem, że zwolnienie ludności od 

‘ciężarów uie wypędzi togo m iliona, "bzy dwóch z pań s tw a^  lecz. ie  
nadw yżka w podatkach, k tóra  obecnie ujdzie z rąk  państw a, stanie 
sio n opodńt-kowanycli g roszem  oszczędności,  środkiem polepszania 
gbSpodapstwa lub posłuży do sp ła ty  l ichw iarsk ich  długów... Hi$to- 
rya  linansów innych  parii-tw, dowodzi tego n a  każdej stronie, że 
bardzo często chwilowy op'tjst przyniósł nieobliczono korzyści dla 
opoda tkow anych  2)

Po 'dstatecznem przeprowadzeniu  postępow ania  rek lam acyj­
nego . ogłosił  i \ i inistor na  czas pd 1. stySbńia 1 S8F> do' 31. g rudn ia  
1895 stopę podatkową dla podatku gruntowifgo w wysokośfci 

•237/10°/0 ' Czystego dochodu zbadanego w edług uchw ał t centralnej 
komisy! dla re g u la c j i  podatku  g?uMowego.

N astępn ie  przypadło  Dunajewskiemu dalsze wykończenie re ­
g u la c j i  podatku gruntow ego przez w ydanie ustaw, odnoszących 
się do ewidencyi ka tas t ru  podatku g ran tow ego  i pTgnnizacyi u rzę ­
dów ow ideńc \inyęh .

!) M. U. 77 i u.
2) W innej mowie, jeszcze tylko jako poseł, wygłosił’Dunajewski

tę sttreą zasadę: .fest w ugruntowane w naturzle, ludzkiej, W  jeśli Stic
dozwoli człowiekowi niooo odfetehnąć i umożliwić mu lepsze odżywianie,
wówczas wraca etyfctyiMftutśó jego siły roboczej tak, że jest w .ffenil
zwrócić państw u z orlsetkftfni od odsetek ze ■B.wego Łj4irt>bku to, ązego
mu państwo użyczyło w uldze podatkowej (M. I). t. I. str. 303— 304).
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Należą tu  ustaww z §8 . maja 18115, I>z. p. p. Nr. 83, 8 4 ; 
lozporzndzenia .Ministerstwa skarbu  z 1 1 . czerwca 1888; Dz. p. p. 
S r - !*J i inne. Znaczenie tych ustaw  i posEahnwień tak ważnych  
d la -sp raw v  p raw id łow ego  w ym iaru  i śc iągan ia  podatku grun to -  
wf§£Sl> tudzież dla u regulow ania  s tanu  podjadania w ogóle, najle-  
r lf?J p rzedstaw ia  sam Dunajewski w jehnej ze swych mów, a mia- 
n °wieie wt mowie, wypowiedzianej n a  posiedzeniu Izby panów 
1(i- maja 1888. >)

SzYiutfgiK.

(.Ciąg dalszy nastąpi).

3) M. D. II. 214  i n.



<

F ra g m en t z dziejów  reform acyi p olsk iej.

„N'o% vet« praecipue,  qui in Ins finibus b a rb a ro ru m  AabiU '-  
mns. fere  noris^ im i oiniiium in vinea domini.. . ilos fere soli ex- 
treina barbarie  et impietat-e circmndati.. .  ex qua nisi. 'fcripttfs ve- 
s t r is  n t  piissim us ita doc.tissimis ope* domini -ewtraeti fnissemus...  
(nr.  S9>< Słowa supe r i i i tendan ta  zborów m ałopolskich  ( F e l i s a  
krncigCffi) proboszcza fzczebryuskia-^ó do prokurzora  kalwm izm u 
(W olfganga  yinscnlusa) w .jego rodzimej S zw ajc a r i i  wskażą, odrazu 
ch a rak te r  i rodzaj ląęzniką.. żrodło zarazem, zkąfl do jeszcze ciągle 
formującej się gfriiny kalw irisk-iej p łynę ły  s łowa otuchy  i porady, 
tó znów napomn«i*ania i g rom y pod adresem  jej wrogów.

A  pojjzątki wzajem nego stosunku  w ruchu re fo n n ac y jn y m  
zanotuje osta tn ie  t r ie n n iu m  Z ygm un ta  1. rządów, kontynuując, 
dawniejsze,, jeszcze za czasów E razm a Eotte rda inezyka poczęte. 
W dwojakiej one uzew nętrzn ią ły  sie " fo rm ie : pośrednie j l is townej

ł j  Przedstawienie uimejs*e opiera sio na.koj-Sspondencyi kalwinów 
polskich z ,szwajcarskimi. wrdoliytej z arch. zuiwcliskiego i wydanej 
przez Dr. Teodora W óffeelikego p. f»: „Der liriofwechsel der Sdhweizer 
mit den Polon'' v. Arcl»v f t r  Ręfonnątionsgaschiohte t. HI- Zawiera 
ono korespondencję z lat 154(5— 1 5 f ó . . Oddzielając stfeiię treściową od 
wydawniczej, zamierzam tę ostatnią, .jaker 'pisedstewiającą s ^ f ł g  rażą- 
ęłoli błędów i wad, świadczących o dużej ngn&roneyi edytorskiej wy­
dawcy, omówić n« jnftem mierjseu.*
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1 drugiej bezpośredniej.  z H S f t p h i  się osobis tem  n a  ziemi ojczyzny 
1'e lonnacyi re ligijnej,  co tak -łatwo daw ało  się uskutecznić w tyeli 
ciągłych peregrynacya-eh P olaków  n a  . obczyznę, lub w7 Polsoe, 
W fensie przyjazdów teologów szwajcarsk ich  n a  nowy poste runek  
kalwiiuzmu. B orm a pierw sza nw ayunkow aną by ła  stosunkam i na  
ziemi, polskiej. B eform acya poczęła już przestrzenniejsze obejmować 
Ąozmiary,- czego dow odem  już w r. 1,5,47 ukazująpv się zakaz g ło ­
szenia ewangelii ale tylko wśród tłum u, bo przeciw7 szlachcie, jak  
słusznie inform uje P e l l ikana  MąęgyńskL (n r .  ;>), król niczego s ta ­
nowić n ie  może. Kraków  już gości w ęwych m uracli kaznodziei, 
g łoszących czysto słowo pańsk ie  m  królu sam ym  rozmaite juw 

fshoiłżą g ło sy  i wieści. Ąle to wsay^tko by ły  jaszcze początki,  
° fc i lne in  ufundowaniu  w iary w całein tego s łowa znaczeniu mowy 
Jeszcze ni.e b y ł o ; o wszom ta n i e p e w n o ^  w łasnej sytuaoyi. b rak  
głębszej ą ryen taey i w rzcfczaeh dogm atycznych, zm ysłu  p rak tycz­
nego w tworzeniu co raz to nowych placówek w formie paratij,  
kazały obcej szukać pomocy, do rodzimej się zwrócić s.adyby kal- 
"'inizmu. A, ztąd chę tn ie  Alano i podawano ofiarną d łoń  pomocną, 
f t l s k a .  żądając pomocy: 'S ta ra ła  się też nawzajem odpow iednią  
dogodnością warunków ułatWiić przybyszom pobyt w kraju. I  tak 
dziedzic P ińczowa, Mikołaj Oleśnicki, nadaje  głoszącym „czystą 
n aukę“ kaw ał g runtu  z prawmjn dowolnego budowania tam  domów7 
(175 n r . | i  Przywilej ten  słano do Szwajcaryi, aby ztam tąd  .śeią- 
glhić wygnańców.

Ostatni z Jagiellonów- by ł osobą wśi;ód refo rm ato rów  n a j ­
lepsze i dalekosi(>żne budzącą nadzieje, a zatem i w rzędzie p ie rw ­
szym godną  pozyskania. Do Z ygm un ta  A u g u s ta  zwraca się po raz 
pierwszy Kalwun (2$. V. T.547). dddykując mu swój „Commenta- 
r min ad epi Stoi as haebreos (nr. 1IX Za ,eżem nas tąp ią  i inne. 
Henryk Bullinger nawiązuje k o resp o n d e n c ję  z królem, podsuwając 
p u  w7 je d n y m  z lis tów myśl z reform ow ania  Kościoła „in ęcclc- 
siam syneeram  > et im am " (nr.  J 7 ,  2 !)). P o  raz w tóry zwraca się 
doń K alw in  z seesroko um otyw ow anem  pism om  reforinatorskiem, 
ay p i n * k  bezskutecznie. Nie umieli podówczas reform atorów łe  od­
różnię s tanow iska osobistego k ró la  od pozycyi inonarchicznej ; 
iijoże m e  wierzyli, iżby drugie  przezwyciężyło pierwsze. To też 
Secundo Curione n a  słBhątSe L u tom irsk iego  dedykuje 'k ró low i 
książkę „De aniplitudkae r e g n i“, a je szfze  W7 r. 156.1 posyła po ­
przednio dedykowaną, Zygmuntowi A ugustow i liistoryę włoską A. 
Sabellika. występując: tu  'jednak uuęoej w róli l i te ra ta  jak  refor­
matora (1813, 215 nr.).



18 P R Z E W O D N IK  N A U K O W Y ! LITER A CK I

A za k ró lem  szli wielmoże królestwa, żądni n o w in k a to rs tw a  
zagranicznego. I  do n ich  się zwrócił re fo rm ato r  genewski, śląc 
l is ty  do Kadzi w Ala, Tarnowskiego, Lasockiego, Bonera  fur.  34, 
37. 40). Zachęt}? do pracy dla kościoła ewangelickiego śle Bullin- 
ge r  Spytkowi Jo rdanow i z podziękowaniem  za zaszczyt m ia n o w a­
ni a^gp swoim przyj tusiolenn (tir  30, j i l ) .  Secuudo Curione tfedykujo 
swą- książkę S tan is ław ow i Tęczyńskieinu, którego syna J a n a  po­
znał w Bazylei a, cząsie jego przyjazdu do F ran ó y i  (nr.  40"). N a j ­
możniejszego w PolfoV. pro tek tora ,  lte. w Nieświeżu, uprasza Bpl- 
l in g e r  o krzewienie w iary  w7 swem księstwie , a dalej o wpływ na 
króla, •iżby w je d n em  królestwie n ie iloewalał na  is tn ien ie  tylu 
ko’ś'ciołówr (nr.  1SS). Tenżfe Ireformator, baczniejszą zw raca jąc ‘uwagę 
n a  pierwszego w Polsce dostojnika, śle swa książkę Janowi T a r ­
nowskiemu. O dbiera  j ą  uważany vze kalw in is łę  h e tm an  z podzię­
kami i obie tn icą odwdzięczenia się (nr.  170). Śladem Tarnów skksgo 
szli inni w zamian za .dedykacje ,  szląc dary znaczące w formie 
kosztownych futer-, <łz3r skór (nr. 1,70, 43§, 4S8^ Dedykowano 
książki n ie tylko w spółw yznaw com  lub takim, k tórych  u w a ż a n i  za 
sympatyków7, ale \vpro'st przeciw nikom  relig ijnym , zapew n ił  dla 
j a ^ n a n ia  ich sobie. Tak n. p. Sim m ler  dedykuje, swą książkę J a ­
nowi K ry ń sk iem u ,  należącemu do ąekty B ra t i  ftżititifdi (nr.  404 ) ;  
dla u trw a len ia  w iary  w  chwiejącym się J .  Bużerisjum szre mu 
B uil iugęr  swe dzieło (nr.  ftljSj. Je jiminie za tem  magnatów dla 
spraw y n b g i i .  a z tein złączone dobro kościoła było motywem  
nacze lnym  tak  Często s ła n y c h  dodykaóyj. I  tak Besii inform uje się 
Thretiusft, czy P f  odpowiednia dedykacya nie p rzynios ła  kof tyśc i  
(nr.  46S), a do S im m lara  idzie w p ro s i ł  z Polski żądanie cledy ko­
w an ia  książki ( hlebi.wieżowi (nr. 470). W  tej formie przedsię­
b rano  próby i s ta ran ia  się naw iązania  stosunków7 osobistych, przo- 
eliodzących css^Łto i w formy przyjaźni. Dogadzały one z jednej 
s t rony  ainliucyoin in teresow anych . jak  wreszcie to row ały  drogę, 
trafia jącą do celu w łaściwego — pozyskania  polskiego m agna ta  
d la swych idei.

N a  odwrót i expansva Polski szła w k ie runku  f lzw ajea rj i  
w różnorakiej u jawniając się formie. "W nowotworzącej _się gm inie  
kalwińskie j rolę dużą jako ognisko przysz łych  gotujące f^erm.ięrzy 
„słowa Bożego“, odgrywały  szkoły,’ jak późniejsza p row adzona pod 
eg idą Thretius-a. On to w r. 15(51 uprasza Bullingera . by mu dał 
w iadomość o mistrzu, godnym  kierow ania  s/Jcołą (fi'r. 137) a i po­
przednio, w7 b raku  w łasnych  urobionych nauczycieli, zw racają s ię  
róformiśei polscy do gm iny  fu ry e h sk ie j  z p r o ś b a j t i l  dostarczenie
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A
!|n nfeżtw uozonych, zwłaszcza „ in s t i tuendarm n  Jjąusą scho laru in“ . 
Cłioclzi im g łów nie  o S o b a s t / a n a  Guldanbijcka, p rofesora  g ra m a ­
tyki (nr.  74. 7 5 1. N ies ije ty ,:jednakże ' p rośba  i a  w ug?ze&y w i s in ie ­
nie wejść n ie mogła. Żądany S ebas tyan  z powodu proskrypcyi 
do Polski przybyć nie m ógł (lir. 103). Tą drogą dostarczan ia  n a ­
liczy ciel i z zagran icy  szły zapewne w pływ y rek to ra  s tras sbu rg -  
skiago S tu rm a na szkolniotw'fr polslfie.

W spólnota  interesów re lig ijnych , w yp ływ ająca  "żte s tosunku 
macierzy do nowej placówki, dom agała  .się,, ciągłego kontak tu ,  ztąd 
0 każdym postępie reform acyi.  czy o zdaozniojszym w jej dzie­
dzinie w ypadku info iinu ją  P o la c t  Szwąjcarya, czy t,o kiedy S tan k a r  
ppKznie głosić nową naukę  (nr.  174, 1S4) i ukaże się potrzeba 
odpowiedzenia jego wywodom, dzy* w y jd i ie  nowe dzieło, jak  n. p. 
Pozyusza, k tórem u odpowiedź m a dać Łaski (nr.  1G6, JG7 a). 
Szły wieści o w alkach  z an ty ti in i ta ryuszam i,  z powpfln w yjfc la  
książki \Vr. G enti lisa  o Trójcy wsi (nr.  677), oJÓprzetdiowsluin, 
kiedy wjdfcf0 W | Chimero przeciw S tankarowi, p e łn ą  je d n ak  ofepl- 
zywości na  kalw ińsk ich  m inistrów, a Beza w r. 15G9 ogłosił swe 
Wyznanie (nr.  358).

W  obrób stosunków  in form acyjnych . św iad,cza/tych już w pros t  
0 dużej zażyłości obu stron, wchodzą spraw y n a tu ry  p ryw atne j,  
jak  wiadom ości o przesiedlaniu  się, polecania osób wyjgżdżającyjch 
do Szwajcaryi (nr. 169, 497). To przesy łan ie  w iadom ości. wskaże 
nam  równocześnie drogę, spęśób. któremi ta  w ym iana  depesz n a ­
stępowała, zwyczajuje ]>rzez zaufany dom bankow y lub kupiecki 
▼ F ra n k fu rc ie  i ztąd prowadziła  na  Krtokpw.

D opełn ien iem  stosunku wzajem nego Szwajćąryi z Polską, 
P JT |,  i j jo rm acy e ,  pośrednio  łączące się ze sjtrawą ro fonnacy i,A  do­
tyczące -więcej stosunków politycznych pańs tw a  p o lsk ie g o  jak n. p. 
i'- 1553 podana Bullingerowi w iadom dió  o oddaniu  królewiąt m o­
skiewskich do Polski (nr.  | 0 J ) ,  lub o • Wysłaniu r. 1569 posalśtw a 
do Moskwy, które piuwmlzi in te resow ana  w tym wypadku osoba, 
St. Myszkowski (nr. 404. nr. 411Ą ja k  i o powrocie drugiego po ­
selstwa pod wodzą -Tana z Krotbszyn-ą. które, acz n iegodn ie  przyj­
mowane, z 3-letn im  wróciło rozęjmefn, dogadMijFcym pokojowym 
iń't6ń c \o m  króla (nr. 488). W ypadkiem , najdale j sto jącym od kwe- 
styi re lig ijnych,  a będącym przedm iotem  wzajem nych informttcyj 
]est pogodzenie się królów Danii i Szw ecji  (nr.  488).. Dzisiaj dla 
nas ta  s trona  ważna podająca niekiedy nieznane zkadinąd wieści.

A n iebaw em  miejsce korespondent')  z a jm ie 1 już bezpośrednie 
ae tkn i^c ie  się n a  ziemi polskiej. W  r. 1557 przyjeżdża do Polski

2*
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J a n  B urchef.  Tu spotyka się, z J a n e m  ijJiSKifii, a dalej jedzie do 
W ilna  do króla. Ze sku tk iem  pożądanym  zw rasa  się do p ie rw ­
szego w pańs tw ie  dosto jn ika J a n a  Tarnow skiego  (lir. 1 1 5 h  P ie rw ­
sze zaraz spo tkan ia  kazały mu w ysnuć v,niosek, że l is ty  pod ad re­
sem kró la  i dostojników „cpiibus et o p c j i  rewii et r e l K g u i s  ad- 
m o n e a tu r“ w ielką przyn ieść  mogą 'kdrzyść zwłaszcza u króla. Taki 
sagi tłum aczył’ współczesny bieaj w ypadków  i zdarzeń. Lngat p a ­
pieski ch łodno przezeń p rzy jm y ; w przedpokojach jego kom na t 
już p ieśn i śp iew ają zakazane (nr.  10-5 a). .A sam mona-rcha za­
przysiąg ł  n a  ńejjnie, iż z powodu w iary nikogo więcej t rap ić  n ie  

‘bodzie. Z Szwaje.aryi przyj tódża. Jan  Łusińsk i (późniejszy biskup 
mołdawski,  pow ołany na to stanowisko przez Heraldideęa, nr.  281) 
i odpowiednie wiezie lis tfe-Szwajcarów do Jjóliaiiskiego przećks- 
wszystkięm a nas tępn ie  i do dostojników innych  a lis ty  te ”g ra -  
t iss im ae fnifise11 (nr.  lbśfe 18?) .

Ogółem w kw estyach ważniejszych, dom agających się szęfv 
szego omówienia, to Tęrum drugie było bardziej w skazane ; ztąd 
też np. synod włodzisławs.ki r. 1558 postanow ił  wysłać do Szwaj- 
Caryi J a n a  Karmniskięgo, proboszcza z Iwanowic, iżby tam  po in ­
form ował J a n a  W olp lia tó  s tan ie  Kościoła w Polsce.

A  zwłaszcza k iedy po r. 1500 poczynało ujaw niać się w idm o 
rozdarciu jednolite j  gm iny  (nową naukę poe.zyna głosić S tnnkar, 
Berwet, n r .)  i z tern złączona różnorodność kwestyi, polska 
społeczność, ozy to wzięta jako nfcłośe, bzy też poszczególni joj 
ministrowie,, sżukać ppSzjna ją  tłum aczen ia  sporów dogmatycznych, 
jak  P a d e s iu s  u Vermiglego (nr. 253). • Pcllpbuie kiódy synod 
w Książu, mający zwafSgrć Btankara, kwestyi tej rozwikłać nie 
mógł. oddaje ją  pod sąd teologów szwajcarskich (nr. 20o). .Nie­
znajomość zasadniczych form orgauizncyi każe braci polskiej prz-oz. 
us ta  Paclesiusza zwrócić się do B ulliugera z prośba o wyjaśnianie, 
w jaki sposób zwołuję“ się i odbywa synody, czy seniorów w y­
b itna  się z rady  czy tylko, z duchow nych* jak i  tycli m in is trów  
zakres kompeteticyi (tjualis eat)  „m in is trorum  in a u g u ra u d o n u n  
r i t io  apud yoS, <|ualH exam.m (nr. 310).

W dać tutaj dopiero zawiązki gminy b rak  fonn  w yrobionych  
i podstaw, ztąd szukanie ich w *Sz\\ ajeMwi. Taki i t a n  u jaw nił  się 
i w dziesiątek lat później, kiedy do Szwiijcaryi poszło zapytanie, 
czy ministrowi pow racającem u do w iary  (Bielińskiemu) cfddać mO-i 
żfia. u izędy dawno, czy też iść ^ p r a w e m  dyscypliny  kościelnej" 
zachowania starego' obyczaju (nr. 470). Bezradnością tłumaOzy się 
wezwanie do braci szwaj Carski elf, by listami zechcieli zachęcać
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•Polsku U m inis trów  przadew szyslkiehi Myszkowskiego, Boneza, Zbo­
rowskiego. Dziala ‘6 trzeba  n ie  ty lko listami ale także postami 
fm  «E$S). Ale obok tych objawów -poczynają się u jawniać i inne, 

ła d n e  rzucające św iatło  n a  gm inę  kalw ińską w Polsce. Są 
ońe wypływ em  niezdrowych stosunków, prowadzących w daj szych 
k onsekw enc jach  do wzajem nego oskarżan ia  się przed Szwajcarami, 
rzucania w in na  b e jw m n y c łi  (n r.  2ó4)k  Te nies łuszne oskarżenia 
powodują M ałopolan  do w ysłan ia  sw ego Wyznań i a do Zuryojiu 
Jako zaprzeczenia nauki S tan k a ra  nr.  2£&).

h w e s ty a  wzajeumcgb.'.stfesunkn wejdzie w stadyum  bardziej 
feuisje podąży na etap- sp.orów dogmatycznych, kiedjc-z pośród kai- 
winów polskich ustąpi postać  duchem  i powagfj najmożniejsza, 
z której pobytem  w PolsSfe ty le  wiązano nadzie i — J a n  Ł f ik i .

S m utną  wieść dla gałej społeczności kalwińskiej p.oniesie list 
‘Łismianina do duchow nych  w Z u rychu -(n r .  1711). O padną jedyne  
obroże, pow agą . m is trza wstrzym ujące jedno tę  gm iny  polskiej. 
U jaw ni się .obecnie zamieszanie n iem ałe  (nr., '236), podnofsząigl'owę 

peklciarze. P o w s ta j i  w tymże r. i 5  60 walka z okazy i t łu m śo & n is ,  
zaw ierania małżeństw , kwestyi dziem praw ych i n iep raw ych . W obec 
tych zanikłam i różnorodności kwestyi,  okazuje się potte_qł>a wy­
dania, jako  rem edium  n a  wkraezają(g< zło, i ogloSżęnia konfes ji ,  
którą przysyła ją  Straj&śWrgowi (nr.  185). Cjf^s najbliższy p rzyn ie­
sie początki walki z anlpytrinitaryuszami, w sżjfićgu których, ehoć 
z nauką nieco zmodyfikowaną, s tanie  Lisnianin.

Hole jego oskar/.yciela prjsed fojrum 'Szwtajcaryi obejmie Sar-  
ńicki,  osoba n iepew na, podszywająca się Jp o d  godność super- 
u j tendan ta  Małopolski (nr.  .345), k tórą  do walki n ie jednokro tn ie  
Przesadzonej pchać bedą ta k ie  i w łasne am b ic je  (nr. 2SS)i Odtąd 
obaj nawzajem rzucać będą  na  się oszczerstwa, wytaczać wzajejnńe 
skajrgi prząd Szwajcarami (n r .  Sjfo). S arn ick iem u jednak , zdaje 
się. zbytniej wiarv n ie  dawano, cziego dowodem u c h y l n i e  się 
K alw ina od w ystąp ien ia  z listami przeciw L ism aninow i (nr.  803).

Odgłosy toczących się spoąów i walk ujawniły  się ztiraz na  
synodzie w W łodzisław iu r. 1560.

K a  tle  wzajemnej ko resp o n d e n c j i  szwajcarskich  i p o lsk ie j  
kalwinistów ujawni się w całoj pe łn i  rozłam  jeilnolitagij do tych­
czas kościoła kalwińskiego, p rzedsław nikam i tego r ift tainu będą 
Serwet i S tan k a r  (nr.  22$), niosąc już poważne niebezpieczeństwo' 
kościołowi. D okonyw ał się on n a - t ł ^ p e r ó w  ezyHo dogmatyoz-nych, 
tłum aczenia dogmatu Trójcy św , co do essontialfiej ?zy persona l­
nej istndści Boga w T ró j iy  św. Większość, wyjąwszy nieliczne
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osobniki, t rzy m a ła  s i ® » ł m e j  w iary szwajcarsk ich  mistrzów. P e ­
wną rolo odgryw ał tu wzgląd czysto psychologiczny. Prosta , szezera, 
m niej skom plikow ana n a tu ra  sarm acka , n iezdo lna  do finezyjnego 
ujęcia  w ników -dogm atyeznyeh  w zaw ik łane kw es'tye, szukała roz­
wiązania rozumowego. I s tnośe  3 osób wt jednym  sym bolu  w  formi-e' 
jednofc i,  a je d n ak  z zaznaczeniem w spółrzędnej tró jby tuośc i  3 osólb, 
n ie  m ogła  się a,stać pod obucheta. logicznych argumentów7, cloma- 
Igających się, zgłębienia  p raw dy  a n ie  zadow alm ania  ąię (Jesionami 
tajemniczości, p ły n ą c t j  jed y n ie  z w iary .  I  ponadto  w ykład  pis-ma 
św7. • „Ego veró novi eum  (sc. patrem ),  qu ia  ex ipso sflin et ille 
me, n u s i t “ —  mówi o pewmyin n&stęlpstwie osób ojca i syna a n ie
0 prowadzeniu  żywotności i by tu  ojca i syna  z jednego  p ra w ie J  
cznego źródła. To zasadniczy dfjgmat około osi którego zrodziły 
s i f  obecne walki i n ieporozum ienie. One budowały  li te ra tu rę  po- 
lem ieS ią  mfffsto u jednosta jn ien ia ,  o k tó rem  m arzył L ask i ,  pow ię­
kszając jeszcze bardziej pow ik łan ie  i swary.

M ałopolan ie  sła li  swoje wyznanie  w iary  do gfiiiny zurjc li-  
skiej,  jako widoczny dowód sprzeciwu nauce Sabellika i S tan k a ra  
(nr.  254). W idoeznem dopiero jaw nem  i publicznem oświadczeniem 
się przeciw uznaw anym  dogm atem  była  książka ó\ alentego Gen- 
t i l i sa :  „lJe t r in i t a t e “ , formująda w7 s trych  tezach zupełnie w y ra ­
zili o n iepodobieństw o zupełne, n ie rów ność ojca i syna.

Takie odszczepieństwo skłoniło  już K alw ina do surow ych 
n ap o m n ień  pod adresĄ n  nowowieyęów, by potrójnej istnośc-i w 'trójcy 
św. n p  b ra l i  za 3 osoby, (rzęch tworząte w7 Ten sposób liogów 
(ur. £79 a). To S am o  stanowisko zaznbczył U ull inge t  w swych 
enun'cyacyach (Dicit  lioc ćteum ununi esse essen tiae  pewsonis dls- 
c inetum  non  d ir isum  tr ibus) .  -Jednak nowi reform iści zyskiwali 
zwolenników i śogc w ym ienić  między n iem i dav.ua ostoję! kalwi- 
nizfiru ■— L ism am na ,  ‘ broniącego wyw7odówT aposto la  Grzegorza 
P aw ła .

Początkowo nie chciano w S zw ajc a r i i  dawać w i ary  tym  po ­
głoskom. W p ływ ała  na  to 1 .) n iepew ność samego oskarżenia pod­
jętego przea Parnickiego (daw nego już an tagon is tę  ' L ism an ina),  
człowieka niopewiłego, m ianow anego naw e t  przez sJimyoli ka lw i­
nów7 „ tu rba to rem  eif eonc iona to rem i,  .3.) ^ a m e  eum nw^cye Lismh- 
n in a  zrzucająSe z siebie z obniżeniem  niecfte podejrzenia, a ocliotę
1 gotowość do walki z aryanizinoin (nr.  '2SS,*S93j. [ J \v i e i | f |o  pię- 
kflyfn słowom, naw e t  sam Kalwin, aczko lw iekR am  przez Sarn i-

-ąkipgo zachęcany, w ystfpow ae przeciw L ism aninow i n i e * h c i a ł .  
Podejrzen ia  jednak  m usia ły  już jfrzebrać form y p e w m e jś z y c j  po-



szlak, k iedy  spowodowały  adinonicyte syrową, pod jego wysłana) 
adresem  przez l łu l l inge ra  i vV olplia (nr.  $35). Z tych przykładów7, 
będących i I lu s trac jam i owoczesnycli przełom ów w Polsoe, w ysnu ­
w ać dał się w niosek faktycznego rozłamu gminy, czego świadomi 

I ' v• j polscy  kalw in i i ich b r a d a  szwajcarscy, utrzjunujący opisy 
cfcfeiiych spofów i kłó tn i w p i s m a c h  przysyłane wraz z dziełami 
Grzegorza Kazano w sk ie |b  (nr.  520) .  S iali oni p ro śby  i zaklęcia 
dochowania synrlięli daw nych, g łow nie  A tanazego, w spar tego  po­
w agą soborów' rozlicznych, książki wreszcie przeciw7 p ism om  Śtan- 
kara, jak  i adtnonieye samego K alw ina  (nr.  282).

Może pocieszającym był fakt s tanow iska króla wrogiego wobec 
nówmwienców. u jaw niający  się w nakazie spa lan ia  książek Grzego­
rza Pawła, w fornla lnym  m isk.il A ryan , dyk tow anym  koniecznością 
zwalczania sekty  an ti-społecznej,  an ti-re lig ijnej,  anti-rzjulowmj — 
a udzieleniu kalwinom  św ią tyń  n a  zętarania. Znaczna część dostoj­
niejszych wyznawców7 Kalwina, w7 osobach wojewodów i kaszte la­
nów do trw ała  przy s tare j \ ierzą, ale i po s t ro n ic  przeciwnej zna­
lazł się najmożniejszy pan  •— Radziwiłł.  Ale wieści,  idące z Polski, 
kazały ltimjjejpzać dodatn ie  objawy n a  korzyść drugich. „Omnia 
p lena  lnaloriiin (nr. SEJfc). a nas tęps tw em  tegó b łągąn ia  korne do 
szwajcarskich przewódców o pomoc i radę w Ja k ry  kol wiek formie 
„tum docendo, tum  cohortftndo. Rnjn- inaTics e iu n t  labores rest-ri 
non in frnc tuosi" .  W y k ład n ik iem  ty tli  wielci, malujących w b a r ­
w ach aż może nazbyt czarnych położenie kalwinizm u polskiego, 
był edykt królewski, usuwający z k ró les tw a w szys tk ich  obcych 
m inis trów  (nr. 339).

, S m utnym  echem  odbija ły  się wieś&j o upadającej świetności 
kalwinizmu polskiego wśród s lw a jca rsk ieh  teologów — fSólfiść 
i gorycz nifsąfc. W inę _ętnrano sifc zwalić na  Włochów, którzy ze 

i Szwajcar} i wypędzeni za apostazyę, do P o lsk i  się przenosili,  u p ra ­
wiając tutaj akademicki sposób walki, wszystko podając w zwąt­
pienie.

Ich myśli podówczas tak  dziwnie godziły, sio z wynurzeniam i 
Polaków o włoskiej zarazie, u.jętenn w powiedzeniu tiasiekiego 
„C ałe te  denieeps Jtalo$k.

Wobec niek tórych  faktów, jak  odpadnięcie Radziwiłła, sta- 
wofa szwąjźąrska społeczność bezradn ie  poza is to tnym  znaczeniem 
faktu. N iektórzy z nich, jak  Giniltyr, podawali w7 leoryi pięknie 

- .skonstruowano wskaźniki „regonu et..*., alios regńi proceiAs. bono 
zelo d iic i .g t lianc iiniejidarnm controcersia riun  cominodissam ratio- 
neai p u ta r i“, ale jaltżc daleko itfi b y ł o , do faktycznego w prow a­
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dzenia w  czyn. Inni,  jak  H . Bnllii iger słartilhu koijfesyi przyjętej 
przez kościoły Galii,  starali się. jednać  k tóregoś z odpad łych  wiel­
możów. To odniosło rea lny  .skutek, gdyż wielu, rzuciwszy swe 
błędy, wracało do dawnej wiary, między innymi mąż znam ien ity  
II. Budziński. A le takiej podn ie ty  w formie lis tow nych  p rzekony­
wali potrzeba było ciągle.

§zvż op łakany  sban o i ta tn ic h  dni Jag ie l lońsk ich  n ie  p o g a r ­
szał jeszcze, te nkesz-ezęsne u trap ien ia  ?...

II. 1£87 p rzyniósł  pewne uspokojenie „s ta tus  eeclesia rm n 
medioeris  e s t“ (nr.  441). U jaw nia  sio dążność u trzym ania  „status 
•ijuq“ bez gw ałtow nych  Huktuacyi iii rnipiis. J?Oi)jęt<y p róby  pogo­
dzenia się z uczniami Skankara . którzy je d n ak  nie chcą, przyjąć 
konfesyi bez zasiąguięeia  rady llu l lingera .  Książki SirnrnfeiA (nr. 
408) podnosiły  upadających n a  duchu. I>yalogi R.ery przy ję tó .z  upo­
dobaniem. W ytyczna w k ierunku  zapolfip.żhfiia nięsnaskonr znalazła 

iprzedstawicie la  i m en to ra  iv osobie króla, k tó ry  je d n ak  miasto 
spokoju rozdwojatrie niósł. Szeregi odstęjpców ptfnadkc się p o m n a­
żają. Znany  dyplom ata  Dudycjg mimo pisań  S im m lera  i W olplia 
„am plosus dog ma A riano rnm  et A b io n i tu tu n ń .  łączy się ze S tan -  
karem  (nr.  434. 441), w stan  częściowego odstęąistwa wchodzili 
N eusser  i S y h a u u s .

Kalw ini szukają ponadto  obw arow ania  w iary ,  zwcdńją synójly 
ha  mający się zejść sejm (nr. 407 a). Osoba kandyd ita korony 
poczęła już być kwesty* dnia i dla pińskich kalwinis tów , zw ła­
szcza k iedy znaleźli p unk t  oparc ia w zgodzie sandom ierskiej,  ap ro ­
bowanej i przyjętej za radą l lu l l inge ra  (nr.  443). N ie tylko u n iego 
znajdyw ała  poklask, drugi jego towarzysz pisze: „nos u n ire r sa e
ecclęsiae g ra tu la i i  o f  gaiulium pnblhJE tpBtari volm nus“ .

iliz sami mężowie głos- zabiorą i nakreś lą  ram y  pewuągfó 
s tanow iska politycznego, ozy kiedy zem itó  1\a ta rźy n a ,  ściągając 
gpiew uzasadniony  A ustry i  i od tej w iny uchylą się Kalwini „nOn 
tnnn ium  nos tto rum  causa e s t “ (nr.  4f>0), czy k iedy n as tan ie  z d a ­
w ien daw na oczekiwano bezkrólewie. 1  rz&ez dziwna! śm ieró ,os ta­
tn iego Jag ie l lona  nie budzi wśród kalwinów’ żadnogo interesu , czy 
zaciekawienia.

Ni jednaj wzmianki o śm ierci króla, o n im  sam ym  wśród 
tej mnogiej liczby listów. Czyżby tak uzew nętrzn iła  się zemsta na  
cfeńbie tego, do którego tyle przywiązywali nadziei później zawie­
dzionych ?

W ypadki kazały jednak  kalw inom  określić swe s tanowisko 
do osoby kandydatów, zwłaszdett, k iedy na  p lan  pierwszy wy*uwać
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815 poeząt pogyomea ich w sp ó łb ra c f  f rancuskich , a jego a jen t  w inę 
•za.zbrodnie k ró la  k łaść pocznie, na  głowy Jluganotów . A le i ze 
strony drugiej g rom adą obietn ic je d n ać  sobie poczyna różnowier- 

Rów w bija w woli i eh kierownik.iw. I  znów chwila p rzes ilua  iosfirni 
przyszłości olFaenie się waząoemi każe. z wrócić się, o pomóc i radę 
Óo Szwajcaryi (n r.  457). Szła "osobne posłan ie  donHraci szw ajcar­
skich z ,inaiidateni zapytan ia  „cpiid nobis faoiendum §st in tym 
ardjio nogotio j) czyż w ybór F rancuza  korzystny  (ą i szanse jego 
stoją lep ie j)?  Opatrują §o p rzedstaw ien iem  warunków, p o )  ktorem i 
na  w ybór godzić się mogą.

Zaskpćzyfci ta  kw estya Zurych niespodzianie.
■Jakkolwiek z iwsze f o t o w i  na  ich py tan ia  odpowiadać, t r u ­

dno byłó'*wobee nieznajomości k ró les tw a jęlużyć radą. Lepiej od- 
powię może Genewa, znająca dobrze s tosunki kościołów frart®u- 
skich. Osobistość samego H en ry k a  więcej je s t  zła jak dobra, od 
którego, wedle ich  zdania, niczego dla kościoła poii&i0gp^dobrego 
chvb» spodziewać się n ie  można. A  zresztą m o le  Polakom  ,j<\st 
dane zgotować lepsze położenie F ra n cy i  przez odciągniecie jej 
włłasiiego w rog iw  „Audim us eumi sum m o bono' ^ęcTesinrum.Galii 
caruin recąpi pe.sąe“ (nr. 450). l i s tó w  do Dolski więcej ijie w y ­
sy łano  ze względu na obhwuę in te rnow an ia  takowych, do Polski 
starto tylko R etnona br. w T'1-iyo, jako doradcę i posła gm iny 'szw a j­
ca rsk ie j .  N ies te ty  ten przyby ł po niewezasie.. . „nunc nisi suo ad­
wentu refricar.e nosi,nim yulnus \ i d e a t u r “ .

Małopolscy m inis trowie wszelkich dokładali s tarali do oba­
le n ia  kand y d a tu iy  Henryka. Nie pom ogły  ich zabiegi, ni wysiłki 
p an a  krakowskiego. Montluc po traf ił  n a  swą gtronę przeciągnąć 
i kalwinów7 część zriaeziią*-(ni7. 46.1-).

\  cza-sy szły najg ibsze.? , „om nia in penis rue re  videntfur“ , 
piszą Małopolanie do Zurychu. U m a r ł  F ir le j ,  ostoja kaiwinizmu, 
a jego miejsce w senato rsk im  o r d \n k u  zajął wróg n ieprzejednany  
kaiwinizm u (nr. 40!)).

A kolej wypadków przynios ła  n iebaw em  -drugie bezkrólewie. 
N a zwyczajnie żądaiŁe rady  s ła ł  wskazówki imieniem Szwajcaryi 
B iza  (nr. 471). Jeśli  nie, można obrać królem księcia prawdziwej 
wiary, to takiego przynajm niej,  k tóry  na jm nie j szkodzi. Takim, być 
m ożj członek potężnej rodziny austryjmkiąj. Jlady te tia f iać  się 
zdaw ały  przekonaniom  gm iny  kalwińskie j,  kiedy k ró tk o trw a ły  wy­
bór  M axym iliana Łudził' zadowolenie n ie łajone. u jawnione w sądzie 
o lyni człowieku „semper id d is im us de eius sacra m aiestate ,  qmd 
de |a m  o p t im *  m onarcha  eifari #< ji t“ .



I  o trzeoiem bezkrólewiu poszły wieści do Szwajcaryt o w al­
kach  z nowymi faryzeuszami — Jezu i tam i i ich p ropugnato ram i 
w osobach I'.4 &ickiegn i Yolnna (nr. fifii).

lilfogftłni wyżej naszkicowanem i szły s tosunki różnowierców 
polskich, sp e c ja ln ie  kalwinów z odległy, kolebką i ojczyzną nowej 
nauki i wiary. W ykazanie zakresu tych  w za jem nych  ojfepsz^ń się, j 
f o m g i  jakości staje się zagadnien iem  przyszłych n a  tym  polu 
badań, leżąfiwni odłogiem zupełnem . Rzucone tu  m im ochodem  fakty  
i wypadki jako s łabe może hdzwierćiedileiiie, dają je d n ak  m iarę 
jego polni i z tein złączonej ważności, staje, się w skaźnikam i i u i n o i  
tywowaniem* potrzeby dalszych w tej dziedzinie poszukiwań, k a l -  
w inizm  polski w sw ych  prze jaw ach litejwckich znalazł odbicie 
należne  w dziele poważnem i g ruu tow nem . Pozgejialy- je d n ak  s trony  
inne, dla h is to ryka  bardziej uwagi i zaciekawienia*.giodBe*] pew ue 
specyficzne cefljliy i znam iona  spo-Ieczngy p łynące  z kaśtowości cla- 
n e j Ł g » » r ,  odm iennośc ią  w iary  i życia oddzielone od reszty pod­
li?*!, polskiego. Silne z zagran icą  węzły, ich kulturze eha rak te ry -  
■styeeue nada ją  piętno. W ręszcię, rys najważniejszy, s tanowisko po­
lityczne mieniące go: podobif^in do położenia współbraci we F rancy  i. 
N iezdolni om twofczyć odrębne*? „państwo w p a ń s tw ie ’',  ale i cli 
s ta ran ia  bezsprzecznie w tym podążały  kierunku. N ie tak t może 
konkre tny  istności danej fiTlmiy będzie tago dowodom, .ale p lanów ,r  
zanriai po w ytkniętej ja sno  prowadzony linii.

N a  ęzakg p ierw szorzędnych dla P o k k i  zagadnień  politycznych 
kalwini głos swój usiłują rzucić. W tej mierze dalekosiężno po­
dejmują zachody, szeroką rozwijają działa lność polityczną*.

A  ich działanie dyktow ane opportunizmem w łasnej kasty, 
bez chęci wyczucia potrzeb podłoża, na  k tórem  żyli, uw zględnie­
n ia  szęrszycg horyzontów  polityki narodowej.

Z agadn ien ia  zbyt ważne i ciekawa, by o nie potrącić n ie  
padło !

26________________ F K Z K W O b y  I g  I f  itTJKOWY I L C T E B A C ®  ________

D r . K a z i m i e r z  H a k t l e b .



Orawa i jej ludność polska.

W  północno-w schodnini zakątku jfiftfjasgfe W ęgier,  niejako 
wciśnięta w G alic ję ,  leży. O r a w a ,  tworząca osobno węgierskie  
2'ipaństwo, które posiada pow ierzchni ^ 2 ? 8 0  kim., z ludnością  
gŚ.OOD dusz. w tem Słowian 9 4 -? 0 (Po lacy  i Słowacy), pij- ? 0 Ży- 
ió w ,  1-7° M a g y a ró w ; pod ług  w yznań zaś: 88:7° rzym sk id i  katoli­
ków,  8 '/i° p ro tes tan tów  i 3 .10 mojże§zowego wyznania, jga po łudniu  
s tanow ią T a t ry  gran icę  od  Spiża, na  zachodzie oddzielają Orawę 
od żupaiistwa trenczyńskiego Beskidy i wychodzącSj z n ich  p a ­
semka wzgórz, tylko na. pó łnocy  od Galicyi nieiTiti g ran ic  p a tu ra l-  
fcjShę gdyż lubo na  pogyaniczu w ęgiersk jem  wznosi .się now otarska 
płaszczyzna do 649 m. wysokości i to wzńililieiy/s, zwane „ B o ­
r a m i " ,  tworzy naw et dział wód,  przedstaw i a się g ranicząca z Ga- 
gi%% h r ó r n a  O r a w a  dla każdego podróżnika jako dalszy ciąg 
wyżyny nowotarskie j Czyli Podhala.

, Orawa je s t  w głów nej części je d n ą  z czterech rzecznych 
dolin pod ta trzańsk ich .  P o d h a l e  jes t doliną D u n a j c a ,  S p i ż  
dolina P o p r a d u .  L i p t ó w  doliną  W a g u ,  O r a w a  zaś doliną 
rzeki O r a w  y. W szystkie te rzeki w ypływ ają  z Tatr,  lecz Spiż 
i Podhale  (Pop rad  i Dunajec) należą do dorzecza Morza B a łty ­
ckiego, Orawa zań. i L ip tów  (Oraw a i WagL do dorzecza Morza 
Czanfego..

Wyżyny pod ta trzańsk ie  posiadają górskie wzniesienia, hi a 
Podhalu  c iągną się pasm a wĄgÓTz, które przechodzą na sąsiednią  
Orawę. Są to wzgórza p o d ii a 1 u o - o r  a w s k i e. Tworzą ofie po­
n iekąd  przedgórza Tatr .  N a  Orawie, ' m ianowicie na  praw ym  brzegu
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rzeki Orawy wznoszą się M a g u r y  o r a w s k i e ,  osobne pasemko* 
górsk ie  z najwyższymESreyteffi H u d i n e i n  (1380 m.), p o z a  k tórem  
kraj w ygładza się,, s ięgając w k ie runku  północnym  pod sJoki B a ­
b i e j  G ó r y  w Beskidach, '^(a g ra n ic 1, między Orawą, a L ip tow om  
ukazują s ię  w przedłużeniu  T atr ,  od n ic h  g łęb o k ą  p r z y ł ą c z ą  
h  u c i a iks k<w oddzielona* H a l e  l i p t o w s k i e  z najwyższym  szczy­
tem  W i e l k i m  O h o c ż e n i  ('JC> 13 m.j.

Rzeka Orawa w ypływ a jako B i a ł a  j O r .a w a  n a  zachodzie 
z wysoktfSai 930 m. z pod T5?ibiej Góry. P f t i i | j |  w k jf rn n k u  pół-, 
nocilo-zacliodnim do S t a n i c y ,  tu zwraca się w k ierunku  p o łu ­
dniowo-zachodnim i łączy sio koło l i ś c i a  z C z a r n ą  O r a w ą ,  
w ypływ ającą z wyniosiońyołi smogo‘rzewisk w okolięy C z a r u  ó g o 1 
D u n a j c a  z w y so k ^ f i j  780  p .  Do złączeniu s ię  P iułąj O raw y ' 
z (Jzarną, obchodzi rzeka prze rw ane  tu  pasńio M agury w 'o s t ry m  
kącie i zwraca się w k ierunku  południow o-zac-łiodnim, łącząc* .się 
koło miasta,'.T w a r  d ( H M ® a  z O r a  u i e f i  i p rzep ływ a n as tęp n ie  
ca łe  żupaiistwo w k ierunku  południową m do K r a l o w a n ,  '.gdzie 
wpada do W agu. .Orawa posiada liczne dopływy, jako to :  iL o ni n 
N - o w o t y ,  M ę t n W e s e l f .  1’ ó ł ' l i o r ę ,  H r a s t i n ,  L i j j n i d #  
Z u b r z y c ę ,  J  e 1 e l i i i  i ę , | i f u d  z i e n n  ą i inne. Orawiea wypływa 

(z pod Giewontu. W łaśc iw ością  orawską jSst, iż prawie wszystkie 
nazwy tych  dopływów tworzą zarazem nazwy i s f d ,  nad  niemi po ­
łożonych. Magm v dzielą kraj na  £r ó r  n ą i D o i  n ą O r a w e.

Orawa posiada (i miast, fi w łaściw ie miasteczek, i 91 gfilin 
wifejskic.h. z czego do r. 1S4£> ljfe mniej S8 osnd nirfetało do dóbr 
zamku orawskieg‘0, no,sząc^o* urzędową nazwjga m agyarską  ;,A r  v a- 
v a r e k a “. a tylko 15 włości pozcfStawało w p ryw a tnem  posiadaniu. 
Kraj posiada mfilo ziemi urodzajnej.  N a  Górnej Orawie sie ja*głó-  
w uie  owids i ziemniaki.  Żyto należy do szczęśliwych wyjątków. 
Dawniej byli Gółffborawiacy-bardzo clnidobni (ubodzy). Sam a ziemia 

, wyży wić i'0h nie mogła. P racowali “ iężko przy zrębach leśnych 
i przy sp ław ian iu  drzewa, upraw ia jąc  zarazem z rodzinami prże-< 
m ysł domowy, m ianow ic ie :  plóeiennictwo. sukiennic two i olejkar- 
st'wo, tn u ln iąc  się też sprzedażą swoich w yrobów przez roznosze­
n ie  icli po świocie zimową p o r ą . " Orawscy r p ł a t n i c y “ (płócien- 
n iki) .  olojkarze, szklarze zapuszczali się z swoim tow arem  nieraz 
daleko. I Im-hr.raii do W arszawy i poza nią, a przez N iem cy aż do 
Danii i Szwecyi.

O Dr. ■ St. Eliasz Radzikowski: Pogląd na mitu-y. Przewodnik 
iilust-r. do Tatr, Pienin i Szczawnicy W. Eliasza. Wyd. (j.
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' .Dziś zm ieniły  s ię-s tosunki na  Orawie bardzo znacznie. Ztnniej- 
SzaM fc się zarobek a zwiększaj/ioe ubóstwo w y g n a ły  Górnooraw ia- 
k®w podobnie j a k  P o d h a la n  za ocean, gdzie znaleźli bez porównig- 
1111 lepszy zarobek aniżeli przy  zrębywaniu  i p ław ien iu  drzewa lub 
leż przy roznoszeniu płócien, olejków i szyb szk lanych  po świecie. 
^  nowszych czasach przybra ło  wyehodźtwo do A m eryk i’olbrzym ie 
r ff in ia ry .  W skutek tego podupad ł p rzA nysł  domowy — płfleienni- 
et-\vo istnieje jeszcze w okolicy N a m i e s t o w a ,  pose ł orawski do 
parlam entu  węgierskiego, je d en  s iedm iu  posłów s-iowaekich J a n  
k k i c z a k  jJSjt takim „płatnikiem* h a r to w n y m  — na jom ias t  

wzrósł ogólny dobrobyt "liuln za robkiem  yinerykaiiskim bardzo 
znaSznie. Orawiacy bowiem, podobnie jak Podhalan ie ,  w racają po 
kilkuletnim pobycie w Ameryob do domu z trzoscta, nape łn ionym  
dolarami, i kupują za pieniądze zaoszczędzone n a  zabój ziemie 
nawet za ceny n a jw y g f i^w ań sze .  P ł a c ą c a  n ią  wręcz szalenie. Ku 

W»dhalu koło Czarnggo D una j<3* doohodzi w skutek  tego cena morga 
ziemi, lic-hej gleby, n a  której lp-dzi ipię przeważnie owies i zie­
mniaki, do 200,0, koron. N a Górnej Orawie je s t  ona nieco t a ń S ą ,  
gdyż płacłi po 140O— 1600 koron.

W ręcz rozćzulającą ges t ta  gorąca miłość ludu do ziemi ro ­
dzinnej. lecz b iorąc  rzecz z racyonalnegp, gospodarczego s tanow i­
ska, ^ e s t  to właściwie m arno traw ien ie  ciężko zapracowanych p ie­
niędzy, ponieważ licha  górska ziemia u je  odsetkuje włożonego 
kapitału. Lud atoli wcale na  to niaJfcWaża Ziemia rodzinna je s t  
szczytem jego ideałów, do niej lgnie calem sercem i duszą. Tylko 
więśej ziemi ! — oto n iepoham ow ana  żądza polskich górali na  
Doclhalu i na  Orawie, i ta żądza wypędza icli coraz otzęściej za 
ocean, z drugiej zaś s trony  przesiedla P odhalan  dla tańszej ziemi 
na P raw e ,  przez co itarn żywioł polski wzmacniać się poczyna.

Rozmawiałem z je d n i  in z takich n a 1 Orawie przesiedlonych 
Podhalan. Opowiadał r u i :

— 31 i (dek piknę i/aJdwmtwo w B ała tow ie  (na P odhalu )  
7 morgów pola. S przedałem  przed 10 laty za 3000 złotych r e ń ­
skich. kupiłem tu (na  Górnej Orawie) o et i ry m orgi więfąj ziemi 
za te p ieniądze. Dziś d a l iby  mi za to dwa razy tyle. A le a  Gn- 
lioyi — 'toda ł  z żalem — m ógłbym  dostać za’ swoje gasdumttvo 
stare jak ich  8000— 10000 złotych.

W estchnął’, lecz w krótce pocieszył się m ówiąc :
— Ale morn o ćtiry morgi •wicUij.
L ud  P odha la  i Jh ta w y  je d en  i tan sam. J e d n a  rasa, je d e n  

typ te same zwyczaje i obyczaje, wsie tu i tam jednakow y , po­
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s iadające wygląd, ten  sam ustrój życia i gospodar^twia, je d n a  gwara, 
chociaż tu i ow dzfl n a d p s u f ł  stowaezyzną.

V '  górskiej części Orawy stoją domy góralskie rozrzucone na  
znacznej przestrzeni .  Posiad łość  ziemska chłopów rozdzielona n a  
„sm nn/u, zawierające' w je d n y m  kaw ałku  wszystko z w yjątk iem  
lasu. N iek tóre  w s j |  (polskie osady) ja k -  J a b ł o n k ą ,  obydwipt 
L i p n i c e  i Zubrzyce n a  -Górnej Orawie e iągną  się po 10 a naw-fa 
18 klin. długości.

C a ł a  G ó r n a  O r a w a  j e-s-.t w ł ą ś a i w i e  p o l s k ą .  Żywioły 
polaki sięga naw e t  głęboko w Dolną>Qrawę, poza Zamki orawskie. 
Gw ara polską im głębiej w kraj, tem bardziej zepsuta, ozćinu 
zgoła dziwić s-ię nie można, mając na  uwadze, Ł jłzeszczyznaj w y­
w iera ła  tu  wpływ przez lat p ó ł t j^ iąc a  a obecnie od lab k ilkudzie­
sięciu panuje słowaczyzn.i w gminie, kościele i na  polu ośw iaw  
ludowej. M im o tych wpływów u trzym ała  ale polszczyzna n a  Górnej 
Orawie w okolicach bliższych Galicyi w podziwienia godnej c z y ­
stości, stima swoją w łasn ą  silą, gdyż naród  polski, zapomniawszy 
o swoim odłam ie  orawskim, n ie  użycza mu żadnej pomocy nar#-, 
dowej. U trzym anie  polskiej narodowości je s t  zatem -wyłączną za­
sługa, ludu m ie jscow ego  który  miłując gorąco, podobnie jak  ziemię 
rodzinną, gwaręi ojczystą, mimo wszelkich niedoli kolei i wrogich 
p rzeciw ieństw  gwarzy, jak przed w iekami — „po naszemu

Orawa pozostaw ała długo w w ładan iu  polskiem. Tłumaczy 
się to tom, iż podług  daw nego układu  ^ „ T a t r y  stanowi,ty granicę 
pom iędzy Polską a W ęgram i.  Orawa, jako leżąca na  północnej, 
s tron ie  T atr,  należa ła  n a  podstaw ie  tego uk ładu  do Polski. Do­
piero w r. 1267 posiadł król węgierski Bela I ’ na  Orawie gród  
g ran iczny  z należące tni do nm-go dobrami (dzisiejszy zamek-'oraw­
ski), nabyw ając  od rodziny Pałaszów  tę posiadłość, będącą jej 
gniazdom rodzinnem. Da XT\T. w. po zo s taw a ł .g ró d  z dobrami kró- 
lewszczyzną węgierską. Reszta Orawy ftłórńej i Dolnej należała, 
jak  pierwotnie cały  §sfi kraj. do kasztelanii krakowskiej,  przecho­
dząc później ty tu łem  <laro\, izny ze s trony  króla polskiego wraz 
z ziemią oświęcimską, pod w ładan ie  śląskich P iastów . Dopiero 
w  latach 1 3 1 8 —1315 zabrał M i t e u s z  C z a k ,  h ra b ia  trenczyńslri,  
dążący do niepodległości S łowaczyzuy pod^swojem beyłem. prze­
mocą D olną Orawę Mieszkowi, księciu cieszyńskiem u i W ładysla-

‘Pomiędzy św W ojtSeheaj przedstawicielem Polski, a węgier,. 
skim k r6U m . śrw. Stefanem, jakoteż pomiędzy królowi wijg-ierskim W ła­
dysławem a królem polskim Władysbtwem Hermanem. w r. 1095? ^
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w°wi. księciu oświęcimskiemu, podczas g d y  G órna Orawa (dzi- 
Sle.jsze o k r a g i : nam ies tow sk i i  te rs teń sk i)  pozostała  przy  nińh 
1 dopiero-*ziijflpauie później zagarn ię ta  została  przez władeów  zamku 
orawskiego i w cie lona do posiadłości zamkowych, d o s ta ją c s ię  tym 
sPO|Bfibein pod panow anie  króla w ęgierskiego. P rzynależność Orawy 
do P o lsk i  uzasadnia  już samo jej p,ołożenie geograficzne, w szęze- 

fepncuśei Górnej ® » w y .  P ow ia t  namiastow-skj' rozc iąga się n j  po­
łudniowych i W schodnich siokach Babiej Góry, będąc poniekąd 
dalszym ciągiem, Żywiecczyzny, zaś powiat te rs teńsk i  te-ży n a  p rze­
dłużeniu w yżyny now otarskie j,  k tóra  mimo działu wód n a  p o g ra ­
niczu galicy jsko-w ęgiersk iem , c iągnie  się aż do m iasta  Tw ardo- 
Szvria. Dopiero Magnrjw oraw ska tworzy od zachodu ku w c h o d o w i  
na tu ra lną  granicę, oddzielając Górną Orawę yfd Dolnej. P rzed łu ­
żenie tej g ran icy  n a tu ra ln e j  tworzy dalej rzeka- Orawa, k tó ra  przy 
zamku o raw skim  tworzy wielkie kolano, p łynąć  tu niemal w p r o g t f  
d i n i i od zachodu ku wschodowi.

1'zieje zamku orawskiego są zarazem dziejami kraju. M gła 
przeddziejowa kr>je jego początek. jśSięga on n iezawodnie p ra s ta ­
rych czasów Chrobacyi i Wielkiej Morawy, będąc p ie rw otn ie  gro­
dziskiem slowiańskiem, n a  co w7skaznje nazw a starożytnej osady 

dolinie rzeki Orawy nM :t<&$yliradnea. położonej pomiędzy zain- 
kipm«*orawskim (grodem ) a G órnym  hub in e m .  gdzid r1 równie*sŁ'ał, 
jak wyraźne o tern świadczą ślady, s ta ry  gród.

Gdy W ęgrzy  zawładnęli w XI]T. w. zanikiem orawskim, uczy­
nili z niego s trażnicę przeciw Polsce. Król węgierski Ludwik dla 
u ła tw ien ia  przejazdu do Polski urządził zamek. P rzebyw ał w nim 
sam i p rzy jm ow ał gości z Polski. Król polski Kazimiera Wiolkj 
przebywał w n im  kilkakrotnie.

Pom iędzy  kaszte lanam i orawskimi X t k . w. wymieniają  doku­
m enty  jako „dziedziców1' W ł a d y s ł a w a  i J a n a  K o k o s z ą ,  
jakoteż Ko me s - c i  M i k o ł a j a ,  którzy mieli pochodzić z Polski.  
p>.a konicW XIV. w. siedzi fia zamku orawskim jako „aferszy wo- 
Jew oda11 P ias t  k s i ą ż ę  W ł a d y s ł a w  z O p o l a -  i w łada  n im 
Wspólnie z podkegiĄ m sobie b u rg ra b ią  M i k o ł a j e m  G o r a j e m ,  
równioż Polakiem. W ęgiersk ie  'n a d a n ia  dobr na  Orawie z tych 
czasów w spom inają  w yraźniepłylko o miejscowościach, położoną cli 
na  Dolnej Oraw ie, z czego w ynika iż W ęgrzy  wówczas n ie  w ła ­
dali Górną Orawą.

W r. 1898  znajduje się zamek orawski w7 posiadaniu Ś c i -  
b o r a  f t s t o j i  ze  Ś c i b o r z y c ;  je s t  to szlachcic polski, h rab ia  na  
J 'ren«zynie i „pan całego W a g u " . 'powiernik k ró la  węgierskiego Zy-
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gm m ita  Luksem burćzyka, od k tórego za wielkie około swej osobjl 
położone zasługi ot] zyinał Orawę na  własność. ZatjSR orawski 
pozostaw ał w posiadaniu rodziny Sciborów aż do wygaśnie.nia je j  
m ęskich potomków w r. 1434, P o tem  zastaw ił Zygm unt Luksetn- 
burczyk zamek orawski dwom polskim szlaebcj.oom braciom  B a- 
1 i o, k i m ,  M i k o ł a j o w i ,  m ianującem u się^nacłżupanein orawskim, 
i A n d r z e j o w i .  W nuczka „pana całego W a g n :: K a t a r z y n a  
ltsiłp.wała ty tu łem  spadku po ojcu swoim a synie Ścibora I., za­
trzym ać zamek, lecz tego dokonać nie zdołała, gdyż dzierżył go 
w s i lnem  reku Mikołaj Balicki,  broniąc z n iego okoliczne ziemie 
przed napadam i Husytów poci wodzą Giskry z Braiidyrsowa, jakoteż 
innych s tronników  Elżbiety,, m atki W ład y s ław a  Pogcebowea.

W v. był żu panem  Orawy J a k o b  (Jzu  d e  r, s tronn ik
Elżbiety ,  którv  więził n a  ziunku orawskim P i o j i M,  O c f r o w ą ż a ,  
wojeWode ruskiego, zdradą przez Husytów  pojm anego n a  Spiżu.' 
Gdy n a  tron ie  w ęg ie rsk im 'za s ia d ł  W ładysław  W arneńczyk, 'Ozudei 
uw oln ił  Odrowąża i yirzebłagał króla.

Y\ r. 1449, w czasie wojennym, n apada  na zamek orawski 
J a n  K o r c z a k  K o m o r o w s k i  z Żywca i zdobywa .go ty tu łem  
jego przynależności do Księstwa oświęcimskiego, osiadając n as tę ­
pnie n a  n im  jako w ojewoda ' i h rab ia  Orawy i Liptowa. Później 
zaw ładną ł kofipprowski jeszcze z a m k a m i : L i k a w ą ,  P u ż s . i n b p r -  

_Swr a t y, ui  M i k u l a s z  e m (w żupaństw ie  lipHwśkiemjr, 
jakoteż 'S t a r  y m łl r a d e m, Ż a b e ń b e  m mu żnpaiistwie treiiczyń- 
skiein) i zamkiem S k l a b t n ą  ' w  żupaństw ie  tu rezańsk iem j.

W onych czasach, gdy na tronach  Polski. W ęgier  i Czech 
siedzieli Jagiellonowie, jaw ią .sio tu-a W ęgrzef Ir Polacy, którzy biorą 
żyw;, udzifił w życiu p o l i t /ćznem  Z królem  W ładys ław em  W ar­
neńczykiem przybyw ają  miedzy innym i do W jg i s r  P i o t r  1( o r- 
c z a l  K o m o r o w s k i  i .br^t je g o , .s t i \jeCznv M i k o ł a j ,  zajmując 
obvdw aj wybitne s tanow iska .  Al i k  o ł  a j  a K o m o r o w s k  i e g  o 
zrobił biskup krakowski Z b i g n  i .e w  O l e ś n i c k i  rządcą tej c-zęści 
Spiża, którą, był wzią ł w zastaw  za udzieloną królowi pożyczkę, 
P  i 0 11  K o tu o r o w s k i osiadł na  zamku orawskim, biorąc z tam tąd  
udział z wojskiem swojem, zw m m n  Jn-aMka/m* w w alkach o ko ­
ronę, węgierską. Egm agał on z początku Mąoiejowi K o r w i n o w i  
do zdobycia tronu  węgierskiego, lec* m y  ten, zostawszy królóm, 
p 8czął srodze uciskać naród podatkam i i dan inam i a w skutek tego 
opozyc ja  węgierska w ysła ła  w r. 1471 poselstwo do króla  po l­
skiego Kazimierza Jagiellończyka, by  W ęgrom dal na  króla jednego 
z swoich synów — Komorowski porzucił Macieja Korwina, stając
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P° p i o n i e  królewicza; polskiego Kazimierza, k tórego  ojciec, król 
Kazimierz Jagiellończyk, w ysła ł  t y ł  z licznym pocztom rycers tw a 
do W ęgier  dla zajęcia tronu. Komorowski gościł  królewicza po l­
skiego w spania le  n a  zamku orawskim. W jm raw a polska atoli n ie 
eudała się. Magiej Korwin u trzym ał  się  przy tron ie  w ęgierskim , 
a po zwycięstwie, względnie po zawarciu pokoju z Polska, w S ta­
jn i  Wsi. pierwsza było • jągo  rzpęzą ^zemścić "się na  P i e r z e  Komo­
rowskim. Odebrał mu wszystkie  dosto jeństw a i zabrał posiadane 
Przez n iego zamki wraz- z dobrami, z w yją tk iem  zamku orawskiego 
' likawskiego, które Komorowski uważał za swoją w łasność osobi­
stą. Popadłszy  w n ie łaskę kró la  węgierskiej® , z a m k n ą r  się Komo­
rowski z żoną i rycers tw em  w zamku orawskim. Maciej Korwin 
byłpzniewolouy zawrzeć z n im  ugodę. O trż jm a w s^ f  ■ od króla Ma- 
c i e i a 8000 Jlorenów w* złocie* w p u ś c i ł  dobrowolnie z swoim dworem  
1 cażein rucliorpoin m ien iem  n ie  tylko zamek orawski lecz w ogóle 
Orawę, przenosząc ąię do Polski.  W rócił  do Żywe#, gdzie w dwa 
lata później dokonał żywota (r. 147B). P rócz Żywca posiadał jeszcze 
Zamki w Barwałdzie i w Sząllarach. P ochow any  je s t  w Żywcu. 
Kfa nagrobku  o p isa n ersą  w  krótkości jego  czyny.

i - Ponieważ Piotr  Komorowski zeszedł z św ia ta  bezpotomnie, 
został jego spadkobiercji. b-ratańek M i k o  ł  a j  i\ o m o r  o w s k i, który 
się pogodził z Mkciajem Korwinem  za eenę zdrady w łasnej ojczy­
zny. Miał- on bowiem za zwrot dzierżonych ongj. p rzsz^kry ja  zam ­
ków i dóbr na  Węgrzęcłi wydać w ręce i ról a węgierskiego zamki 
'v Żywcu. Sz.Jl iraeli i Barwałdzie, co też uczynił, wszczynając 
rokosz przećiw królów , polskiemu. j | e e z  wojska polskie zgniotły  
bu n t  w zarodku i zniosły do szczętu wszystkie trzy-*zamki a on 
zdołał zaledwfKzbiec na  dwór króla w ęgierskiego, który go osadził 
na zamku orawskim, leifz już po n ied ług im  czasie złożył z wszel­
kich godności,  odbierając mu zarazem rzeczony zamek. W tern 
Położeniu n ie pozostawało mu n ic  innego, jak  zwrócić się do króla 
polskie’i ’Gw.z b łagan iom  o przebaczenie, k tóre  też o trzym ał.  Król 
1'Olśki nad a ł  mu naw et miasto Kraenystliw na Podlasiu.

.Kom orowscy piszą się dotychczas h r a b i a m i  n a  O r a w i e  
> n a  ]j i p t o w i e.

MałSej Korw iii. odebrawszy Komorowskim zamek orawski, 
przekazał go po swej śmierci swemu synowi na tu ra lnem u J a- 
•  o w i K o r w i n o w i ,  lecz now y król węgierski \v ładysław  II. 
Wlwbrśaj go M H  tfemn i n a d a ł  wojewodzie S t c f a n o w m  Z a- 
p o l a k i e m  u ( Z a p o l y i ) ,  k tóry  jednak , pogodziwszy s i ę 'z  K orwi- 
ńeiń, zwrócił m u zamek wraz z Orawą, żeniąc się z Korw inówną.
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IM bezpotom nem  zejściu ze św ia ta  horwnfirw  wrócił' zamek o r a w ­
ski znowu w posiadanie  Zapolskich. Po- śmierci króla węgierskiego, 
L u jw ik a .  pod Mohaczem, s jągneli go, koronę w ęg ie rską  I p a n  'Za­
mojski i .Ferdynand Hafesburczyk. .Jedoń i drugi włożył ją  sobie 
n a  głowę, wiodąc ze sobą krWawą walkę. W ojsk im i Zapol.skipgo 
dowodził n a  Górnych  Vi ęgrzoch Połak P i o t r  K o s t k a  z - S i e ­
d l e c  S i e d T o e k i .  W ładał  o.p z poręl.i Zapolskiego zamk-iśm ora-w 
skini, w k tó ry m  w ytrzym uje  obłożenie wojsk H absburczyka,  pod ­
czas gdy sam Zapolski.  :póbity  przjjz hkwdy-naijjjła na  głowę, zb ieg i  
do P o lsk i ,  szukając sch ro« ien ia  u J a n a  Tarnowskiego w Tarnowie. 
Kosika Siedlecki trzym a się zwycięsko n a  zamku orawskim, ta  
okojieznóść umożliwia Zapolskiernu podjęcie nowej w ypraw y wo­
jennej przeciw F erdynandow i.  Za w ierność i walecziM^ć, okazane 
przy obronie O ra w y ^ n a d a je  Zapolski Piotrow i Kcfece Siedleckiemu 
i jego bra tu  Mikołajowi, „kapitanowi p iechoty" ,  dw a zamki nad  
\V<kgiem. P io tr  Kostka Siedlecki odnosił wciąż zwycięstwa nad  
wojskami F e rd y n an d a ,  zdobywając Niedzicę. i inne  zamki rui Spi­
żu. W t « n  położeniu n ieko rzys tnem  ucieka s ięuS ląrdynand  do 
podstępu, pos tanaw ia jąc  pozyskać p rzekupsiw em  zwycięskich k'o&\l 
ków dla siebie, Co tęż uskutecznia przez nadan ie  Mikołajowi Kostce 
indygienatu  wegh rskrcgo wraz z zam kam i:  L  i e t  a w  a i .S*t r o c z ­
n e  m i należąue-tni do n ic h  dobrami, jakóteż przez nadanie  jeg$ć 
siostrzeńców i ,J a n o w i z I) u b o w y u Iji o w s k i e iu  u zamku orawr- 
skSjgo (1584-Ljako darow izny w im  z godnością nadżupana  oraw ­
skiego dziedzicznego. Jtzeez byka um ówiona z P i e t o m  Kostką Sie­
dleckim, k tó ry ,  w ydając znrnek w rgaf |  partyzantów F erdynandti ,  
b y ł  pozornie wobdS Zapołskbjgó zasłoh ię ty  od ^ a rzu tu  zdrady tein, 
iż sam nic n ie o trzym ał o.d F e rd y n a n d a ;  cho.ćiaż praw dopodobnie  
F e rd y n a n d  dał mu poufnie znaczne pipńiężfie' w ynagrodzen ie .-,'1

J a n  z D u b o w y  i ) . u b o wr s k i ,  s ły n ą ćy  z bogactwa, gdy za­
siadł n a  zamku orawskim, zbudował największą cześć środkowego 
zamku. ^Budowle, wzniesione przez niego, p rzyozdob iony  są jego 
herbam i.  I trzym ały  się do dziś dnia. •.•Świadczą one bardzo po ­
ch lebnie  o jego dobrym  guście. On też uzb ro iW am ek  odpow iedn!lo| 
poruczająe jego obronę. przeSiwko s t ronn ikom  Zapolskitjgo... dwom 
śtdacluflcom śląsko - polskim  : W a / j ł a w o w i  S e  d 1 n  i c  k i e m u
i W' a c t a  w o w i Z m y S k a l  o w i.

Później przyszło do zgody pomiędzy Zapolskim a F e rd y n a n ­
dem na  podstaw ie podziału W ęg ie r  pomiędzyhsidbie. Zapolski jako 
.król połowy Węgier ożenił sję z córką króla  p i lsk iego  Zygm unta  
L, która.g,ó obdarzyła synem  Ja n e m  Zygm untem .
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J a n  z Pubow y Dubowski rząfiził Orawą lat 12. Zm arł  w roku 
1545 bezpotomnie, zamek zaś d raw ski,  k tóry  dzierżył dziedzicznie, 
przekazał te s tam en tem  swemu poddowódcy, Sedlnićkiemu, z zobo­
wiązaniem wy-piąty 9000 z łotych florenów swoim dworzanom, i i  i- 
1-o ł  a j  k o s t k a  S w e d l e e k l ,  jako najbliższy krewmy. obciął zając 
zamek, lecz n ie posiada ł  środków na zaspokojenie nrcteiisyj 
Sedlnickiego, jakoteż  na  sp ła tę  legat.u dworzanom. W tym czasie 

■ za k o ch a ł  się K r a m c i s z o k  T u r z o ,  biskup uitrzańsk i,  w pięknej 
- B a r b a r z e ,  córce W ł a d y  s ł a w  a, syna \l ikotaja Kostki Siedle­

ckiego, i poślubił ją, przechodząc na  p ro testan tyzm .
R odz iny  Turzów uw aża j  należy za polską. P ochodziła  ona 

Śląska a nazwisko jej n ie wskazuje n a  ród' liiemieeki. W po­
łowie XIII .  wjeku przy kolonizacyi Krakowa, zniszczonego przez 
wielki ntipful Mongołów, osiedlili się Turzowie w Krakowie, gdzie 

L należeli do patryeyuszów miejskich. Bywali rajcami m iasta  a jeden  
2 n i c i ,  jak  donosi A m broży  Grabow ski.  J) zawiadowah budową 
s ławnego, wielkiego ołtarza w kościele M aryaekim . Później, jak 
nini krakow scy  imeszGzairie, posiadali dolira w województwie kra-  
kowskioin i dosto jeństw a państwowe. N a sz c z a n ie  krakowscy, u trzy ­
mujący żywi| stosunki handlow e z NMęjgraini przez Orawę i Spiż, 
przesiedlali się często do miast spiskich, gdzie z czasem, podobnie 

§ Jak w Małopolsce. dorobiwszy się znacznego majątku, ofetzyinyw ali 
węgierskie dosto jeństwa państwowe. Między K rakow em  a m iastam i 

■ g p isk ie m i  fs in ia ła  ciągle żywa k o m u n ik a c ja  Krakow ska sztuka 
budownicza i snycerska prom ieniały  silnie g i t  Spiż* efego dowodzą 
stare mieszczańskie domy i sttirp kościoły m iast spiskich, w szcze- 

Bfeólności Lewoczy i Kezmarku. W it Stwosz dzia ła ł n a  .Spiżu. Dwaj 
.jego synowie, zajmujący się m alars tw em  i .snycerstwem, przesie- 
dlili sic z Ki akowa  zupełnie na  W ęgry. przeiiywająC w n iem ieckich  
m iastach  Spiża i S iedm iogrodu  Ołtarze w kościołach Lewoczy 
i w innych  m iastach spiskich i siedm iogrodzkich są dziełami sy ­
nów i uczniów wielkiego m/strza k rakow skiego .^ .

G a łęz ią  Turzów7 k rakow sk ich  byli Turzow ie  w Lewoczy, któ- 
K>rzy wzbogaciwszy się n a  kopalniach i o trzymawszy szlłichectwo 

węgierskie, dosjtępow .iii, podobnie jak  Bonarowie, V\ ierzynek i inni 
z mieszSiziui krakowskicli u nas, A‘k jw y ż is® h  godności zostając 
skarbn ikam i państwa, b iskupami, nadżupam uni i wojewodami, ko- 
ligaeąiT się. z nai pierwszym i rodami szlacheckimi kraju. U j urzow 
sp isk ich  powtarza się polskie imię Stanisław często.

')  W iadoini^tti starożytno o Krakowie
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K r a n c i s z  ejc rl n r  z o zaspokoił p re tensye  Sadlnickiam ^ i w y­
p łac i ł  legat  dwoyzauoin ^Dybowskiego a pgżyfczywszy kiolowi TTef-* 
dynaurlowi ajiącznip sumę pieniędzy, o trzymał’ od nięgo ząinełt ,• 
orawski z dobrami oraz ty tu ł  h rabiego n a  Orawie. % ied l iw szv  się 
n a  zamku orawskim, pokończy ł Turzo budowę zainkowegli. gyodu, 
wznosząc jego górną, część. Kazał też w skale wykifir studnie, 96 
stóp g łęboką i wykonać w dolnej części zamku woddejągi, bez 
czego zamek nie mógł znosić, dłuższego oblężenia. Dolny zaipek 
przebudował zupełnie. Cały zaś zamek przyozdobił i urządził w e­
w nątrz  z przepychowi, robiąc z n iego w spaniałą ,  p ańską  rezyden­
c j ę  w pełnein  tego. s łow a znaczenm. Syn jego J e r z y  T u r z o . ,  
który  wojował z TurkaiAi i późriie jtó trzyniał ty tu ł  wojewody, był 
osta tn im  m ęskim  potom kiem  lcwoekioh Torzów, Po jęgo sinierei 
p rz e s ie d l  zamek orawski dziedzicznie po .kadzie  1-i na  rodzin,: Tb- 
kidicli, o któ,rych dr. M. flłuniplsiwijfe twierdzi, powołując się n a  
kron ikę  spiską z. r. 164&, iż również pochodzili z-jPo.igki. Stefan  
Tokijly zrodzony z Katarzyny Turzówny. osiadłszt na  zamku oraw- ' 
skini, zoątał niedługi} po tem  wm ięszany w sprzys.ięż.tmie, k tó i^go  
głową był \i e s e l y u i .  Dowódcy po w s ta n ia :  F rangopaii .  Z rinyi 
i Kadardy  byli juz osadzeni w wigzioii.il. gdy wyszedł rozkaz uwię­
zienia Tbkólyego i zabran ia  mu .ziarnku wraz z dobrami. Tokbly 
zam kną ł się*A. zamku orawskim  i bronił/kię.  Obltóono go. W ozasje 
oblężenia zm arł śmiercią  natu ra lna ,  & gdy miedzi załogą zamkową 
wybbctflo zamib^z,mię’ i zwady, córka jego odjdała.. zainak wraz 
z milionowymi skarbam i rodziny ló k b ly c h  dowódcy wojsk,.'ę(blę- 
zniczycli.

W dwa lata później powstali ciemiężeni Słowacy. .Dowódca 
ich pow stan ia  K a c p e r  P i k a  w ta rgną ł  do Orawy i zaw ładną ł 
zamkiem orawskim. 1’o w s ta n ie ió g i rn ą ło  całą Orawe. hi.ęnerftł Spór". 
obiegł Pikę n a  zaink.ii orawskiili.  Zdobył zamek a Inkę . po jm ał 
w niewolę, traęjąc n as tępn ie  w sposób najokrutniejszy . B ł y S
w k i k a  lat później (w r. ló ^ B j  S i- le tn i  Kornczau E m e r v k  T o- 
ki i l  y, syn S tefana, dot.urł z swoją zwycięską chorągwią do O raw y, 
zdobył zamek, k tóry p r z p ’e\vien eztó'- pozostawał w jego  po- 
t*'i idamn.

W r. 1683 za jm ow ały ,zam ek wojska polskie króla lana So­
bieskiego.

W  r. jWTłJS zdobył orawski żiunek Kakodzy Ił..  ,a pozostając 
w nim lat 5, u trzym ywał'  zts.d stjgpunki z Polską. Po klęsce jego 
pód Trenczynem  w r. 170& j a d ł  także zartiek or twski, lećz p rzed­
tem Rakoczy spaliffjgo całkowicie,* Zamieniając go w r u i n ę . p d  tełtę
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czasu pozostaje dobrze u trzym aną ru iną  a wfapHBieUmi jego, 
Jakoteż rozie-głych dóbr-zamkowych, sa‘ potomkowie po kadzieli wo- 
jewocly Ś d b e r a .  M ikołaja  i W ładys ław a  I łabowskich, Turzów i Tii- 
koli<ch, których razem MjJJ kilkudziesięciu. Zamek obecnie pięknie
°d restaurowany.

Z powyżej w zarysie p rzedstaw ionych dziejów zamku, będą-
zarazem h is to ryą  kraju. wi.Iftć. iż od n iepam ię tnych  czasów 

Przestaw ał on z małpim przerw am i prawie ciągle w w ładan iu  P o ­
laków. ( jdyby  w tyóli Po lakach  by ła  tkw iła  choć część' tęgo’ uczucia 
1 poczue'iai narodowego, jakie ożywiało Husytówi, by łaby  nie “ty lko  
e»la T)rawa rdzennic  polską zieiiną, lecz polszczyzna by łaby  objęła 
także ,-^s ieduie  żupaństwa. SLecz polscy móżnowlad.cy. juij posiadali 
ztnyslu narodowego, gardząc, ludeui. a łącząc ąię z jego ciemięz- 

PP&mi. i dlatęgo nic wywierali  na  niego żadnego wpływu, n ie  tro- 
się o u ic  więcej jak  o swe właąfie in te resy . '

\ ł  czasie kontrre.foTniacyi odegrali polscy księża -bardzo wa- 
Zllą rolę na  ■ Ór-awic, ‘ gdzie re fo rm a c ja  wcześnie zączęła się szerzyć, 
znalazłszy gorliw ego z w o le n n ik a ‘i k rzewicie la  w  'osobie1 wojewody 
Jerżegip Turza. \ ' a  pópzątku X' 1 I .  w. nie było n a  Orawie już ani 
Jednego katolickiego księdza. W śród nadzwyczaj t r iu lm c li  w arun ­
ków podjął dzieło, kontr te form acyi b a  £>c.iwie ksiądz J a n  t r z e ­
c h  o w i c z z Małopolski,  urodzony w Batałowife pod ^ow  ym "Tar­
giem Aa początku b r ł  zniewolony, dojeżdżając’‘̂ P i l s k i ,  odprawiać 
nabożeństwo i kazać pod golom niebem, ponieważ p ro testanc i byli 

jfąjęii w szystk ie  kościoły ‘katolickie. Później usadowił,  się 8= kim. 
od g r a n ic y p o ls k ie j ,  we wsi Ozimlmwy, j e d n e j - z  dwu wsi górno- 
orawskich. nie należących do posiadłości zamku orawskiego, wzią­
wszy ją  w zastaw od jej właściciela, gjtlachcjca M i cha ła  P la ty  a. 
Pbzez- co naby ł praw o n ie tykalności t>hyw nteiskiej.  ubezpieczając 
Rięftispbiść.ip od prześladowań ze s t ro n y  wojewody orawski igo* 
który mu g roz ił  karą śmierci.,  Z Czjmbowy prowadził  dzieło kontr-  
-reforniRt-yi z nadzwyczajną £ęrliw ośc ią  i z zapałem, a gćiy.jjo po­
koju. zaw artym  w Lincu f i b i 6). n a s ta ły  dla katolików na W ęgrzech 
Jepsze czasy, przesiedlił  siTi z Ozimhowy do drugiej wolnej w $ , ‘ 
d a  Orawki, 'gdzie naby ł kaw ał zipmi i w ym alował s<>bi'& 'dom 
W skutek  starań , podjętych przez arcybiskupa os-trzyhomskiego, 
m ianow ał F erd y n an d  III ks. • 'zochowicza nrohosjżęzein katolickim 
dla całej Orawy z p raw em  m ianow ania  J icencyatów  we wszystkich 
orawskich miejscowościach, gdzie przed re fo rm a c ją  is tn ia ły  pro­
bostwa katolickie. Czechowicz śc iągną ł  z sąsiedniej Polski księży 
katolickich, zakładając najprzód dom m is jo n a rsk i  w Oraw ces później
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zaś staeye misyoftaitakie w Bnbczyepch, Klinie Zakainiennyią, Lokcu, 
N ia fe j  Dufeowy. K ubin ie  i Zaszkowy. L u d .  k t ó r e g o  p o l g e y j  
L ^ j ę ż a  n a u c z a l i  w r o d z i m y m  j ę z y k u  p o l s k i m  —  a ko­
ściele ew angelick im  by ła  i je s t  po' części do dziś dnia w użyciu 
czeszczyzna —  p o ^ z  ą I 1 ł  u m n  i,e p r z e c h o d z i ć ,  n a  k a t o l  i- 
c y z m .  W Orawce .zbudował ks. Czecjiowioz p iękny  kościół d f i j j  
wniany , -utrzymany dotyćhcyws. Król F e rd y n a n d  III. darow ał 'temu 
■kościołowi 1 ó -ce tnarow y dzwon. Kontrryfcpunacya rob iła  ogrom ne 
postępy. IMorwsi katoliccy proboszczowie na  flfeawi# byli Polaćy, 
jako to :  dan X  w V ś  n i e w s k i w Thirswme i Twardoszynie. dakób 
K w a ś i l  i e w s k  i w Niżftej Dubówy Woji&ieSh B o r  o w Luz w Rub- 
czycftóh i inni.  Miedzy lnjgyonaramni mieli też Polacy  znaczną 
przewagę. Znajdujem y między n im i polgkie nazw iska :  K o l b a s o -  
w i c z ,  Ił o z d z i e 1 o w s k i , T w,a r d  ołęh  a# U r b a n  o w i c z, K r a- 
i ń  s k i, W o 1 e ń  s k i , -J o d ł  o w s k i i m'ne. Z Górnej Orawy szerzył 
się, katolicyzm dalej w g łąb  kraju. Po śmiesfiti ks. Czechowicza 
(w  r. 1659) został m ianow any  na  jbgo miejg.Se ks. AV o j e i ś j ę h  
Z a g  ó r  sąc i, któi^r p row adził  .dalej d j je ło  sw ego poprzednika z do- 
bi-wm-JJtntkiem. N astępcam i ks. Zagcjfetiego iia p robostw ie  w y r a w e p  
byli  P o la c y :  G r  o t.,ó*w| k i. G a w ę d a ,  B e f i k o w i e z .  T u s z y ń ­
s k i ,  I l e  w i e k i .  M a c h a j  i G a d a j .

Dziś posiada Orawa tylko okojło _8p00 protestantów7 w 6 pa ­
rafiach, skupionych  około Dolnego Knbinijy reszta ludności,  oraw­
skiej. z w yjątk iem  Żydów, należy do Kościoła rzymsko-katolickiego.

Podjęte przez ks. jGzeehowictfa dzieło osiągnęło  wretez zdu­
m iew ający  wynik -tak dodatni dla katolicyzmu. Z tego w ynika 
jasno  i ddb itn if ,  jak  potężną siłę w raettuu-h w iary posiada język 
ojczysty. W orawskiej kontrr()Jbrmgeyi;0.dr»iósł' 'polski język ś\. ietno 
zwycięstwo nad  c-zeszczyzną i słowaezyzną p ro testan tyzm u. W ielk ie  
za tług i  księży polsfecłf, położone około Kościoła katolickiego i g o r­
liwość w m c z ł i c h  w iary  Judu polskiego na  jOrawie, n ie znalazły 
uzn a n i ,v w ku ry i  rzymskie i. \t ęgierskie ordyuiaryaty arcybiskupie 
pow ydala ły  po lskich^duszpasterzy  z O ra w y 1 i w ygnały  język polski, 
język rodzinny  Silnie w ierzących  parafian, t$n  sam .język, k tórym  
naw rócono  ich do katolicyzmu, z kościoła i szkoły parafialnej,  n a ­
rzucając o raw sk iem u ludowi polskiemu słow ackich księży a z nimi 
język słowacki. N a  to zaiste nie zasłużyli ani księża polscy, s p e ł ­
niwszy dla Kd&łńola tak św ie tne  posłannic tw o, ani tez 'oraw ski ud 
polski, k tóry  tak óhętnie, pod czarującym w pływ am  słowa po l­
skiego, wrócił do w iary  rzymsko-katolickiej.  S t o s u n k i  o b e c n e  
n a  G ó r n e j  M r a ę w i e  z u p e ł b i e  a n o r m a l n e  a l b o  r a c z e j
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i' ę pz  111 o n s t r  u a l  n i  i s p r z e c i w i a j ą c e  sj(g  i n t e n c y o i n  
° k c i 0 1 a- p r z e .  d s t a w i aj  ą t  a ż p o u i e k ą d ii ile to ę z pp»e c z e ń- 

s t f  o d l a  s a m k g t> K o ś c i o ł  a,  ( b e ,d a c o t w a r t e  m i w r o t a  m i 
a f  a ż d e g o  o d s z c z e p  i ę ń  s t w  a,  k t  ó r e f > y  w p o l s k i  m 

J e ż y k u  p o*dj ę ł  o w a 1 k ę, z n a r  z u c o u tjJ, u d ó w i p o l s k i e  tn u 
s 1 o w a e z y z n ą w k o śfei e 1

Po paraiinch *o‘dnio-oraw skioh  nirzyuialo  sio dużo polskich 
pamiątek w księgach kośc ie lnych i w urządzeniu Domów Bożych, 
szczególnie zaś w Orawce, J^ lów nej siedzibie ruchu k o n tr re fo n n a -  
c.\|uejgo. Słowacy p i ś z ą ,nazwisko Czechowieża m yln ie  s ta rą  piso- 
"'U&B „SSseGhowil/h•“ i „$etećkfa>ic2&m

O Polakach i polskich  osadach n a  Orawie podał p ierwszy 
bliższe w.adomości anonim  I. Z. *\\ „Dodatku T ygodn iow ym 11 do 
łmsety Lw<ty)shej, w r. I8ffl. r) po n im  zaś do tkną ł  tego samego 
Przedmiotu L u d w i k  Z ej  s z m e r  w Bibliotece W arszawskiej2) 
w dwag lata później, lecz ubbeznie i powierzchownie. Odkrycie 
ludności polskiej, zupełn ie  z a p ó u ln i a n ^  n a  .staropolskiej ziemicy, 
nie zelektryzowało h y n a j iu n i^ j  naszego fcp/iłsezeństwa, które w pra­
wdzie dziwiło sfti .temu, TeCz w nLczetn n ie  dało 'fobje przerw ać 
dolce far niente, pozps-ftiwiajań dal oj rodaków  orawskich bez żadnej 
pomocy i opieki narodow ej ich n ie szc zę sn e j . doli. W końcu zapo­
m niano  o n ich  ponowoiię*. [&o n as tępn ie  umożliwiło czeskim uczo- 
llyin Szem berze 3) i Bołiwe&fl „ o d k r y j  znowu polską ludność na  
Orawie.

I' Z. p o d a j e  l u d n o ś ć  p o 1 s k ą , n a U ó r n  e j O r a w i e  
(w r. 1851) n a  8U.000 d u s z ,  v o z s i e d 1 o n y  cii wr 29 o b s a d a c h ,  
B u o t  z ą c y c li I i  p a r  a f  i j. Ludność, polska p rzedstaw ia  się w s to ­
sunku (Jo słowackiej jak  l : 3. Po lsk ich  Orawiaków zowią „Jcraj- 
MaJtami*. lOrawskie polskie uziemić (■tęrytoryum’) rozęiąga- się pól- 
koleiBjwzdBiż całej, ku W ęgrom  zwróconej, wklęsłoęci granicznej 
długości mniej więcej' 7f> kim., a szerokości 15 klin. I. Z. w ym ie­
nia na  Opawie jako polskie" Łśjjfy n as tępu jc ie "m io jaaow ofc i : B e ­
n e d y k ó w ,  B u k o  w i n a, £)h a x k  a b  & z, O h y ż n - o ,  O z e m  i ca,

r ) 1. Z. ■ ,?0 ojwdach polskich na W o g Ą n iO  Dod. Tyg. do „Oaz. 
Lwowski' Nr. 48 (1851) i 8 (J8£>S'R

- j  „ 'Orawa.“ Blbl.  Warg/.. J 8 6 2 &. o. „ S p iż “ Hild. Warsz. 1 8 5 8  
t. Oj, „Spiż  S łow ack i*  B ib l .  WiprlL !1'S54 U 8 .

W t) „Zakładowe Dialektologie czesko-sł'ów<»skio.“ Wiedeli 1804
I „Mnohidi jest Ozetdiou, Moi^yanou Shwikou“ C/.asopiE] IMuzeiun Oe- 
sktego. Praga l8'7(j.

Polsztina w horni stoluji orawike. Ikisty miologii-ke. Prngii 1885.
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1) o ł  ó w, E  r  d e (1 k ą, & G 1 o d ó *  k a, J a b ł o n k a ,  K l i n  Z a k a- 
ln l e  n n y ,  L i p n i c a  G ó r n a ,  L i p n i c a  D o l n a ,  M , ę t n e  (Mu- 
tife), N  o w o t  y, O r  a w k a, P i e k i e l n i k ,  1|  o d s k 1 e, ‘P o d w i l k i ,  
P  ó 1 g ó r  a, / R a  b e z a, R a b c z y‘-e, a, S a r n i a  (Podsarn ia) ,  R t  n- 
d z i e'ji k i ,  S ii c li a gj ó r a, S y c li e 1 n e, W' e s'e 1 e, Z u b a r, 
Z u b r  z y c a G ty j  i r a  i Z u b r  z y c.a J) o 1 n a. Gzyni on uwagę, 
że polscy góra le  na  Orawie zamieszkujące kraj razem  z S łow akam i 
Zachodnim i,  przyswoili sobie n iek tó rg  ich w yrażenia, sposoby m ó ­
w ien ia  i zwyczaje.

S ze  m b  e r a  podaje n a tw a w ie  tylko 24 osad polskich, ludńo- 
#ei zaś 2419B dusz (1S7B). U nie^ódbrak międsur polskiemi raidjj^o- 
wościami podanyeh  przez 1. Z. pplskich  oSad . C z a r n i c y .  D o -  
l,o w a, S t u d z i e n , e k ,  P o d s k l a  i S a r n i  (Podsarui),.

P  o l i w k a  w ym ien ia  26 polskich osad z ludnością .27.51 i! 
dusz (1885). U, niego znajdują si$ pomigdzy miejscowościami p o l­
ski e«n D a r n i  e l k i ,  k tóryeli  n iem a ani u 1. Z. ani u Szfeinbery. 
D ałaby  to zatem JO bsoda polska.

G.  S m ó l s k i .

9
(Oląjc cWszy nastąpi).
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1850 — -lS^O.
»

I.

Trzy 'okresy w rozwoju liryki polskiej drugiąj połowy X TX. stuleoia. — 
Oki^t pierwszy. — Ujćj&ki. — Lenartowicz. — Asnyk. — Pclicy»n

Faleński.

. i Po  św ie tnym  okresie r o m a n t y z m  111, po p ieśn iach  n a tchn io ­
nych jego epigonów, nad któreini błyszczy najjaśniej p ieśń  Kornela 
U je jskiego, przechodziła  l iryka nasza, mniej więcej od połowy 
wieku, przez trzy fazy ,sw ego  rozwoju.

4 (licho z początkiem tego czasu d rgały  Struny liry polskiej,  
rzadko i słabo. Aż przysz ło '  s tyczniowe pow stan ie '  i k ieską .swą 
na tchnę ło  lutnię nieśni i eifphtógo A snyka. To faza pierwsza.

D ruga — to panow anie poozyi, „lubiącdj n r n ia tu ry  i kai'n^je“‘ 
Wedle w yrażenia współcz«8nie  o niej sąd wydającego ś. p. A dam a 
Łełcikowskiego. L iryków w ie l i ,  wielu miary  niezwyczajnej — 
a w duchu ich zarody pW w ia ś lk ó w  którymi tch n ę ła  pd i^ya w trze­
ciej. świetniejszej dobie, z początkiem o j ta ln ic h  dziesiątków Stulecia.

r" t jko ło  roku 1850 cudną, mlkuni&zną pieSnią na tch n io n a  lira  
KoAm.lia Ujejskiego przebrzmi) u a ;  przobrziniewa .Struna patryo ty -  
eziia i patryotyczno-relig ijna potężgiemi. z ducha narodu  zrodzouemi
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„Skargam i Je ro n u e g # “ — zwolna c ich n ie *  s t ru n a  ojczysta, a poeta, 1 
znęcony s ro b m o m  światłem ostoi, nadzie ją  rajskiego sz«zęśc:ia ro ­
dzinnego. tuli się w zacisze wiejskie i z pod s trzechy czerpać 
poczyna natchnienie} wnikając do głębi sw e  wieśniaczych. bv gło- * 
sić jąj. tajnię. Zawiesza wreszcie lu tn ie  i cały poświgc* się pracy, 
by odgrzebać cha tę  dla lepszej przyszłości tycji b . ieduyc li^ ie ró t ,  
b o  w zniewadze giną. Zjawiają się teraz najp iękniejsze u tw ory  
Teofila Lenartowicza, przesjąk.le um iłowaniem  ludu i przyrody ma­
zowieckiej,  pełne  prosto ty  i wdzięku, wyszłe n iby  w-pYosfe z mySli, 
pojęć - ducha. Mazurów. H arm onia  uczuć; miłości ojczyzny, tęsknoty ,  
w iary  i niezachwianej inności —  m iłą  (choć n:ie.,znwTsze szczerą) 
naiwnością , na  tle, barw nych, ja snych  obrazków rodzinnych — 
eofco 'g łów na  icli cecha, z której rodzi się ów wdzięk niezwykły, 
pociągający i rozrzewniający każdą czującą duszę.

A  potem cijza — w opasach, podobnie jak  dawniejsze bci-a 
leśnych , obfitych w klęski i udręczenia. Skończyły  się flaówcpas - 
s traszne rząd y  Mikołaja .1. P ańs tw em , wstrząśnię tem  wojną krym  
ską, zaw ładną ł A Jeksander II., k tóry m ia ł  niby zwolnić więzy, 
skuwająCe kraj ten  olbrzymi. Wiadomo, %p to.tyyły za wolności, 
jak ich  swobód począł uży watyJSS-iriilionowy n aród  niewolników... 
i jak ie  rę fb rm y bozpoezoły panow anie nowego cara. Imść powie­
dzieć, że .doprowadziły one do wybiućliu powstfcma r.

ToP bziisy, położenie, w jak iem  się znajdował naród poląki, 
m usia ły  w} wołać l i tera turę ,  lecz ,ńio zadowoleń estetycznych, ale 
l i te ra tu rę  uczuć narodowych, k o c h a ła  w tedy  Polska swą pobzyę 
i tu l i ła  do niej skołatam) g łow o, ja k  się tuli sp łakane dzieefli do 
ło n a  matki. A jeżeli tak, to m usia ła  w tej poozyi znajdo watę nie 
sztuczne rymy. bogate opisy, ale echo krzywd swych, bólów i ći«r- 
pień, żądała od niej  znaku w ewnętrznego życia narodowego, żądał®, 
wyrazu pociechy, nadzie i i wróżby końca niedoli, wróżby zm ar­
tw ychw stan ia .  "Szukała tego — ale n ie ziflws* znajdowała. To też 
Ujejski i Lenartowicz, karm iąc .ją tym  Chlebem, którego tak  łaknęła ,  
stawszy sie* tale godnymi i znam ienitym i wyrazicielami jćj uCżuć 
zbiorowych, byli jej drodzy na rów ni z najw iększym ',  k tórych że.’ 
brakło, to fakt, s tw ierdzający przekonanie , że zazwyczaj wielkie 
tylko przełomy w dziejach narodu  są kolebką narodow ych ge- • 
n.uszyw'.

Po Ujejskim i Lenartowiczu —- jak  mówiliśmy —  cisza: 
cisza aż do roku 1868, po którym dopiero rozpoczyna -Adam-Asnyk 

,A\vą twórczość lirykami,' pełnymi żalu, zw ątp ien ia  i rospaezy. Har­
dziej od innych  ziudywidualizow.ma, pod w pływ em  Słowackiego
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kształtująca się jego poez ja ,  doskonali się w miarę-śweg<p rozkwitu 
coraz więcej pod w zględem  zewnętrznym*, m ien i się bogatęm i b a r ­
dam i,  wabi m uzykalnością wiersza, zachwyca zwrotką sztuczną 
i;lfrkką. Od wzwyż w zm iankow anego stanu rozpaczy i zwątpienia 
Przechodząc szerokim łnk iem  df> pogodnej rez ygnac j i ,  odzwiercie­
dla liryka A snyka  dusze poety z jej 'uczuciami, re f leks jam i ,  z jej 
dążnościlą, do sharm oiiizowania  daw nych  i now ych idei i ufnością]! 
w św ie tną  przyszłość polskiej poe.zyi. Kiedy um ilk ła  lu tn ia  U jej­
skiego i Lenartowicza, w tedy  pieśń  A sn y k a  zajmuje dotninnjące 
stanowisko w t^jj pierwszej dobie, pierwszej fazie rozwoju liryki 
polskiej drugiej połowy XIX. wieku.

Od wieszczych n a tc h n ie ń  Kornela, przez wdzięczne i nie 
Utiaiej na tch n io n e  p iosenki L irn ika  mazowieckiego, dochodzimy do 
Utworów A snyka, w ybitn ie  się zazuaeżftjacego w naszej poezyi, 
a  k tórym  „epoka przejściowa od ideałów f-omantyeznycli do 110- 
B ' N ,  n iewyraźnie  się jeszdze. zarysowując-yeh, znalazłftywiernego 
przedstawiciela" .

W ty m  to czasie, k iedy dopiero za lat pa rę  miały ukazać się 
poezje, podpisane literafni JEL.y, wychodzi w W arszawie w roku 

| f t >0 n iewielki zbiorek wierszyków, za ty tu łowany K w i a t y  i k o l c p ,  
przez Felic jana . ,

Z jawiał się wiec poeta  now y, n ieznany , zapoczątkowując t j m  
pierwszym tominiein swą lirykę, która, postaw iona n a  niezwykle 
wysokim stopn iu  in te lligencyi,  odzwierciedlająca difcfcę a rtysty-  
jestety, łtudziła zawsze \vielki«%zainteresowan,ic u znawćów i lita-' 
lackich smakoszów, szerszej je d n ak  publiczności pozostała obcą. 
Każda jego p raca  odbija ła  się jak iem ś echem w krytyce, rep rezen­

to w a n e j  przez talen-ty p ierwszorzędne, a zasadniczym głosem były  
zawsze — pochw ały  i uznanie.

II.

Zarys biograficzny. — „Kwiaty i k o |c l“ .

F e l ic ja n  M edard Faleriski urodził śfę w Warszawie, dnia 
•), czerwca 18525 roku. Ojćśec jego, .Józef, zm arły  w W afszawie 
w r. 1830, jako sędzia najwyższej in s tan c j i ,  położył n iepoślednie 
zasługi n a  polu histq 'r)i jako autor <twu dzieł.

Jedno , oryginalne, nosi ty tu ł :  „ I l is to rya  Polski krótko ze­
brana, dzieje narodow e od pow stan ia  aż do podziału i upadku



44 P R Z K W O P N IK  N A U K O W Y  I L IT E B A O K I

pańą tw a t«gpr obejinnj^c^ft-1 (W ioeław  18TW9), d rug ie ,f  t łum aczenie 
z R einera :  „H is to rya  pow szechna śiarożytna|*" (2 toiny. W roc ław  
18221., V „ P am ię tn iku  W arszawskim " (T. XVI. 4~'0j o c e u ia ‘pracgj 
Józefa Ealeńsk iego  LeJjewC^ł. jako  ..jedną z najpożądańszych  i n a j ­
użyteczniejszych do pospolitego użyJńaw

E e l ic ra n  w ychow yw ał sig w V arszawie i tu  ksz ta łc ił  s.ifl 
w  g im naz jum  g u b em ia ln ęm ,  w pałacu Kazunirowskim . gdzie  w Wyż­
n y c h  k lasach  w ykładał łac inę  i 'grSkę Aleksy Nędzyński,  znawca 
i lmłtośuik l i te ra tu ry  starożytnej,  k tóry przyezynij się do obudze­
n ia  w młodej duszy pu^ty takiego zam iłowania do klasycyzmu 
i takiego przejęcia się ideałami s ta ro ż y tn e g o  świata, że, k iedy P e-  
liojyan. po ukończeniu nauki g ium azyalnej,  w s tąp ił  na  is tniejące 
w  W arszawie o kolo r. 1845 „kursa p raw n e" ,  uczęszczał tylko na 
te  w ykłady, "które z l i te ra tu rą  klasyczną pozostawały  w jak im ś 
związku. (Jsuuąwmy się n as tęp n ie  od tow arzystw a kolegów 
jom yeh, rozpoczął e tu d y a  nad  p iśm ienn ic tw em  oj’<*yslem w szcze-.- 
gólneśSij nad  l i te ra tu rą  całej cywilizowanej E uropy , a naw e t  
i innych  częśai św ia ta  w  o g ó ln o śc i .1).

Czując od yyezesnej młodości pociąg  do poezyi, zapalał się 
Faleńslti  do wszystkiego, eo p iękne, wzniosłe--i szlachetne, a od 
m atk i  swej Tekli,  kobiety o anielsk iem  sercu* która, wedle usłów 
samego poety, „gdyby mogła, dział swój w niebie oddałaby mu 
baz ■ w ahan ia" ,  p rze ją ł  zapewne, 'głęboką wiarę', uv ielLienie świę- 
w & t  ' czyst,vcli p o rus łeń  serca. Z poeaątku nie^fhiały. występuje 
pod imieniem FeliCyami z d robnym i wierszykami, które egtasza 
w „Bibliotece Warszawskiej-" i w dodatku do „CJzasu". W roku JS50 
ukazuje U ę  p i e r w s z y  pod ty tu łem  : „Tęskne ch łop ie" ,  potem d rug i:  
„Dziwnie dziewczę", w r. 1 ot) 1 trzeci:  „Sobie śpiewam, n ie  komu"'. 
Utwmry nas tępnych  la t  w r a z  z owymi drukowanym i w czasopi­
smach zbiera wreszcie w- t o mi k  i wydaje p o d t y t u ł e m :  „ K w i a t y  
i k o 1 c e “ .•

Podłożem tych  poezy.j, w yszlyeh z młodzieńczego, różnemi 
uczuciami przepełniouegft ducha, hy ły  owe rozległe i g run tow ne

. jj Szczupłe .ft wiadomości hiograńczne, brane wed-łng P. Chmie­
lowskiego, pomnażamy, dodając, że Faleńslti ożeniony był z Mar j ą
i  Trwnbickieli (*1821 przyjaciółką słynnej pani, Maryi Kaler-
•gis, miłości Gypryana Norwida. (Patrz w Rilil. Warszawsk. 1908 arty­
kuł Adama Krichowii*ki%o o Norwidkip.) Marya Tfembioka. położyła 
również niejakie zasługi na polu działalności literackiej przez swe tłu ­
maczenia a i niemałą ilość dzieł oryginalnych. .Między imiemi przeło­
żyła na język fraitcuśki „Mogiłę" Kraszewskiego.
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studya. p r ^ j ę c i e  się, w patrzen ie  w gen ia lne  wzory wielkich ncujfl 
Słów l i te ra tu ry  powszechnej,  a ztąd widać już w ptem  pierwszetn 
dziełku szeroki zakres a r tys tycznych  aspiraeyj poety, ztąd tez różąe.

nich wpjtywy, remini&cencye; atoli nigdzie p rzerab ian ia ,  n aś la ­
dowania lub powtarzania . Prjisz tego nad tym i wpływam i i remi- 
ntscencyami panuje zawsze indyw idualność poety.
I . Częścią wskutek s tra ty  umiłowanej osoby, częścią pod 'u rok ie in  

% r o n a  lubi poeta zbyt często oddawmć się m arzeniom  i t.ęskno- 
torn (Jo ,,chłodiiaj m og iły1*,' o g a r n i a n a  już zmęczenie życiem, nie- 
cłięć, a po śmiorci kochanki żyeio snem 11111 się wydaje. Podobnie  
Jak Schiller' w „Rozy gnący  i wyobraża sobie! Ftileński w wierszu 
»/' poza m o g i ły '  chwi l ę  swej śmierci i naw e t  nur  żąda od w ie­
czności niczego, nie pow iada j e j : t  Yąrgelterrin, ich fordwe ftieinen 
L^hii!*' Owszem, każe się wieść Aniołowi Śmierci w k ra inę  n ie ­
znaną dopiero wtedy. gdy  się dowinłlzwiłyże tjim ty lko : cień, za­
pomnienie i cisza. A le to nie tę skno ta  d tj^nirw any Poza mogiłą  
szuka po.eta Boga, p rag n ie  6 0 , wierzy w Jśiego 1 „d rog i1 Doń 
świadom".

J l is to ryę nieszczęsnej m iłości zaw arł króciutki w ierszyk p. t.: 
«P o zn m rn i" .  sm utne w s p o m n ie n ie ś m ie r c i  dziewczęcia. P o s z y ć  
które wyraziły  uczucia os ta tn ich ,  wspólnie^ przeżytycdi iii.wil. o"d 
dziwnegb niepokoju (hoe.iianka piewcy), przez co (jaz wyraźniejsze, 
grożńS przeczucia, (Gasnące blaski, Przeczucie), aż do żalu po do- 
konauem  nieśżj^ęśeiu  (Źycie-sen), są p ię k n ą  głębokiem, a spokoj- 
neiti uczugjem w ielkiego smutku, oddanego' n a  tle harmonizująóej 
z iiioiu swą postatiią natury .  (Przepił kny zachód s łońca w G asną­
cych hlaskac ll .)  W yrazem  ukojenia po , tym  dług im  i ciężkim żalu 
jest wiersz p. t . : „8Ś0W0 z oddali".  P oe tą  czuje »się wprawdzie 
jeszcze bardzo nieszczęśliwym, słabym, bez woli i energi..  s tą p a ­
jącym ja k  potępieńczy c&ń za brzaskiem jutra, trudnej lun  znaleźć 
drogę wś^Cinności,  ale wreszcie p o w ia d a :

„Aż wprędats Wi%tt| i słodką IN idzięjąy^
Kiedy MiłoSfei nn.i<&' im przyświeca,
"Dni brzaskiem wzęjęlzie nocy tajemnica,
I sm utku  cienie św ia t ło m  s k  rozwityij."

Ow»(?em niezwyIcłągo zajęcia się l i te ra tu rą  klasyczną, g łębo­
kiego w niknięcia  w ducha świata staro'żytueg«s je s t  w ,  Kwiatach 
i kolcach" szereg wh kszych i mniejszych, poważnych i ża r tob li­
wy ©Ja poezy.j, Opartych na, motyw uch. oSnul vch n a  pojęciach s ta ro­
żytnych. Gderzą w njcli rzeCz jedna,  rzadka naówczas wT naszej
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poezyi, to je s t  zdolność tworzenia postaci, tę tn iących  życiem, rze ­
czyw is tych , dobrze i s ilnie uw ydatn ionych , które można sóbie wy­
obrazić i na długo zapamiętać.

i )w o m  szczególnie poetom b ja k ło  taj zdolności w mierze, 
w  jakiej ją  p rzedewszystkiem  mieć byli pow inni,  tj. ro lo w i  i Sy­
rokomli. Tktleński gaw ęd nie zamierza!’, w " te k sz y m  poemacie r y ­
sunek figur nie zawsze itrn s1,ę udawał, w7 w ierszach jednak  krótkich , 
a zw ar tycn  , pe łnych  zaokrąglonych, um iał tra fn ie  pew ną postać  
.ućj^wycić w cha rak te rys tycznym  jak im ś, a w łaściw ym  momencie, 
u m ia ł  n a tch n ą ć  ją  życiem, nadać- jej pigbno indyw idualne. To też: 
pogtacie jógb sa różne. n iepow tarzane,  n ienaśladow ane je d n a  z d ru ­
gie.), p rzytem  bujne, pe łne  ruchu i p lastyk i.  Trzy z nich są n a j ­
lepsze i najwybitniejsze, t j . :  Zwycięzca h ippodrom u, Konający 
g ladyato r  i B achan tka .

Młody Grek pędzi n a  wyścigowym rydwanie.. .  N am ię tn a  
żądza zwycięstwa., nadziej#* trwoga, zwątpienie, "to uczucia, które 
wrą w młodzieńczej ‘duszy- b o h a te ra  w tym ęaalenym  biegu .p o ś ró d  
zamętu i rozigran ia  nerwów7. M eta już niedaleko — a tu jeden  
z w spółzaw odników  już ma prześcignąć młodzieńca:

Dopieka — w równi prawie już... O llogi 1 
Toż wy mnie' ofetępujćAir V
Stój 1 —  Stój! —  Zawadzi... Tr/ask!.. .  Och! cios był srogi 
Ha! alem upad! przy mecie!...

(71 wstać nie mogę... Krew — ból... ijpyząg- wichrowy 
Ostatki wozu Sy dal miota...
(.rońcie je  —  w  w iu ie  sk ąp ać  j e ' Podkow y 
Z -szczerego ulać 1111 ało-tei

Ha! co? jam pierwszy — prawda? Smifrch mię szozeiy,
(idy w tył pamięcią "pogonię...
Oo? Tylko żebra? — Ob? i tylko cztery?
Ihiwajaie wienlfic na sk ron ie . . .

rzyinskin\,  feyrku, w oczach cezara, webtalek. rycerzy i ludu 
kona  n a  aren ie  g ladya to r  m łody , silny, kochany  i kochający, a t a k  
daleki od swoich, gum ćy §K obczyźnie „wśród ludzi, płe nie wśród 
dusz“ . W chv iii śmierci przychodzi mu n a  myśl jego ojczysta 
pó łnocna  kraina, rodzime rzeki, b»>fy, rodzice, bracia, s fo s tpB jego  
ukochana " wszystkiego tego 011 już nie ujrzy nigdy. P atrzy  po 
tłum ach, po cezarzd, po węsta lkach i poważnych m a trouach  i czeka 
od nich  jakiego znaku litości luli współczucia. A tłum  w o ł a :
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Oreoz z n im !  to tchórz! Jakże  on n ęd z n ic  k o n a ! W ted y  g ladyato r  
Podnosi dum nie  wacpk, „a w {luiniesft.ej jedyną  m yślą p o g a rd a1'. 
Odzywają się oklaski, dzięki i pochw ały .  „On spojrzał, zmarszczył' 
krew i p luną ł k rw aw ą ś l iną  gladjcator cyrku. — i Idgf, by  n |8 
wstał ju ż . 11 J ak  piękąy® k o n tra s t  tworzą te dw ie  postacie b o h a te ­
rów igrzjrsfc' Tam ten  wolny, 2? w łasnego  popędu goniący  w za p a­
sach za chw ałą  lub śmiercią. —  ten  niewolnik , dla rozrywki t łu ­
mów w n j e m w n c j  walce Oddający życic., K on tras t  ten  jeszcże 
silniej uw ydatn ia  te dwie ludzkie istoty, n S ehyb iona ,  n ieprzesa- 
dzoee ani n a  włos.

B uchan tk i  nie sp o tyka l iś i t^  ilntSicl u żadneg* z naszych poe­
tów Ta, k tó r^  skreś l i ł  F e l i c j a n  w  k ilkunastu  v. ie rszad i ,  je s t  świe­
tna. Szał. ociężałość i p rzesy t —  to g łów ne jej rysy.

Bozm iłowany w postaciach, myślach i idea łach  sta rożytnych, 
nie m ógł się przecież FMeiiski powstrzymać, b y  sobie z nich  
trochę, n ie  zażartować, ośmieszając j a  um yślną  rozumową analizą 
tych k lasycznych wyobrażeń, t r ak to w a n y ch  z punk tu  w idzenia 
oświeconego męża wtoku XIX-go...  N iech  za p rzek ład  posłuży 
wierszy k p. t. „NaCotlzenie m iło śc i11. J a k  wiadomo, był m yt grecki, 
że miłość, czyli jej uosobienie A frodyta ,  z rodz i ła ,  się z p ianki 
morskiej.  Otóż na  tern tle  1 o to in  my<V<to mówi p o ra i  w tym 
wierszyku, i z a p y tu je :

Go 7 z pianki piiłość włftdnąoa' u/bcjąi 7 
Z wietrznej, na morzu gdzieś sinem 7 
Czyżby z tłj  samej, z której fajki toczą,
I cygarniczki z bursztynom 7

. .Cteyżhy z tej samej. w którą, 00 się wgarnie*'
V. popiół sio zmienia coprędzej 7 
Z któi'ej się tyle dymu puszcza marnie,
A z dymem tyle pieniędzy 7

I prosi poeta o w yjaśn ien ie  czytelników ;

O moi państwo! —  jam wasz niski sługa —
‘ 'Oświećcie proszę biedaka :

Noże jest miłość inna .jaka druga.
Lub pianka inna j£st jaku? -

Są inno tego rodzaju wierszyki, jak „Narcyz11', J j k a r “, JBo* 
rażka W a rfu sa "  i t. d., wszystkie ‘p isane dowcipnie, zgrabnie, 
z uśn itocheur częsta  iroAiczm m .
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P ie rw ias tk i  poezyi rom antycznej,  ćlięć uzyskania  źród ła  n a ­
tchn ien i  m w  dziedzinie m yto log ii  s łowiańskie j i podań  h is to rycz­
nych  z dziejów Polski, odbiły  się i znalazły swój wyraz w \viefszaqh, 
k tórych  je d n ak  n iepodobna  uegpln ić  ja k ic m ir ją d n ę m  określeniem . 
Są między n im i dwa dość d ług ie  poem aty , p i ja n e  w tonie pow a­
żnym, legendarnym , są m niąjsze, lekkie, zakraw ające n a  ballady, 
n iek iedy  z m yślą  i n auką  m oralną,  wszystkie opracow ane s ta ra n ­
nie, z widocznem przejęciem  się eenńośuią i w agą przedm iotu  
i u siłowaniem  w niknięcia  w ,ta jem ne  ska rby  fan ta z j i  s ta ros jow iau-  
skiej. Ztąd. jgjjyk polon słów sta rodaw nych ,  ję d rn y c h ,  , 1'wafdyeh, 
dobrze zastopowany, doskonale użyty. Dłuższe poematy, k tórym i 
są :  „Wi a no  k m le w n ej"  i jOjtiłopski k r i l “ , pierw szy osnuty na  
podaniu  o -Kindze, drugi o! Kazimierzu Wielkim, mimo niezaprze­
czonych zalet w mowie, stylu, pojSchieh, przecież ni.e zupełnie  się 
udały.

Sfyjpierw aa do s trony  form alnej,  to dziewigciofgłoskoww 
wiersz, k tórego  tu .P&leński użył. nada je  wprarwdzio opowiadaniu  
w łaściwy ton i poważfiy charalster, ale w czytaniu je s j  miecp n u ­
żący i jednosta jny .  Treść wdzigezna bardzo i ładna ,  przecież nazby t 
olilita w szczegóły, n ie  dozwoliła uw ydatn ić  się postaciom. k tóre  
w ystępują  dość n iewyraźni^; z , t izyognoin ią  niewykóńczopą. Żywioł 
ep ic lny  przeważa tu nad  lirycznym. 'Ton w iersza: „W iano kró lew nej" ,  
pełnego surowej pobożności i powagi, usiłuje* być i .jest poniekąd 
ludowym przee swą proslotję. i p ie rw ias tek  cudowności,  związku 
z św ia tem 'hadzm ysłow ym , jaki tu poeta wprowadza, j f e ś c ią  jego  
jefit podanie  o królowej K in d ze ,u łu d n i  narodow i polsl leniu wnosi 
w posagu dar  na tu ra lny ,  ale cenniejszy  nad  skarby  i złoto, d a r ł  
„którego gdy nimstAwa, b iednym  jak  możnym nie w stuak s traw a" .  

‘̂ C h ło p sk i  król" — to Raziunefz  W ieTki wśród ludu. W iele się tu 
zawiera ładnych  obrazków, jak  król,  za jadający c z a ru y ‘(jhleb z b ia ­
ły m  sąrem na-m iedzy , odmawiający ż wiósniakuini A n io ł  P ańsk i,  

♦słuchający, w chacie bajek, .teńezęoy z dziewuchą i t. d.. wszystko 
opowiedziane mniej jednosta jn ie ,  niż w wierszu poprzednim, tylko'* 

%& ta  miłość kr ó l i  ku wszystkiemu, £o_ sielskie, a n iechęć do 
dworu, pauóit7, rządów, apofoozowana przez pwetg, to je s t  t rochę  
nac ią g n ię ty  przesadzono, postać Kazimierza p rzedstaw iona zbyt 
jednostronn ie .  Silnie zarysowaną i po tężną je s t  postać „W odza 
P io ru n a 1'.  Ukazuje, go nfim pcmta na  łożu śm ie M .  a żaló*i zw ąt­
pienie dwunastu otaczających go synów świadczą o nadzwyczajnej 
dzielności i meey wodza, s lhodżąoege  w inqgi'łę w zbroi, z cudo­
wnym  i s ław nym  niieóĄaift u boku* -Język w wiofszu tym iląjsil-
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niej^zy, najbardzie j zwarty, wzorowany uiepó n a  KońharStwękim, 
n ię e a h ią  p o e ta b t  AYTI. wieku.

Drobniejsze utwory z tej g rapy ,  ja k  „ M ię k k o  kąiążg“ . .,Król 
'Bolesław", „Pz,w ożony",  „W a n d a  królewna*' i t. d., są  to krótfcie 
opowiadania, zawierające ja k ą ś  g łęboką myśl, reflćlisya, jednak  
zawsze w yn ika jącą  z treści,  1 rab ukrytą, n igdy  nie w yrażaną w tonie 
kaznodziejskim. W  „Bojanie slow ik u “ •opiewasFelifeyan. podobnie 
j a k  Zaleski w wierszu pod tym sam ym  ty tu tem , ic ja r  pieśni wieszcza 
słowiańskiej niwy- Lud. jego -poezya, wierzenia, zajęły poniekąd 
Faleńskiegt), jako jednego  z epigonów rom antyzm u, n a tch n ę ły  mu 
kilka*;.wierszyków k tórym  przećież brak gŁ&wlięj zalefty i fitóliy 
koniecznej. Jtj. prawdziwej' prosto ty ,  naiw ności i szczerości.  Trzy 
z ni uli o ryg inalne,  krsślą.oe typy wiejskich  d z ie c i : „T-ęskne c h ło ­
pię". „Dziwlie dziewczę". „N iem a r a f i j l t  s a l  dość- zajmujące, ale 
dzierii te p rzez  byroniftzność s.wej natury ,  przeczulenie- jejj* jakieś  
dziwne rozmarzeni®' i chorobliwą egzaitńcyg nie i czynią miłego 
WiSjBaift. Istoty  takie, n ie rzadk ie  zresztą ]w literaturze, zdarzają 
się wprawdzie n ieraz i w rzeczywistości, zawsze je d n ak  ich n ie ­
zwykłość, am*>rmalifość może- raczej zadziwiać.; niż się podobać. 

(Wedna tylko "Opętana od GiTo'chiika“ celuje wdziękiem, w ynik łym  
z prosto ty ,  n iewinności i anielskiego' serduszka. „Kwiat ja śm inu" ;  
„Topielica"; „Żal 'bez łez" mają w s^JE k je  jakąś ' g łębszą tnyślN 
zawsze na  tem at żalu za zmarłymi, lub tęskno ty  do śmierui. 'Są  to 
niby ballady, gdzie b rak  dramatycznej afc&i, zajmującego zdarze­
n ia  w ypełn ia  owa mysi g łęboka,  pe łna  prawdy. Bardzo m iły i rze­
wny wierszyk p. t. „Do snu dziecięciu" ula iia nagłówku wyjątek  
z "śpiewu hi|dówego nad k o ły s k a -

Czemu nic kwitniesz biała lilijo,
C u m  c i ę  d z i ś  r a t i o  s a d z i ł a .

Ja k  się zdaje,' tego rodzaju koły,s!irika w ystępuje tu w poezvi 
po raz pierwszy. W iele w" niej c iepła i tkliwości rozmiłowanej 
'A* swej dziecinie matki.

F a leńsk i,  który; jak  sam mówił szczęścia iiip! kosztował 
prawię, a. jak W widać z jego poezyj, wiele p rzeszed ł zm artw ień,  
z n ip w  ciosów, wskutek czego raz z szczogólnenr zam iłowaniem  
marzy o śmierci, raz żali się i rozpacza, przecież 'to  wszystko p rze­
bolał, znalazł v swym charak terze ,  u g run tow anym  silną, głęboką 
wiarą, moc, by nad triidnem, przyk ta /n  lub bolesneni położeniem 
zapanować, przetrwać wytrwale i po stoicku.

4
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Dlatego m ógł obok takich  wierszy, Jak:-  „Z poza mogiły 
„Duch otl tę sk n o ty 1' ^  tworzyć l e k k ie , , humorystyczny;, .jak „Bg-le 
i L a u ra " ,  „Panica m łoda",  „Zam iana" ,  „Lilia b ia ła"  i wiele innych- 
H um or Felioyaną, w*zorowrany p<$( części n a  Htfniem. ^ s t  albo lek ­
kim, b łahym , za to często iu b te Jn y m .  a lbo*głębokim  hum orem " 
w  właśćiwem  tego s łowa znaczeniu, tj. :ią  podkładzie uczuciowym, 
lub rozumowym z domieszką ironii. Pćzykłjid m ieliśmy już w wier- 
!szu p. t.*V,JJJaroęłzenie miłości".  Znalazłszy w klasycznej fan ta z j i  
greckiej pew ną n a . u u ą  strofie, w yciąga z niej Falpński umyślnie 
dalsze niby lęgj^zuę wnipski,  przez co pow sta je  «miets-zrmśó,«»*®y- 
n iąca  wrażenie mile  i na tu ra lne .  Tak je sg w  ..Narodzeniu m i ł o ś c i  
l a k  w „©alatei", pędna tylko nnjJe „Porażka W arrusa"  zyskuje 
dowcip zbyt ta n im  kosztem. Oprópz krótkich , a ciętych fneraz 
w ierszyków, z k tórych  jodnejtoalecapą się po.mysłem oryginalnym , 
ja k  „Szczęście*. gdzie poeta z pew ną „gorygta powiada..' że kto 
fj?hae szSzęście znalsźe, n iech  idąie na  łąkę i s^uka go w koniczy­
nie, inne, wyżej w ym ienione,  są  zabawne i wesołe, oprócz tych, 
zn a jd u je m y , dwa dłuższy poęmftciki komiczne,; już z pew nem  sLeu# 
cienipisat.yryczmern, choć znów' przez to, że długie, nie tak ud-atne 
i zgrabne, jak  poprzednie. P ierw szy  ma ty tu ł :  „U :gorącej miłości 
p ieśń  mrożifS,". d ru g i :  „Człowiek bez g,l*bwy“ . Oba mogą służyć 
za p rzykład  o ryginalnego  hum oru  F e l i c j a n a  z ostrzeni satyry, 
u k ry tem  pod b a n a l n i  treścią , pod wyrażeniam i i zwrotiimi um-yśl- 
n ie  — raz nadzwyczajny mi, wyszukanym., raz całk iem  prozaicznymi. 
O harak torystycznem  jest,  że n iek iedy  autor szydzi sobie tnąop 
i pokpjewa z' 'Czytelnika, a ęzasełn zjjsteBje samego, dająe w ko­
miczny sposób wyraz swym, zazwyczaj; 'chwilowym uspo&efiieuiom. 
I ro n ia  gorzką, •zgryźliwa, n iechęć  do świata i ludzi, jakaby  się 
T y ła  mogła w y ro d z f^ w  sorcu n a  skutek  doznanych nieszczęść, co 
m ia ło  miejsce u Heinego, t,o zos;tało złagodzone u P e l ie y an a  uczu­
ciem szlaclietnąm i g łę b ó k ie m : wielkiego sm utku i tęsknoty.

N a  wstępie Awej poetyckiej’ twórdzości doznaje poetą zawodu, 
a zawodu dwojakiego rodzaju.

Najp ierw  poezję ,  og łaszane w ciągu pięciu lat, n ie -b u d z ą  
żadnego echa, a póśtaf, k tó ry  czuj'# w sobie na tchn ien ie ,  zdolność, 
czuje, także i te n a tu ra ln ą  .patrzeirę, ;tj. potrzebę -słuchaczy, czytel­
ników. którzyby go zrozumieć i współczuć z n im  chcieli.

„Sobie śpiew am  nie  Łom u", to n ie  dum ne zastrzeżenie upa­
ja jącego się w łasnym  śp iew em  poety, jtik sądził P. Chmielowski, 
to raceoj było s tw ierdzeniem  smutnej i przykrej rzeczą w.szóści... 
P ieśń ,  której n ik t  serca nie otworzy* k tórą  ziębi-.chłód światowy,
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przebrzmieli, wrócić do piorsi ' tw órcy .  Z tąd  w  wierszu „Duch 
^d tęsknoty" ,  który, jak  „Dueij od s t e p C  Zaleskiego m ia ł  byiflL 
jpyutezą życia i twórczości poety, znajdujem y s łow a:

I  p o c o m  Ś p i e w a ł  —  j e ś l i  c a ł y  zg in l j , ?

i •
I  dalej :

0'i w  o z a s  011 P a ń s k i ,  jVv te j  b ł o g i S j  g o d z i n i e ,
G d y  m n i e  j u ż  w i ę c e j  riie b ę tL i f l  n a  ś w i e a i i i .
T o  o m n i e  b j t ^ n y m  p o w i e r z c i e  j ą w a f l y f L  
Z e m  ż y ł  i t ę s k n i ł ,  —  a  W s z y s t k o  p o w i e c i e .

T ęskno ta  więc, a tę skno ta  za niezSfn in te rn ,  jak  za sławą, 
to jakby  treść  dotychuzbscMcego życia poety. A le rozpaczać, opusz­
czać rąk  n ie  potrzebuje' taki poeja, Jak Falfeński. On czuje, że duch 
wezbrał mu wi.olkiern uczuciem i „tclinió, gdzie mu g\voli“ ; uczu­
c ie 1 to musi zrodzić pieśń, jeśli n ie ludziom, to — Bogu. „W szy­
stkiego chcia łem  dla Boga, d la ludziu — a jeś li  ludzie wzgardzili 
mą pleśnią , to n ie  wzgardzi n ią  Bóg, b'OÓ ja przecież „Jego L u­
tn is ta  i p ie w ia  od chw ały" .  Przychodzi chwila, w której poeta 
TOJie moc swego natphn ien ia ,  czuje się godnym  śpiewać B o g u : 
PrOrzo! P a ń s k i11.

J a  —  ,o r z e ł  P a ń s k i  —  s k r z y d ł y  m e m i  d w o r n a  '
Ważę s i ę  w e d l e  P a n a .
1 i v  c h m u r a c h  j« g o ,  j e s t e m , j a k b y  d o l n a ,
I  b l a s k u  a W u s p  w z r o k  s i ę  n ió j  n i e  s r o m a ,
I • g k r y td Ś S  j e s t  m n i e  z n a n a .
G ć ly  eh-oę, w n e t  w  p r z e s t r z e ń  v  z r o k  m ó j  g w i a z d ą  s t r z e l i  
Z . p r a w e g o  w  k r a n i e c  l e w y  
I b r a c i ą  m o j ą  n i e b i e s c y  a n i e l i ,

. ’1 w y k r z y k a n i a  Flożfc w  i n M  g a r d z i e l i ,
S ł o d s z a  n a d  p t a s ż e  ś p i e w y .

To uczucie wzniosłą, n ie b o ty cz n i ,  a zarażeni p e łp e  powagi 
i uwielb ien ia  wobec 1nąjąst&tn Boga, uezdcie w łasne  poety, w yT 
o d ręb n i  aj %ce go od współczesnych, Joyło dlań uc iecztą , '  ęs toją 
wśród cierni ży<Tia, pbeM auniło ca łą  jego is t ą tę  i zwracało m yślą 
ku Bogn. ku życiu z&grobowenm. ku ideałom  wieczności. Ludziom 
zaś) świńtu daje poeta mSSli żartobliwe, o gófekiej ironii,  kt5'ra 
m ia rkow ana tein wielkiem, ogó.lnem Uczuciem smutku, przybiera  
odcień n ie zgryźliwmyci, ale racz,ei pobłażania, politowania.

4*
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Myśli te  zawarło k ilka  d robnych  wierszyków, z k tó rych  np. 
je d en  mów. o „kłopocie#] jak i  rnie'e Lgflą Indzie, gdy im przyjdzie* 
j o e t ę  uwieńczyć. T rzebaby  to zrobić oszczędnie — i przeto n ie ­
wiadomo, co mu na  g łow ę włożyć. Zwyczaj wskazuje wpraw dzie 
wawijfctn, ale *ten ( jak  pisma*ffriety pod placki)  wziaro n a  sosy  do 
szynek. F e l i c j a n  taką  daje .radę:

Wiem, co mi nazbyt n i |  wzbogaci głó-wy, 
bil też ją  sosem poplami:
Włóżcie mi na n %  lub wieniec Wtniowy,
Albo czapeczkę z dzwonkami.

Iiozwiały się nal?oiiię;c „'Cienię sm u tk u 11, ukoiłó się serce 
, poety po doznanych c ierp ien iach , tęsknotach , m arzeniach ,  i p rzy ­

szła siła, k tó ra  -odtąd n a  zawsze miała  ująć w swe dłonie s t f n  
ar tys tycznych  czynników7 twórczych, t. j. rozsądek. P rzysz ła  zaśi 
w cliwili, gdy co dopię to p rzebrzm ia ły  p i e r w s i  pieśni, w ypow ie­
działy 'się p ierwsze młódzieAóze mysii i uczudhLt Za S a w ą  poeta 
tęsknił ,  p ra g n ą ł  j e j ; o popularność  i nznan ilS  ub iegać  j s i ę  n ie  
chcia ł.  K ie  asiągnsiwgzy ich, zam kną ł się na  dalsz.ę l i t a  między 
sobą i poez ją ,  s ta rać  się  począł o najbardzie j skończoną i wy­
k w in tn ą  formę, w k tó rą  zam yka ł częściej re f leks je ,  niż udzueia.

P en  zwrot w e w n ę t rz u y : synteza i wynik duchow ych ewolu- 
cyi. to lhost m om en t najg łów niejszy  i 11 aj ba rdz im charak te rys tyczny  
w p ierwszym  okresie poćtyckiej twórczości FęMcyaua..  W yrązem  
jego  -jest. wiersz, zamykający „K wiaty  i kolce, p. t. „Od rzeczjijt, 
p isany  z. w łaściw ym  Ftileńskiemu humlJfetu, gdzie poeta  Całą do­
tychczasową swą tworczośó nazyw a „Śmiechem i bajauien/^. „W iem , 

W^d.tgćly ciepło w  meiii p rzygaśnie,  przyjdzie i rozum i siła" —
•J pow iada tam F e l i c j a n  — i tak  s i ą  pa tem  w istćfcfb sta ło .  Teraz 

zrodził się z tego drugi zawód: estetyCZfte n iezadowolenie w po­
czuciu m ałej wagi i n iedość wysokiego tonu tych  p ierw szych 
poezyj. W yrazeih  jogo pessymist^fezua re z y g n a c ja  i^ t^ y d e r s tw o  
z samego siebie. A le nio z poez ji ,  n ie  z-sztuki.  Zamyślając * i ę  
nieraz nad  losem człowieka, owianego „ P u ch e m  Bożym'1, dochodzi 
FelicyAn do przekonania. „Iż człek upadłym je s t  A n io łe m 11, k tó ­
rem u „w łono dan duch s k rz y d la ty '  —  i rozumie* żel te n  u pad ły  
Anieli! wyrzekać nie powinieftt a fatalizm je.gp feasowoj wędrówki 
w tern leży, iż ten całek b iedny  „skazan iść bezdrożem,

k i a  k ię  k r y s z t a ł e m ,  o g n i e m ,  ś w i a t ł e m  R ó ż e m ,
I  m n i e m a  ś l e p y  S r o d z e ,  *
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Że z niogo brzask na drodze.
Aż z woli  Bożej, g d y  go m rok  ogarn ie ,
Pada obłudny, lnb i ginie marnie.

W  cjzteiT la ta  później, w r. 1869, L u c ja n  Siem ieński w swoich 
,  Kil ku rysach  z l i te ra tu ry  i spo łeczeńs tw a 11 (T. II .  str. 59— 80) 
^wrócił uwagę n a  „ k w ia ty  i kelcó", urnjił je  za rzecz n iepoślednią,  
a n ieznanem u -Foli ,yanov i w różył n a  ich podstaw ie  p iękną  przy!- 
fizWśe. Z poJród szerzących si& natenczas  w każdej p raw ie  t l- i jg  
fflpnie dążności reakcy jnych  —  w literaturze, odzwierciedlającej
w powieści na jsm u tu h  jsąe  s t rony  naszego życia społecznego, roz­
wlekłą gawędą, p rzep la taną  prozaiczjiemi, a zawsze d jdak tycznein l  
betieksy anai usiłującej w ypełn ić  b rak  praw dziw ie  poetycznych pło- 

.dów. w y ra s ta ła  .poegya Pale.ńs^iego o czystych uczneiaęĄ i szla­
chetny d i  myślach, jako wytwór zKjjjzi wiająęego' 'pojfltu lirycznego 
1 pełni n a tchn ien ia .

Zauważył Siemieiiski w „K w ia tach  i kolcafch" tok ich  w  p e­
wnym wzgjędzię t io w c  po drugie zalety Znaczne i p ie rw szorzędne .’

WifljSąj nowego, l n b ,‘czegoś. coby n igdy  i n igdzie n g  było 
słyszanern, poez je  te n ie prżynoszą ; now ą i rzadką je s t  silnie 
uw ydatn iona itnhw idualno.ść i (biżliośij do Zupełnej i rzeczywistej 
oryginalności w myślach i s ty lu ;  dążność, objawiająca się m e  
sztucznemi przeróbkami:,', k o m binac jam i różnych obcych poniyęłów, 
ale. jak  z jednej stłoiiy oparta na  wielkieiu i g łebok iem  wykształ-  

i<fenin. tak z drugiej plynjtoa z zasobów i sił duchowych poety.
W  krytyne ..Kwiatów i ko lców 11 ■Śjemieiiskiego, k tó ra  — jak  

u niogo,. zawsze —  w kró tk ich  słowach pochw yciła  Łol có na jw a­
żniejszej i najwybitn ie jsze , widać, wielkie za in teresow anie  się, prze­
jęcie, a naw e t  poniekąd zapał dla tych p ięknych i sz lachetnych  
poezyj, ztąd zaś p rzyznan ie^na  wielkich, n iezw ykłych  przymiotów, 
tpra^sftdy nie znajdzie w ocenie tej n ik t,  jeśli  tylko zapozna się 
dokładnie z dziełem poety.

i^Uwceł P ańsk i"  wykazńje is to tn ie  n a tc h m e ń ie  szczere; uczu­
cia p łynę ły  zgłuszy, z duszy toż w pros t  wysfcij słowa,, choć n ie ­
z w y k ły  sw ym  stylem archaicznym . Kzudkietn to je s t  u Kaleńskiego, 
ale się przecież spotyka, a w tej młodzieńczej ppezyi — n iebo­

s ię ż n e  un iesien ia  ducha „o orlim  wzroku, a sokolim losie* j;S 
i naturaln ij  i pełne  poetycznych piękności. „Zwyoigica li ippodrętou", 
„Konający ( i ladyatof" .  „Wódz Piorun" ,  „O pętana od Chochlika", 
to dowody n a  „n iezrów naną artystycziiośe wr plastycznym rysunku  
figur". Nareszcie co do s trony  foimaluej,  to’ z cy ta t  ów już można 
nabrać, pojęcia o tern mistrzowSkiefii p ra w ic  w ładąn iu  mową i wier-
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sz & n B ę z y k  zastosowany zawsze do te m a tu :  inny  w „Orle P a ń sk im '1, 
a inny  w  „W ian ie  kró lew ne j" ,  inny  w „Zwycięzcy h ippodrom u",  
a „Lilii b ia łej"  i t. d., bogactwo ligur, n ieraz przep iękne w yraże­
nie, ja k  np. w wiei^zu p. t. „Y^*jesieni“ , gdzie powiedziano:

D u sza  j ak o  Boże kw iecie  
M a w o n i  w  niebo  lot n iem y.

W  dwu kró tk ich  w ie r s z a c h : porów nanie  i metonim ia. Że 
u s terek  i b łędów  n ie  brak , że są nieraż.^clioć rzadko) bądź dziwne, 
bądz n iezbyt poetyczne słowa. uż\ te wyraźnie dla rymu. to w yn i­
kło włijfśnie z tego s ta ra n ia  o dobrą, niezużytą formę, o n iezw yk łe  
i n ie ła tw e  ry m y ;  a do tego b y ł  Paleiislci jed n y m  z p ierw szych  
w owej dobie poetów, który  m ia ł  taką dążność. I ztąd n iem ałe  
trudnośc i  musićffi prżełśinyw ać.

W ł o d z i m i e r z  Z a z u l a .

(Cfiąte dalsz-y n a s t ą p i ) .



Z 5ziejóv archiwum Namiestnictwa
' w e  b w o w i e .  •

ii’R E  Ś O: 1. P ie rw s z e  l a ta  is tn ien ia .  f jh e rw S e  reformy. — II. S f e i -  
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towanie  ak tów  gub e rn ia l i iy o h  lw ow skich .

1 .

Pierwsze lata istn ienia , pierwsze reformy.

A r c h i w u m  N a m i e s t n i c t w a  i s t n i e j ą - od r.  1 7 7 3  i m a  .swe w ł a ­
s n e  d z ie je ,  k t ó r e  w y k a z u ją ,  j a k  m a t e r y i t ł  a k tó w ,  w  a r c h i w u m  t e m  
z ło ż o n y ,  z b i e g i e m  l a t  . J t u p o w a h  sto,  j a k  w z r a s t a ł a  j a k  u b y w a ł  
i znówT w z r a s t a ł :  z a l e ż n ie  od  t e g o ,  j a k i m  b \ l  w d a n y m  c z a s ie  
z a k r e s  d z i a ł a n i a  g u b e r n i u m ,  k t ó r e g o  a k t a  a r c h i w u m  p r z e c h o w u j e .
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Poznanie h is to fy i arc l.iwnm będzie Bożytaefljuem <Jja poszukujących 
■w uiiu. ho ułatwi znacznie zaznajomienie n  z a rch iw um  i jagoti 
p |  z £ gó 1 n  e i u i grupami.

P ierw szą  wiadoinoSd .o r^g i^ t ia tu rze  .guberniąlnej posiadam y 
z r. 1785. f fa lk u la B r  b u c h a l te r i i  wie Lwowie,, .Józef Andrzej 
Weiss, w n i j s l  do Zjednoczonej h a n ć e la ry i  iiafiwgijffcj we Witedniu 
poufne d o n ie s ie n i^  żmjregi&tratura g u b e rn ia ln a  jest- w  zupełnym  
upadku. N a ' to doniesienie h inpglarya w y s ła ła  w lu tym  J 78J? 
adjunkta  r e g is t ra tn r f ,  Jana Nep. hlapg-a, do Lwowa w tym celu, 
aby znajdujące s?#: w tartilejfeej reg-istraturze gabernlalĄęj . s t a r e ’ 
akt(ti ugrirpjował i uporządkował, zbadał  p rzyczynyń tego  rwe-po- 
rządkii i podał środki usunięcia Dp. Ik wy u iązał się z tego 
y.adania i przedłożył w październiku 1786 r. 'gubern ium  dzibsi-ęcio- 
arkuszoWe '^sprawozdanie, ad tespw ane  do Kan<łelar\ i N a d w o rn e j . 1 
które je^t. ź ród łem  naszych  wiadomośói o, najdawniejszej rggis tra-  
frurtt gubęrn ia lnej .  -

P ie rw si registrjitórowje, k tórzy  dosa  szybko po sobie n a s tę ­
powali ■ Puz. Zilch, Iftelilhofer i Pielntfiun. il'ie p t^ inda ii  żadnych 
wiadomości o lnanipulacyi po reg js t ra tn rach .  i\ażG* % ni,eh pp'-_ 
rzadfeowftł akta wedle w.HBMjjf "systemu. P iohnaiin  sprowadżaj'.1 
sobie naw et dzieła, t rak tu jące  o ra^& tka tu il tch  ale linuiocto nio 
zdołał sprostać  zadaniu. A k ta  rozdzielono n a  d w y  d z ia ły ; na  akta 
ta jne i na  t, zw. I la lhsregJś tra tur  ale pokazało się później,  Se 
wśród aktów ta jnych  były  akta, które1 już z śame.j n a tu ry . rz ec zy  
nie m og ły  być ta jnym i. I lr .  A uersperg .  objąwszy, w r. 1774 urząd 
guberna to ra .  zas ta ł  reg is tra tu rę  w n ieporządku takim, że przewa­
żnie nie p o ż n a  było niczego zflaleść i pos ta ra ł  sio o s-prowailzćnie 
n a  reg isw atorą  F ranc iszka  Paula Bessa .  Hess, obją ł regłsWa- 
lurę, mając do pomocy jedffo&o aujnukta, jednego  reg ie t ran ta  i dwu 

,'"piskrzy.’dzienny cli i z ty m -p e rso n a le m  m ia ł ,  obowiązek n ie  tylko 
uporządkować wszystkie akta dAwniejs |s^-'$,le prowadzić spraw y 
bieżące. P ra tg  rozpdfiSmł Hess od podziału całej ragistMitury na  
cztery clziałyV Publioo .politica jjit Cam era li . .  Militaria, Coptribu- 

.*tionaiia, (łomniereiaiia. Każdy z jtyt^i działów, zw anych d ep a r ta ­
m entam i.  podzielił n& t. zw. r u b r y k i ,  których w dziale najwig- 
kstóiii (Publico-politiea et Camerali a ) ,  było 6 8 .1 Podzia ł ten  n ie 
b y ł  Szczęśliwym, ygdy•/, np. je d n a  ru b ry k a  lb - t a  (G e is t l ichke it^  
zaw ierała  tyle aktów co cały depar tam en t.  Ponieważ podział na  
r u b n  k i , okazał kio zliyt ogólnikowym, prketm Hess wprow adził  
podział da lszy  rubryk  na s u b r u b r y k  i, w który&h śkłąctół akta 
pozostające z sobą w związku, 'opatrywał osftbną okładką a n a  mej



^tnieaączał llcziśy i da t}7 znajdujących. się wew nątrz  aktów. W obec 
^zrastajątyy-ęjj czynności biążąeych okazało się jednak  niemożliwein 
dalsze prowadzenie tej p racy  około uporządkow ania  aktów daw nych.

do r. 1771> dokonaną około daw nych  aktów, o trzym ał 
Hess dekre tem  nadworny 111 pochwało  za p ilność i gorliw ość i (n ie ­
zwykłą jak na  te  fyzasjO rem uneraeye  w- kwocie '200 fl.

U trzym anie regięfcratnry w porządku u trudn ia ło  to, że guber-  
ninim, jgąmo' Jiie m iało instrukeyi ustalającej manipulftcyę, t. j. 
Porządek formalnej, w jakim spraw y m iały b / ć  w poszczególnych 
biurach t rak tow ane. Radcy gubern ia ln i  mieli zwyczaj p rzechow y­
wania aktów po .śwoich b iurach  a n aw ą t  po m ieszkaniach pry- 
SKMyah ą do reg is trap iry  posyła li  tylko t. zw e k s t r a k t y ,  t. j. 
krótkie streszczenia aktów załatw ioliyck. Gdy potem który z tycli 
urzędników zmarł, lub p rzen iósł  się,.gdzieindziej, pow staw ała  t r u ­
dność,,wydobycia po n i i a akrów, h la n g  przy B w izyi skonstatow ał, 
Ze i 'rak w-ieJn r e f e r a tó w : lir. Pompę.o Brigido. lir. W rątisłbwa, 
Kaigersfa |da. v. Beckliena, Scheine-ra i Guinigi. Begistrat.ura m ia ła  
tedy już luki.

A' r. 1784 gnbern ium  otrzym ało imstrukcyę. przepisującą 
Wanipulaeyę urzędową i w tedy n as tąp i ł  '$owy podział r eg is t ra tn ry  
11 u dziewięć, działów, odpow iadających dziewięciu depar tam entom , 
na kt^re dzieljłg się wówczas guberuiimi. Działy te  nosiły  nazwy 
N astępujące:

Publico-Politiea.
Publieo-Plyclesiastica.
I  a < l i t; i a 1 i a .
Camera] i a.
Salinaria.
Militaria.

I  . *T, , Soinmercialia.
Cant i'i 1 > ntionn 1 i a.
D.oterya i Poczta. '

Gdy K lang przybył do Lw.owa, reg is t ra tn ra  g u h e m ia ln a  mie- 
p tił ł i  się w domu Orm ianina, hand larza  wwfceffti. Anziołowskiago. 
M ieszkanie^ w którein ulokowano reg is t ra tu rę ,  s k la d a ł c s ię  z trzech 
pokoi n iskich  i ciasnych tak. je  fascykmh n ie  dały  >sio wszystkie 
Umieścić na  sztelaźach i ak ta  m usia ły  leżeć n a  podłodze *i na  
stolach. Całość w yglądała raczgj na  sklep liimdlurża m akulaturą  
•niż na  reg is t ra tu rę  gobern ia lhą .  W krótce potem je d n ak  reg is tra -  
tura p rzen iesioną została do pojęzuie,kiego budynku d?kasn tLyid- 
n e |ó ,  gdzie dla niej przeznaozolio daw ną salę, biblioteczną, dalej
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przy tyka jącą  do m ej gfltf, p raw ie  tak  sami) wieljfc*. dwa mniejsze 
pokoje a nadto  w par te rze  trzy obszerne sklepy do ‘przechow y­
w an ia  s tarszych aktów i druków zapasowych. A k ta  w rog js tra tu-  
rze -w zras ta ły  bardzo szybko. W r. 1783 l iczy ła-ca la  reg is tra tu ra  
Ogółem (389 fascykułów'. wśród k tó rych  dział spraw  duchow nych 
liczył 84 fascykułów. Dział tjen w e.i%gu lat 1784 i J7S5 powię­
kszył hic o 65 fascykułów. Zwiększyły się  toż szybko akta sp raw , 
dotyczących osadnictwa, kopalń i warzelni soli, sprzedaży dób1' 
królewskich, spr-uw poddańćżych i dom en rzndow jJ li .  To też K iang* 
wyraża ł obawę, że w ielka sala, w której się mieściła  dawniej 
b ib lio teka Jezuitów, nie d ługo,-wystarczy n a  pomieszczanie a t mW 
reg is t ra tu ry ,  zwłaszcza, że w sali tej m ieścił sic już .zbiór dzieł 
lekarskich , ak ta  instytutów ubogich  a nadto 687 fascykułów 
aktów, obję tych po zniesionej władzy zwanej J u d e n -  Direktion 
i dlatego zaproponował utworzenie n a  akta naj dawni ej%Se o«&o- 
b n e g o  aCnjli i w um .

Jeszcze w r 1774 otrzym ało g u b e rn io m  dekre t  kanćelaryi 
nadworAej (z daty  W . czerwcl)., nakazujący z aktów dawniejszych 
utworzyć a r c h i  ;v u m gubern ia lne .  Po lecen ia  tdfeo jednak  guber-  
b  i lim n ie  wykonało. Kiang zSiproponow ał tedy utworzenie togo 
arcliiwum, n a  k tóre  było miejspc w dwu pokojach przyległych do 
reg is t ra tu ry  i popie ra ł  to tein, żo wobec w zras tan ia  nowej regi- .  
s l r a tu ry  w krótćę  zabraknie miejsca w sali hihliotecznej i dlatego 
należy akta najdaw niejsze wydzielić zaraz. Osobne przechowanie] 
aktów  najdaw nie jszych uzasadnia ł K iang nadto tern, że wśród 
aktów daw nych znajdują sięs, ,„Keviiiiiikations A k ten"  (pod któr) mi 
K iang  rozum iał akta  nr. Pergenąj,  będące podstawami', irawodKw - 
stw a w kraju  a nadto oryginalne -akt* lu.ldowniczę. liczące 18 
fascykułów. W aktach  hr. P ergena  są, wedle K langa. rzeczy: „die 
der ,$k tion  au f  ifutoer OŁelieiinniss blei,ben s o l l e n “ i dlatego Kiang, 
sądził , że te akta na leża łoby  naw e t  przewieść do reg is t ra tu ry  do 
Wiedniu. Sprzeciw ił się temu guberna to r  hr. l lr igido z powodu, 
że akta t lp f i i  tu w łaśn ie  najpotrzebniejsze, bo*można się w n ich  
rozglądnąć i dalię iść drogą, k tó ra  w nich jes't wytyćzona. Zresztą 
akta to są już w W iedn ia  w ezystopisaeh w7 kanćefaryi Stanu, 
więc szkoda kosztów transportu .

Z aktów7 P e rg e n a  K iang  pofobił  wyciągi i s treszczenia, do 
k tórych dodał indeks osobowy i rzeczowy, co wszystko razom -sta­
nowi tom oprawny, w7 półskórek z n ap isem : I-lenchus '■itbcr die bet 
limiwMziruny Galisienk zwiachen dem Gro fen ran 1’ergcn ais 
bevóllmiichti(jh'n Konnmssiir nrid ller gclteimen lio f- unii fStaats*
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kandlei rerhtmtlcMe Schfiften. W tyift w yciągu są streszczenia także 
1 tych aktów, k tórych  h rak  w zbiorze aktów Pergana ,  mającym 
dziś dość znaczne luki.

P lan  s tw orzen .a  arch iw um  przy r&gistratnrze wsfeedł w w y­
konanie i akta  najs ta rsze  znalazcy umieszczanie w archiwum . 
W r. 17 9 7  gubern i  urn, dając^ógrsjfraturzć in s t rukc je ,*  przępdsajto, że 

P * n e  akta a rch iw um  m ają  być pod nadzorem  adjunkta, że drzwi 
P *  a rch iw um  mają stale bvć zam knię te  a Jfitwieram? tylko wupazie 
potrzeby. Od czasu do czasu z nowszej reg rs tra tu ry  mają być akta 
przenoiżbne do starej.

P rzy ję ła  się też in n a  re fo rm a K langa, poragaj^fea n a  tem, 
że n a  ok ładkach  hisdykulów n ie  pisano więcej słowami jakió ak ta  
tąficykuł zawiera, ale dawano n a  każdej okładce jedyn ie  num er 
tu b r )k i  g łów nej i ew en tua ln ie  n u m e r  subrubryk i .  Ten  sposób 
istniał w reg is t ra tu rac h  Hoifckrjegs-fłatu w W iedniu ,  gtteie go 
Wprowadzono z powodu, żś 'o szczędza ł  pracę p isan ia  a by ł n iezro­
zumiały dla nieoborananyeh z tą  r«g?styrutnrą. S ystem  ten  zacdiował 
się dotychczas.

Porządkow anie  daw nych  aktów, rozpoczęte przez Klangą, 
prowadził dalej adjunkt regćstratijiry hom arek .

II.

Ilegistratura gubcrnialiia zachodu io-galicj jska i w ji danie  
jej Ks. Warszawskiemu.

W r. 1803 zakres dzia łan ia  gu b ern ia m  galicyjskiego rozsze­
rzył si$» gdyż rw k ry p tc m  n ad w o rn y m  z 13. m aja  rząd polityczny 
i skarbow y obu Galicy.j, wschodniej i zachodniej, zfJiczony» z-qgfeł 
w jeujm, z siedzibą we Lwowie i rozpótzął <tó"ynności z dniem
1. lis topada. Przy tej srposobliości guborn ium  lwowskie zwiększyło 
się o jedirego w u ^ p re z y d o i i i iw , dw U radffów d w o r u j ą  liczba rad- 
fców gtibernialnycli- w zrosła do T§. D yrek to r  rdg& tratury  g uber­
ni nm zachodnio - galicyjskiego o trzym ał p o l^ W il^  przen iesien ia  
aktów i ksiąg  z Krakowa do Lwowa, co się też stało. We' Lwowie 
akta te pozosta ły  w7 całostei t y lk o  do r. 1810. W r. 1809, skutk iem  
t rak ta tu  pokojowego, zawartego w W iedniu  15. października fnia- 
dzy cesarzem F ranciszk iem  II. a 'Nafioleonem, cała Galioya za­
chodnia Czyli nowa, oky^g około Krakowa na  p raw ym  brzegu 
WijBJ. i cyrkuł ZamojsKi w G alic j i  wschodniej,  'd o s ta ły  się kró-
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łowi saskiem u z tern. że mują być złączono z Ksigstwem W a r ­
szawskimi], a wedle a r tyku łu  VIII. tego trak ta tu  dokum enty ,  a r ­
chiwa, plany, mapy krajów odstąpionych, m iasta  Mrwięrd^e m ia t r  
w j j tó g n  dwu inięsjęcy l.iyć w ydane* /

W październiku r. 1810 zgłosili siei we Lwowie komisarze 
K sięstw a W arszaw sk iego : WinSpntjE (Irzym aią. M a d  oj Rembowski, 
E m il ian  Iżo.o^i i Jgnae-y N iezabitow ska łJ po odbiór aktów,

Z d a t - j t o ś w i a d e z o ń ,  p o d p i s y w a n y c h  p r z e z  k o m i s a r z y  Ksigjgtwa 
W a < s z a w s k i e g $ y  o k a z u je  i io ,  i e  do  p i e r w s z y c h  a k tó w ,  k t ó r e  im  
' . w d a n o ,  n a l e ż a ł y :

A . A k t a  11 k  w i d  a c y  i d |  ng  6 w  li a li a t  ó w  ż y  cl o w s k i ej h  
w  G a l i c y i  z a ląŁfctd a m i d  z l a t  179(5— lS O S i f^

11. A k t?tT‘k o m i s y i d l a  1 e g i t k ni a <nwi s z l a c h e c t w a  
(A d e 1 s.- L e g i  t [  m a  t  i o n.s - O o m ni i s s i o n j .  Kpipisarze poUrcy. 
.óświadezyli, że- dla oszozoiizenia czasu i kosztów gotov i są te  akta 
odebrać beż wyszczególniania ich. A k ta  te były  nas tępu jące :

1. A kta  regestrówano, ułożone wedle porządku a lfabetu  od 
A  do Z i li(te|«e 86 faseykulów (gdyż litęry n iek tó re  jak  Iv S 
liczyły po ,2. a  naw et po-jS fa.sęykułyją* J)o akkpw tych był reges tr  
alfabetyczny.

2 . Dwadzieścia pięć (j$a3, •'fascykulćw aktów n icza ła tw ionych  
z hit 1805— 180.9, 1 fasc. aktów opracow anych  i n ieekspedyowa- 
nyóh, 1 fasc. reporiandówy l,(«,'śc, akiów mających nyć w pisanym i 
do t. zw. kwateuiioiiów Majostątyeziiyeh (Majtótłits Q uaternenj.  1 fasc. 
zawierający ' doręczenia certy lika tów ^szlacheckich ,  1 fasc. wykazów 
refiarow mych^ekshibitówy 1 fosę,- generaliów  i przepisów. 1 faSjp. 
m*iseelhuieów. (1 fasc. logiiymacyj szlachectwa, k tórym  brak jesahze 
logalizacyj gpcljfusów przez cyrkuły, '■> fasc. legitymacyj szlaeke- 
c-ki* n. ingrosowanych do kw atern ionów  Majestatycznych). 4 fsusef legi- 
tyinacy.j s / i  icheckieh, ninji^yhh być iugrosow aneini do-kwaleruionów 
Majestatycznych

8. Protokoły 'Czynności z la t  1 SOI — l80h.
4. R operton  um głownią.?
5. Dziennik pocztowy.

Wykaz mieszkańców Galicyi zachodniej, k tó rym  Podjato 
'wdachoCi wo.

’) Ignac,-. Niozahitowski był arehiwaryuszem w K&. Warązaw- 
skicifl przedtem "jednak służył w Galicyi jako urzędnik r^ i s t ra tu ry  
guWrnialiiej i dlatego gubernator lir. ćrofiSy,'kazał ltiigó dyrektorowi 
regi&trakuy szczególne oko na Niezabiiowys.kiego.
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7. W « t e  m ieszkańców  ( ial icyi zaehodniąj; wynies ionych  
przpz o%s. aus tryaeki rząd do stąnu  szlacheckiego.

• !S. Dziesięć (*oTnov> kw at.eauiionów M ajestatycznych.
§i, K s i ę g a  m e t r y k a l n a  1 to m .

1 0 . Eysunk i herbów  1 tom.
11. -Jedenaście sz-łuk dyplomów oryginalnych.
I ź . łS z k a tu lk a  z dwoma dyplomami szlachectw a dla*- .Jana

1 h r y s ty n a  N ^ iinau
Po aktach legitymacyj sz lacheckich  w y d a n o :
0. A k t a  w p rtę-eUl m i  o e i e h u d o w y  d r ó g .  11706 — 1803
W pierwszych miesiącach wydawano, zdaje sięę tylko akta,

co do k tórych  nie było wątpliwości,  że mbgą być wydane. Co do 
innych  ttófezyiy s$ ;  w tym  czasiąi"układy między poselstwem aiws- 
kiem w W iedn iu  a 1. a i lće la ryą ,  nad  w orlJS w Sprawie w ydania  
aktów. Rezultatem  tych układów- by 1 d ck rp t  j ifezydyalny Kanccla- 
ryi nadw ornej z S<). czerwca I H l ,  z a w i j a j ą c y  Najw. rozporzą­
dzenie, aby i. zw. zachodnió-galicyjskie regi$frat.ury, t. j. te akta 
z lat 179tV'do 1803 t. j. gdy! były  prowadzofle odrębnie, wydać
kom is j i  odbiorczej w tym  'teł u ustanowionej (LT^iaiajimskommis- 

.Sion), ak ia  na tom ias t  ffip r. J803, jeżeli dptyttzą spraw7 w spólnych 
Galicy i wschodniej i zachodniej,  wydać kom isarfb in  na  ich żąda­
nie do przegl phnęc ia  i p rzep isan ia  n a  koszt Ksićśtwm a pod n ad ­
zorem zh. s trony austryackiej.  Akta. po r. 1803:' k tóre dotyczą 
t y l k o  piiowincyj odstąpionyi-hT.nnogą być w y d a n i  bez przeszkody. 
W ydaw anie  aktów7 odbyw ać sio .musi w osobnym, dćj; tego celu 
p r /eznaczom  ni. pokoju. Przy w ydaw aniu  aktów najtóywsig tak za­
chować,' aby s t ro n a  odbiera jąca  nie m ogła  powziąć podejrzenia, 

Ise, Coś z aktów się,.ż!it.rzvniało. N adto  o trzym ał dyrek tor  reg iś tra -  
tury (Kom arek) poTe,W ni a poufne nas tępu jące :

PWJok aktów, które bez w ahan ia  można wydać, mogą się 
przecież, znajdować takio. n a  k tórych  zachowaniu może rządów7' 
austryackieniu  z różnyóli względów7 bardzo »al&żeć. I)q takich  zaś 
należą :

1 . „G egens t i im h , welchft in A b s ic h t  auf N a t ionalges innun-  
góu verh a n d e l t  wnrdeu..£ Te należy w myśl najwyższego rozkazu
wyłąćzyr.

'i?. Akta ,  khóge. będą pot.rzgbne do sp raw  będących jefezezb 
w toku. '[ 'e-pależy zatrzymać z przyrzeczeniem że sie je później 
wyda albo udzielić je  komisarzom do przeglądnięcia i odpisania.

3. Akta, ktpffe tihoć n iewątp liw ie  dotyczą dystryktów  odstą­
pionych, przecież po z (A ta ją  w związku z pozostałą  Ualieyą lub
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z by łem  Królestwem Polakiem  i d la tego w t R  w a r to g t  bis$5ryczną. 
Tyeft także n ie należ j  wydawać. Gdyby wśród aktów, które b e l i  
sprzecznie należy w y . l a t  były  takie, Których posiadanie  m ia łoby  
wartość dla m onarchii  ap^tryackiej, wmwjczas njożna sporządzić ich 
odpisy na  k osf t  tut. rządu dla tut. archiwum. Do toj kategofyi 
na leżą :  R efera ty  o urządzeniach ogólnych, spraw y funduszowe, 
"wykazy i ogólne MBjS m fly, j.1 i le S b a ją  sz,CEetjf>lną wartość h is to ­
ryczną albo zasługują n a  uw agę jako opracowania- sta tystyczne ,  i

4. Zbiory norm aliów  in nych  prowincyj au s t r iac k ich ,  insrfu- 
kcyą i m anipulacy jne pi zapisy.

5. W ykazy i ogólile ' p rzeg lądy  wraz,.z do tyczącym itrefera ta in i 
z czasów od złączenia obu Galiecj. dalej -

(i. Spraw y  urzędnicze, w ojskowe, w ythoĄ źiłe ,  s{ynplowe 
i taksalne, które-.powstały, wśród niepokojów w r. J p w l  i 1807 
a l b f i  k tóre  mają tendencyę, polityczną.

7. A kta’ U n iw ersy te tu  krakow skiego  zawierają liffine norina- 
l ia  szkolne i dlategó w ydzie len ia  tych aktów należy dpkonać" 
z szczególną ostrojtfiośeią, by n ie  wydaw ać aktów, które tu są 
phtrzobne-ó,

8 . N a le ży , szczegółuie uważać n a  sprawy. doty?zące na leżno­
ści rządowych lub p ryw atnych  i fte należy wydzielić. Do tak ich  
spraw7 należą wszystkie partykularzo  podróży i sprawjr  r a c h u n ­
kowe;. które nie są .jeszczeIffetk teczńie załatwione.

9. W myśl spęćyainego A aj wyższego rozkazu pozo.stae m ają  
wszystkie sprawy, dotyczące i. zw. A l i te m .  Sfci/tungsfoml. *)

Dnia 20..  września ,’1 8 1 1 prezydym n krajowe udzieliło dy rek­
torowi regrstra tury ,  hom arekow i,  j-esz&zę. dalszych wskazówek- i wy­
ja śn ień  w  szczfgóhfości. aby  w nnzi-a., gdyby w ak tach  znalazłąsoś
0 sp iskach  przeciw' istniejącej formie rządu, aktów  ty c h  n ie  w ydał
1 że z aktów wojskowych, może wydać te. które dotyczą d y s lo k H  
cyi, magazynów, dostaw i Kwater-unków. Aktu. dotyeząpę majątk u

*) ©w .yAllgemeiiier Stihufigsfond11 obejmował':
1. M ają tek  duchowny- zagrańirrzny ak r  położony, w t ia l io y i  zacho­

dniej  ' a  m ia n o w ic ie : k a p i ta ły ,  dz ies ięc iny  realności.
ii. Dobiat 8i4hntf)ff, zabrjznł  tiar ś id irb  p a ń s tw a ,
o.  D obra  0|>iietw i kanotiij  p rz y p a d łe  na  sk a rb  paTistwa.
4. Dochody z - i n te r k a l a p  ów p rąbond  duch o w n y ch .
Zarząd m ają tk u ,  z ty  oh części sk ładow ych  pow sta łego ,  s p ra w o w a ł  

bezpośredn io  rząd ,?1 k tó ry  p o b ie ra ł  dochody. F u n d a *  ten ,  u tw o rzo n y  
zosta ł  N a jw . yozp. *z' 12. l i s to p ad a  18 0 0  n j i 1 pokryc ia  potrzeb k u l tu  
reM^rpidgo i piublió^nych zakładów' n au k o w y ch  i dobroczynnych .



kościołów i klasztorów istn iejących, tudzież duchow ieństw a, może

Z k o resp o n d e n c j i  dy rek to ra  Koinareka z prezydyum  okazuje 
się. że w reg iś t ra tn rze  zachodnio-galicyjskis j  znajdowały  się a k t a  
k o  m i  s a r  y a t u k r  a j  o w § g o  (L  a n  d es  k o m m  i s s a r  i a t s a k t e  11), 
k tóry urzędował od tego czasu, gdy  wojska aysfryackie w kroczyły 
do Królestw a Polskiego i obsadziły  iteżf ć togoż aż do rozbioru 
i objęcia form alnego  Galicyi zacjflfataiej. A k ta  te m ia ły  pozostać, 
dziś je d n ak  n iem a ich w afchiw uin  lwowskiein. Nadto  były  akta, 
dottćząee p o d a t k u  w o j e J i n e g o  i k l a s o w e g o  ( K r i e ^ s -  
b R d K I a s ae  A s t e u e r  A k t e n).

W  dałszym toku ek s t ra d y c j i  wydano K sięstw u W arszaw ­
skiemu :

I). A k t a  i p l a n y ,  l y c z ą e e  s i ę  k o p a l u  s i a r k i  w S w o -  
tś z o w i e |ec li z l a t  1807— 1810. 1)

E . A k t a ,  d o t y c z ą c e  k a p i t a ł u  300.000 z ł .  p o l s k i c h ,  
o f i a r o w a n e g o  n a  r z e .c z  u I f p g  i o li p r z e z  b i s k u p a  p o- 
p h a ń s k i e g o  M 1 o d z i e j o w s k  i e g o a ulokowanego n a  m ajątku 
f ideikomisarnvin Pińczów w posiadaniu Margrabfiąg.* F ranciszka  
W ielopolskiSgo-Myszkowskićgo zostająci m.

F. Dnia 3. lutego 1812 kom isarze Księstwa W arszaw skiego  
odebrali a k t a  z a cl i  o cl n j o - g a 1 i e y j s k i e j r e g j  s t r  a t u  r y .  A k ta  
te, wydano im „per Pauseh und B o g e n “ fasoyknłaiui i na  FCwers, 
'v k tórym  uwidoczniono tylko ilość faseykułów i przedm iot treści. 
W ykazu num erów  aktów w ydanych  nie '.sporządzano. Ogółem wy­
dano im 400 fąśeyknłów. B y ła  to tylko c z ę ś ć  r e g i s t r a t n r y  
zaehodnio-galidyjskKj a m ianowicie akta tylko pierw szych czterech 
■departamentów reg is tra tu ry .  k tóra  liczyła ogółem ośm d ep a r tam e n ­
tów. Zam iast reszty dał dyrek to r  reg is t ra tn ry  K om aręk kom isa­
rzo m  polskim dnia 30. g rudn ia  1S 12  tylko pobiożhy wykaz aktów, 
pozostałych wedle mataryi.

■Nadto pozostały  we Lw ow ie wszystkie aSta, dotyczące Ga- 
heyi zachodniej, k tóre po dniu 1 . l is topada ISjjA  jako daty z łą ­
czenia Galicyi zachodniej m  w schodn ią  w jedno  gubern iu in  z sie­
dzibą we Lwowie, ' t a m  dopiero powstały.

Przy  końcu g rudn ia  1'§1 % komisarze-Księstwa W arszawskiego 
wyjechali ze Lwowa i upoważnili do odbioru dalszych aktów7 i do­
kumentów, już do w ydan ia  przygotow anych . Malawskiego, sekre-
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■ B Akta' te RrifcW rząd Królestwa Polskiego rządowi austrya- 
ckiefnu w r. 18 ,1 7.
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t a r z a  generalne j  dyrekcyi dóbr i lasów pańs tw ow ych  K s ię s tw a ,  

W arszawskiego. Malawski jeszcze w  styczniu 1813 podją ł akta  
dwu spraw, ale na  te in  «.kg$uwJyĄm a k tó w .u rw a ła  się ,  jakkolw iek 
jeszcze wiele aktów, dotyczących Galicyi zachodniej; zostało we 
Lwowie.

Obok aktów gub e rn ia ln y ch  kom isarze  K sięstwa W arszaw ­
skiego odebrali  z p r o  k u r a t o  r y  i s k a r b u  akta i dokum enty ,  
dotyczące majątku p a ń s tw a ;  pobożnyełi fiuidącyj i duchow ieństw a 
w Galicyi zachodniej w ćyrkule Zam ojskim luli okręgu k r a k o w ­
skim położonego, a z b u c h  a 1 t e r y  i aktami dokumenty, ty&zą&e 
s i ę , Jary? i luśfraeyi podatku U), i 20 grosza, podym nagu;^  fezopo- 
w,ego i pogłów nego żydowskiego.

1 1 1 .

K onw encja Austrj i i Ilossyi z lat 1815, 1821, 1828 w sprawie.
wydania aktów.
I

\ . dniu 3. tnaj.. 181-3 dwory wiedeński,  pe tersbursk i i b e r ­
liński zawarły  w W iedniu  k o n w e n c ję  i  powodu zmiany, której 
ulpgło Księstwo W arszawskie. Ta konweneya, jak  wiadomo, uchw a­
liła złączenie Księstwa W ar^iw slriąćc l,  po okrojeniu go na  'rzecz 
P rus ,  z pańs tw em  ■nossyjs.kiem i zwróciła A ustry i  dys tryk ty  cy rku­
łów złoczowshiego. brżeżuńskiego, ta rnopolsk iego  i zalyysztzyckiego 
oderwane" od Galicyi wśćljodniej pos tanow ieniem  pokoju w iedeń­
skiego z r. 1S0&.,

W k o n w e n c j i  tej oba dwory zgodziły się ustanowić komisję: 
w W arszawie,  której zadaniem b ę d z i \  sporządzić przegląd  p re ten  
syj do rządów ościennych, sprawdzić obrachunki, pochodzące a wza­
jem nych  pre tensy i  s tron  kon trak tu jących  i zlikwidować p re te n s je  
poddanych do rządów. Y\ > dział t.ej komisyi miał bazzwłoSzliie od­
dawać kaucye, złożohe przez poddanych  obu dw.orów 'odnośnym 
rządom a depozyta, które są przeniesione gdzieindziej,  oddawać 
sądom, do k tórych  należą. A rtyku ł \  k \ \  I. tej k.mwnpcyi przb- 
pisał, że wszystkie dokumenty, plany, kar ty  i dowody, k tóre  się-" 
znajdują, w af&hiwach jednej lub drugiej ze .stron kontrak tu jących , 
mają byó wzajemnie wydatąe temu jiaństwu, k tórego to rytorym u 
dotyczą. Jeżeli dokuniiant dotyczy obubgtron. to strona,  która gcf 
posiada, rńoże .go zatrzymać, pow inna  jednak  wydać stronie dru ­
giej odpis \, idyrnowany i legalizowany. A rty k u ł  XXA VII. post-auo-



ae akta ad m in is t ra cy jn e  mają być podzielone i każdej ze s tron  
kontrak tu jących  ma bvć wydaną, ta  część, k tóra  dotyczy jej t«Jy- 
I°rynm. Tę sajną zasadę zastosuje się do ks iąg  i akrów Jiipotecz- 
eznych a w wypadku, przew id/danym w a r tyku le-poprzedn im , ma 
płe wydaw ać odpisy legalizowane.

Postanow ień  tego t rak ta tu  o wzajemnej ek s t ra d y c j i  aktyw 
1 depozytów nie wykonano, ponieważl komisarze eks tradycyjn i obu 
dworów n ie  mogli się zgodzić n a  postępow anie  jednakowe. Dópiero 
"  konwencyi.  za w arte j-w  W ie d n i . |R § .  czórwea 1821, dwór w ie­
deński i pe te rsbu rsk i  przyrzekł sobie wzajem nie usta lić  postępo­
wanie ekstradycyjne .  N a konwoneyi w Wi edni u  4. m arca  1825 

Jmnj komisarze pełnom ocni dworów w iedeńskiego i persburskiego 
OM o ttem  i eh i Tatiszczew) zgodzili się n a  spoS ib  w ydaw ania  kaucyj, 
depozytów sądowych, dokumentów, p lanów i map. N a zasadach, 
wowiłztis uchw alonych, zawarty dwory wiedeński i petersbursk i 
w W iedniu d n ;a H4. kw ietn ia  1838 now ą konw encyę o przedmiocie 
wzajomiiyeh należności A ustry i  i k ró les tw a P o lsk ie g o . '*

Irt.yknł X III tej kowenćyi postanow ił,  zip w calu zupełnego 
A tkorjun ia  ar tykułów  XXXV.. XXXVI. i XXXVI I .  trak ta tu  w iedeń­
skiego z 3. maja 1815 (postanaw iających  o wzajemnern wydaniu 
Sofcie depozytów, k tucyj i dokum entów) obie s trony  wyznaczą ko­
misarzy których obowiązkiem będzi® stosować sif  ścisłe clo zasad 
iiStaloi>vch w tejże konwencyi z r. J82S. Zasady te odnośnie do 
Wydawania aktów, zawarte są w a rk  XXVI., X X I II. i XXVIII.  
tej konwencyi.

Art. XXHT. postanaw ia ,  że wszystkie dokum enty ,  akta a d m i ­
n i s t r a c y j n e .  mapy. plany, dotyczące te ry to ry u m  dawniejszej 
G alic j i  zachodniej, albo cyrkułu  zamojskiego, albo dotyczące osótf, 

■gmin albo korporacj j w tychże krajach, które się jeszcze z jakich-’ 
kolwiekbądź powodów znajduią w Galicyi wschodniej ii aus trya -  
' kicli w ładz sadowych, adminis-tntcyjuydi lob kasow ych, maja 
w iftłości wydane  rządowi pińskiemu. A k ta  władz s ą d o w y c h  

.ćyw 'Inyeh i k rym inalnych  G ali ip i  zachodniej,  k tóre -z jakiegokol- 
w iekbądź powodu prze..ho w u ją się dotąd u w ładz a u s tr iac k ich ,  
maja b \ c  w komplecie i bez wyj ąt ku w ydane K rólestw u Polskie­
mu boz względu na to czy pochodzą z eztosów daw nych jzajflów 
polskich, fezy też z CzasÓY. rządów au s try a - ł  ich. Z aktami mają 
być wydane dokumenty, wy-rftki sąflowo. protokoły, reges try ,  re- 
pertorya,  księgi depozytów, ra c h u n k o w i  i tabu la rne ,  tudzież inne 
podobne księgi, które dotyczą dóbr i posiadłości wszell->ego ro ­
dzaju lub dotyczą gm in  lub korporacyj prow.ncyj odstąpionych.
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P oniew aż w inyśl rozporządzenia z r. 1805 fiskus. ', .$fl 'iodnio-gali-  
'Ćyjski m i l i  forum ■jtrinttegiMwn w siiclzio k ra jow ym  i w sądzie 
ape lacy jnym  we Lwowie, przeto z r eg is t ra tu ry  tych obu in s ta n c j i  
należy w ybrać wszystkie akta i dokunjeflty, p ro w in c j i  tej dólycz»Ce, 
k t ó r e ,tam  złożono z okazyi prj>cesó>v z f iskusem  i wydać je  rzą ­
dowi polskiemu.

Ak t a  i dokum enty  m a g  j f i r - f  t ó w i j u s t y e y a vy a t 6 w 
cyrkułu  znm ojsk ilgę ,  które wywieziono za ife j in ice  togo cyrkułu 
podczas wypadków r. 1S09 i które z ja luegokolwiekbądż powodu 
znajdują się u władz aus tryack ich ,  mają b y y • w ydane.

Z r e g is t ra tu r  są, d u k r a j o w e g o  i s ą d u  a p e l a c y j n e g o  
we Ijwowi© ma sję w ydzieliń wszystkie akta. dotyczące tó ry to n  uin. 
osób, gmin, korporaeyj cyrkułu  zamojskiego i t.o żarów no t.e. k tóre  
pochodzą z czasów rządów polskich, jak i te, któro pochodzą z Cża-■ 
,sów rządów austryackicli .  T j lk o  ak ta  sądu grodzkiego bełzkiego 
nie będą wyłączone,. ponieważ część tego okręgu należy do (ialmyi 
w schodniej i byłoby  trudno  odłączać tę Część, która, dotyczy tory- 
toryum, znajdującego się w Królestwie Poldkiem. A k ta  grodzkie 
grabowieekie i hocrodelskie m ają  być  w ydane rządowi polskiemu 
wraz z indeksam i. Ilzad, k tóry  będzie posiadał"( jryg inały .  pow i­
n ie n  będzie drugiem u wydawać Autentyczne ' 'wyciągi dla |Sgo po­
trzeby  bezpłatn ie ,  s tronom  zaś in te resow anym  za niszczeniem ko­
sz t ó w k a n eolaryj ny cli.

Z aktów władz ad m .lu s tracy jnych  maja, być w ydane akta 
wszystkich w ładz ad m in is t racy jn y ch  i kasowych, które pochodzą 
z czasów rządów polskich albo z czasów rządów aus tryaek irh .  N a ­
stępnie  wydano być mają akta komisy i prov izo ijcznej.  którti miała 
zadanie Jirguinzowania Galicyi zachodniej.

Akta, g  u b e i"li i u ni .z a e h o d n i o - g a 1 i c y j s k i e g  o, p r  o k n- 
r * i t o r y i  s k a r b o w e j ,  a d i n  i n i  s t r a o y i  d ó b r  p a ń s t w o ­
w y c h  i innych  władz prowincyonalnyCh, które aż do złączenia 
obu (ialieyj pod jednym  rządem, były złożone w Krakowie a po 
pohujzemu we Lwowie, tudzież to. które w czasie w o ju j  w r. 11809 
wywiezione zostały poza gnuł-ieę Galicyi zachodniej,  wreszcie^ tu, 
k tóre  z jakiegokolwiek powodu znajdu ją  się we Lw owie u którejś 
z w ładz aus tryackich ,  moją hyc wydane. W ydane  być mają akta; 
dotyczące Galicyi zachodniej,  k tóre  po złączeniu obu Galieyj pod 
jedneln gubern iom , powstały  w reg is t ra lu rac h  tej władzy we 
Lwowie.

66 P K / K W O D N 1 K N A U K O W Y  I L ITEl iAOKI_____________________________________,
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A kta  k a s  lokalnych, ich podręczniki,  dzjenniki,  r eg e s try  
i księgi rachunkowe, k tóre  podczas wojny w r. 18.W0 wywieziono 
2a grani«e ' Galicyi zacbUfiniej, mają być w ydane.

W y d a n a  byc mają akta zarządu kopalni,  ak ta  inkam eraeyi 
dobr i te, k tóre  dotyczą kupna  i d z iS ż aw  dóbr, akta, reges try  
1 księgi rachunkow e funduszu-zw . K rupka i Miniarn, akta, dęty- 
cząte zaopatryw ania  K sięstw a W arszaw skiego  w sól, je d n em  sło­
wem, wszystko co może infeyesować mieszkańców odstąpionej pro-  
wincyi i rząd, pod k tórym  pozostają  obecnie.

łtządowi k ró les tw a Polskiego m a sve w ydać wszystkie akta 
władz lokalnych adm inistracyjny cli byłego cyrkułu  zamojskiego 
zarówno tuj które pochodzą z czasów rządów polskich, jak  i te, 
które poehbclzą z czasów rządów aus tryackich ,  a k tóre  w 'cza«ei«3  
wojny w r. 1S?09 z cyrku łu  tego wywieziono lub też z jakiegokol­
wiek jtowodn przen iesiono  do władzy, wjiltralńaj w Galieyi wćho- 
dnu*j. Z rag fs tra tn ry  gu b ern iu m  lwowskiego w yda się wszystkie 
akta, odnoszące się do cyrkułu  zamojskiego, jego  mieszkańców, 
ginni. korpoaaiCy.j z wTszystkiemi p ism am i i dokum entam i rządowi 
polskiemu.

V\ ydane.toądą akta, znajdujące się u w ł a d z  c e n t r a l n y c h ,  
administr&ęyjnyóh i sądowych w7 " W i e d n i u ,  a tyeziióe się prb- , 
wincyj odstąpionych. Z tego zatrzyma się tylko te akta, k t ó r a f l  
dotyczą całego pań s tw a  austryacki«fgo (l\emcmble) i k tó ry ch  nie 
można oddzielić bez naruszen ia  kom ple tu , ,reg is tra tu r  in n y c h  pro- 
Wincyj. \\ tym  ostfctttim w ypadku rząd austrYafhi zobowiązuje się 
n a  koszt własny w ydaw ać rządowi Królestwa Polskiego, tudzież 
rządowi wolnego m iasta  Krakowa odpisy i wyciągi, ,,których rządy 
lub ich .poddani potrzebować będą,, Władze cen tra lne  w  W iedn iu  
polecą rehistra turorn, by, o ile to będzie możliwe, w ybra ły  wszy­
stko uo wyłącznie dotyczy (ialicyi zachodniej i cyrkułu zamoj­
skiego i tan dział aktów o d es ła ły  do^gubern ium , które wręczy 

,g'o komisarzom polskim, łła lyzajom rząd polski każe w ybrać w szy ­
stkie akta i dokumenty, które dotyczą te ry  to ry  m. osób, gm in, 
korporftcyj rejonu Krakowskiego, które się z jakiegokolwiekbądz 
.powodu*Znajdują u władz adm in is tracy jnych  luli sądowych lokal­
ny,cli lub cen tra lnych  obecnego huóiestwa Polskiego i w yda je  
rządowi ajjstryaekieinn. Tę e k s t ra d y c ję  obowiązują zasady te s u m a  % 
k r ó r l ' p r z e p i j e  są dla w ydaw ania  aktów i dokum entów  (ialicyi 

‘•zachodniej i cyrku łu  zamojskiego i \Y,ladze s ą d o w e - i  a d m in is t ra ­
cy jne  Królęytwa Polskiego mają zarządzić w ybran ie  w szystkich ^

5*
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aktów, o k tóre  chodzi, i doręczyć je  komisarzowi polskiem u we 
Lwowie, k tó ry  je  odda w ładzy austryąckiej we Lwowie.

A rt .  XXVII. k o n w e n c j i  z r, 1 ^ 8  przepisuje , że we wszy­
stk ich  w ypadkach , gdzie jak iś  akt hlb dokum ent może służyć do 
wspólnego użytku obu pańs tw , trzym ać s k  ściśle należy zasady, 
wypowiedzianej w art. XXXVI. t rak ta tu  z r. r e jS ,  k tóry  posia- 
nawia, iż ś m ig a ,  k tó ra  akt posiada, i'na drugiej w y c k i  n a  jej 
koszt odpis legalizowany.

Arą. i XXVIII.  tej kofiwencyi postanawia, żo k  ciągu trzech  
miesięcy, od dn ia  r a ty f ik a c j i  tej konwłSueyi, obie s trony  kon trak -  
tującń zarządzą w ybieran ie  dokumentów depozytów i kau®y,j wedle 
zasad, w ar tyku łach  poprzedn ich  postanow ionych , tak, ąb n  po 
up ływ ie  tego te rm in u  komisarze, od obu s tron  m ianow ani i we 
Lwowięśprzdćh up ływ em  begO te rm in u  zebrani,  mogli bezzwłocznie! 
p rzystąpić do eks tradycy i i tę pracę bez zwłoki i przeszkód w ciągu 
sześciu miesięcy, licząc od dnia pierws,zaj k o n fe ren c j i  odnpśnych  
komisarzy, lub gdy  można wcześniej, ukpnczyć. Komisarze ek s tra ­
dycyjni p row adzić  będą pro tokół ek s t ra d y c j i .  r) do którego dotny 
czać będą  potw ierdzone konśygliaeye wzajemnie w ydaw anych  przed­
miotów. N a  końcu sporządzą in duplo akt o zakońezeńiu swych prac*

A l o j z y  W i n i a r z .

(D o k o ń c z e n ie  n a s t ą p i ) .

Protokoły t |  z lat lSf^S— 1&30, 1 Ś S 8 - 1 S 4 5 .  1 S>7 — JS50? 
1868 znajdują się wr aktach prózydyainycli Namiestnictwa.



Ż A R N O W I E C  I J E G O  OKOL I C A.
Zarys h istoryczn o-etn ograficzn y .

W inienem  upT*rajuć czyte lników o stosunku swoiin jclo  Indu 
opisywanej przezemnie okolicy i wyjaśnić poniekąd, ja k a  drogą 
zdoł ał em póczynić spostrzeżeni a. k tó rych  wyniki s t reśc iłem  w pracy 
niniejszej. Oąóż po ukończeniu s tndyów praw nych  n a  I niwersyte- 
toie w arszaw ski.n  i rocznej ap l ik ac j i  przy Sądzie okręgowym kie­
leckim. przybyłem do Żarnow ca w '1905 roku w charak terze  sędziego 
gminnego. Na ąfonowisku tein pozostaw ałem  do miesiąca maja 
1907 roku, t. |. dwa lata z okładem. Z porządku rzeczy byłam  
więc w ciągłej styczności z ludem miejscowym, który  obdarzał 
mnie naw et poniekąd zaufaniem, za$£ga jąc  mej porady  częstokroć 
poza sądem w kwestyacb nie podlegających mej koinpeiencyi.  
W zajemne stosunki nasze n ie  pozostaw laty wiele do życzenia 
i zdaje mi się. że wśród miejscowych mieszkańców n ie  mam i dziś 
nieżyczliwych. Zakatek teh  opuściłem dla. względów san ita rnych , 
korzystając ze sposobności- zbliżę,Ci i a s i u  do Krakowa, w bliskości 
którego znalazłem wal mis. OlSeując z ludem, s ta ra łe m  się po n i ć  

■ago charak ter,  sposób myślenia i w arunki bytu. Ińform ow ali 
mnie w tym względzie mieszkańcy tutejsi, in teresujący się wyni­
kiem inąj p ra c y :  .lan Binkiewiez i Ludwik Gruszczyński z Żar­
nowca. Kazimierz Drela i Karol Mikołajczyk z Korycżan.-Tan Gzaj 
z J .an  W ielkich ,  J a n  Kłys i J a n  Toborowiez z Woli L ibertow - 
jk ią j ,  .Józef Dąbrowa z ‘O bliczy, tóiidrzoi. Swidersk i z Jeziorowicr,' 
Nowak z M ałosayc i so łtys z (Holi, k tórego nazwiska n ie  parnię-
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tam. Wiele n iezbędnych  szczegółów oyŻydach m ie jscow ych i h a n ­
dlu dostarczył' mi obywatel m ias ta  Ż a rn o w e j  W u l f  S łupowski, 
k tóry , nie szczędząc pragy, sporządzi! sp is , im ienny  tu te jszych oby,*- 
wateji  z w yszczególnieniem  ich zajęcia i stosunków  rodzinnych/,  
Dane udzie lane mi n a  miejscu okazały się o tyle dokładne, że, 
pomimo n ie jednokro tnego  sp raw dzania ,  n iewiele  znalazłem do 
sprostow ania .

Obowiązkiem moim je f t  podziękować przy okazyi wszystkim 
tym, którzy udzielili mi pom oce przy w ykonaniu  pracy niniejszej, 
a więc przedevt;Szystkiein panom  profesorom  Królowi i W ierzbow ­
skiemu, k tó rym  zawdzięczam możnos'ć ko rzystąn ia  z A rch iw um  

flwpw-n^go, tudzież proboszczowi żarnowieckiem u ks. Gąjdziiiskiemu, 
k tó ry  użyczył mi ła skaw ie  oryginałów  .18 przywilejów, dotyczących 
Żarnowca, będących w jff§jo p o ja d a n iu .  ^ 0 ,dpisy i'ch podaję w an-  
ńeksach .)

Ittusag też zaznaczyć, że, w ® elk ię  in s ty tu c y ą j  do k tórych  
zw racałem  się^po informadyg; jak  A rch iw um  Główne, A\ ar&zawski 
Komitet- sta tystyczny, W arszawska' Izba Skarbow a i W ydział H i­
poteczny w Kiel5dc3i chrjtnie udzie la ły  mi ich.

Z księgozbiorów p ryw a tnych  korzys ta łem , jedyn ie  z b ib lio teki 
lir, K rasińskich , o twarte j n a  ośóież tak  za dawnego jej k ie row nika 
prof. K allenbacha  jak  i za obteenego dr. K ętrzyńskiego dla wszel­
kiego rodzaju badań, dotyczących historyi.

Przedmiotem ninie jszego opisu jost osada Żarnowiec wraz 
z kilku przylogjtomi wioskami stanowi,mami ongi cen trum  daw nego 
s ta ros tw a żarnowieckiego'. Ogudy te is tn ia ły  już A III.  wieku. je d n ą  
z n ich  a mianowicie Żarnowiec podnosi do godności m ias ta  Kazi­
mierz Wielki. P rzywile j erekcyjny, nad a n y  przez tego m onarchę,  
zagina,!' wkrótce, odnaw ia go przeto nas tępca  jego? W ład y s ław  .Ja­
g ie łło  w 1396 Jjokn, n adając m ias tu  Zftrnowii?. prawo m agdebur­
skie i wszelkie k rab  p rerogatyw y, z jak ich  korzysta ło  wonczas 
miasto Kraków. I s tn ia ł  tu  zamek, do k tórego zajeżdżali od czasu 
do czasu królowie K azimierz V, ielki i W łątlysław  Jag ie ł ło .  Przez 
dłuższy przeciąg czasu rezydowała li a zamku żarnowieckim JfjNbwa 
Adelaida ,  więziofcaTtu n ie jako pfzez swego małżchlka. W  w ydarza­
n ia  h is to ryczne k ron ika  miejscowa nie obfituje. W  '1655 roku za­
w ita ły  tu  wojska gzwedzkie, zrkbSwały i spaliły  w części miasto,
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w 1794 roku obozowały tu wojsk* prusk iego  g en e ra ła  Tavra ta  
wfcłebie poprzedzającej bitwę, pod 8 z*}zeko,(ViiiTurii: zawita? w tali 
zakątek i król pruski F ry d e ry k  W ilhelm  II. i zamieszkiwał' przez 
kilka dni w Woli L ibertow skiej.  i m arł tu też w przejeździ© mąż 
litami i poseł .§ tanów / je d n o cz o n y ch  J p e ł  Barlow, delegow any do 
Napoleona f. Jag ie ł ło  u p am ię tn i ł  pobyt swój w Żarnowcu, z a k ła - . 
dając w  tein miasteczku w 14Ó4 ro.ku dom schron ien ia  przy ko­
ściółku sw. Krzyża. Do pom ników  przeszłości zaliczają się też dwa 
kościoły i.utejsze: św. Wpjftiebha w faunich i ISTaw. X. 41. Panny  
w Żarnowcu. Czas orekcyi t.yeb św ią tgń  Bfinie w pomroee wieków. 
Istn je jący już za Szusów D ługw Ł a obecny kościół .paralialjtw odno­
wił po spaleniu w początku XVT. wieku kanclerz K rzysztof S.zy- 
dłowioeki. 0 d  XVI. wieku Żarnow iec z przylęgłościami, M yli tak  
zwana daw na ziemia żarnowiącka zowie się  s ta ros tw em  żaruow ie- 
ckiem. T.euuta Żarnowiec pozostaje w pierwszej połowię X '  I. wieku 
W posiadaniu A ndrze ja  Gnoieriskiogo, przechodząc kolejno z rąk  
do rąk dostaje się w reszcie w p o g a d a n ie  Kaepra  i Teodory m a ł­
żonków W alewskich. Przy drugim rozbiorze RzeWzypdspolitaj s tą- 
jfojstwo przestaje  istnieć-. Po utworzeniu Królestwa Kongresowego 
Bjżpzątki jego pozostają w posiadaniu skarbu Królestwa Polskiego, 
jako poszczególnp dobra. (3z,ęśi ich zostaje w kró tce  odsprzedaną 
fesoboin pryw atnym , reązta wypuszczona w (lzierż8w‘ę. P o  roku 
1S64 dawfle dobra narodow e 'zostają n adane  jako dcmaoye i majo­
ra ty  wojskowym. Po utw orzeniu starostWa miasto Żarnowiec utracą 
poniekąd pew ną cząstkę swej samodzielności, lfęaiąee w ytw orem  
praw a m agdeburskiego sądy wójtowskie i urząd radziecki, z o s ta ją ’ 
podporządkowane władzy pa trym onia lne j  femfttiryuszów żarnow ie- 
c-kicli, mieszczanie też podlegają opodatkowaniu  na  Vzecz miejsco­
wego stgrosty. H is to r ia  lokalna obfituje w pożary które naw ie­
dzają to miasto dw ukrotnie w XVI. i XVII. wieku i obracają je  
w gruzy i \\ perzynę. W skutek pożarów otrzymuje mia||jb w XVI. 
wiąku ulgi p o d a tk o w e '• i lifeznC n ad a n ia  od królów Z ygm unta  I. 
i Zygm unta  A ugusta , juko to :  pi-nwe?* propimteyi. mostowe i j a r ­
marki. Dzięki tym  ulgom miasto zaczyna wzrastać ju »  pod koniec 
panow ania  Zygm unta  Apgttetft'; • ruch  hand low y i przem ysłow y 
ożywia się. Pocieszający ten  objaw i szczęśliwy okiJJP t rw a n ieste ty  
bardzo krótko, jiiż w dr ugUj  pijBpW.il XVII. wieku ŻarnowmćDipada. 
Przybzyną jego upadku jeSt najazd szwedzki, sp londrow ane i s p a ­
lone w części przez żoldactwo szwedzkie n ie je s t  ono już w stanie 
podżwignąć! się  po tej nowej klęsce, h a  doliitek płonie doszczętnie 
w 1(597 roku. Dalszy okras jego is tn ien ia  je s t  już nie życiem, lecz
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w eg e tac ją ,  t r w a j ą ®  do 1870 roku. Kiedy przekszta łcone zostaje 
n a  osadę. Początek  XIX, w ieku u pam ię tn i ł  się tu też przez wielki 
pożar, k tó ry  naw iedził  miasto w  *1817 >rokn pocŁ ji^*k tó rego  s ta l  
się pas tw ą p łom ieni koSciółek św. Krzyża i dojji schronien ia ,  
oszczędzany dotąd przez niszczący żywioł. Kościółek św. Krzyża 
n ie  uległ odnowieniu, p rzytułek  ziiWjodbudowano wkrfttee i m sty -  
tucya  ta  istnieje do dn ia  dzisiejszego. Z nam iennym .ob jaw em  w dzie­
jach  zaludnienia Zarnowoa^ jest  nadzW jpąijua  ruchliwość jogo lud­
nośc i ,  zaznaczająca się w emigT&cyi żywiołu mieszczańskiego 
w drugiej połowie \V J1 .  i iiuinigracyi Żydów w XVIII.  i p ie rw ­
szej połowie XIX. wieku.

Praca n in ie jsza  sk łada  się w łaściwie z dwu odrębnych 
części ■ historycznej i c-.konomiczno-etnogTaftcangj. Obfitego nrate- 
rya łu  h istorycznego dostarczyły  a u to f# w i : 1 . przywile je  i u n iw er ­
sały. dotyczące miasta, p rzechow ane w luzb ie  18 w gbryg ina łaeh  
u proboszcza żarnowieckiego ks. Gajdzińskiego. zawierające- wszel­
kie nadan ia ,  uczynione od 1,34.6 (lo 1700 roku włącznie : 2. lu s t ra ­
c j e  s ta ros tw a żarnowieckiego od 1545 do 1780 roku w łą c z n ie ; 
3.. księgi mikjakie od 1556 roku do 1804. tych  z XYJH. wiekn 
jefit ledwo Kilka;  4. metryki koronne i kanc le rsk ie :  5. reges try  
pogłówne.go i inne akta dawnego m in is ta ryum  s k a r b u ;  (i „Oode* 
diploiŁLbiticns“ Muczkowskiego i 7. L ibe r  Boiiólitiornm.

Część opisowo-iStntwstyczna osnuta, na w łasnych  spostrzeże­
niach autora, który pozostawał prz^z kilka la t  na  Stanowisku s§; 
dziego gm innego  w Żarnowcu, obcował przeto ciągle z ludem  
miejpeoWyni i miał możność przyjrzeć mu s ię ,z 'b l iska ,  poznaji.jdgb 

' charak ter,  dążenia i sposób myślenia. Gylry, służąfle za podstaw ę 
_-do działu tego, czerpano, o ile dotyczyły podziam  własności ziem­
skiej z danych  W irszawskicgb kom ite tu  S ta tys tycznego i rozkła- 
dów ąpoda tlow ycli .  Obliczeń dotycząć^ch ludności, hand lu  i rze­
miosł,  dokonał slun antór. W dodatku do pracy pomieśzdżono 
odpisy przywilejów i un iw ersa łów  znajdujących ,srę w depozycie 
proboszcza żarnowieckiego, księdza Gajdziitókiogo.

W s tę p .

Pierwszfe w zm iank i  o Żarftowcu i okolie-żnyeh wsiach .  —  Opis ty oh, w s i  
u  D łu g o sz a .  —  /ficmia żarnow iecka .  —  Zamek. — U d z ia ł  Ż arnow ca  

w h tf to ry i .  — W y b i tn y  Żnrnow ian in .

Przedm iotem  niniejszego opisu yest, tuk zwaiih, daw na „Zie­
m ia żarnow iecka0, t. j. ongi m ias to ,  dziś osada Żnrilówiee wraz
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z okoliczfiemi wioskami Z ab rodziem ,„horyczanam i,  W ielkimi i M a­
łymi Ł anam i.  Otołą, Małoszycaitii, Jeziorowie&mi, C bliną  i Wola 
Ł ibertowską, czyli gininft Żarnowiec z w yjątk iem  wsi Udorz. s ta-  
Howiąc-ej w I V .  wieku w łasność  p ry w a tn ą  rodu Dlu.goyzów lierbu 
P ffen iaw a .  Z L iber  lienelit io rm n dowiadujemy •się, że dziedzicom 
Odorzą je s t  J a n  Długosz z C zarnocina 4i. Wieniawa. W e wsi liczą 

l in ó w  km iec ie l i  z k tórych  dziesięcinę, wytyczną, wynoszącą 
-10 grzyw ien ,  pobiera k lasztor  św. Andrzeja ,  Jaę tf tam  karczem .dw ie 
1 m łynów  trzy, tudzież zameczek obronny, z k tórych dziesięciny 
°pł»eają proboszczowi z Cliliny, pobie ra jącem u prócz t$gfi) po
0 groszy „mesznego" z la n a  i po groszu kolendy od karczem.
1 młynów.

Opisywane te ry to ryum  zajniujeCiipółnocno-wscłiodni k ran iec  
powiatu olkuskiego, g ran icząc  k£j powiatam i włoszezowskjoi,  jęd raaS  
fipwskim i miechowskim. Obszar jego wyncrsi U>#267 morgów. S ta­
łych m ieszkańców liczą w gm inie Żarnowiec .12.656 dusz. w7 tom 
na osadę Żarnowiec przypada 1 $ .840  m ieszkańców !  Jakkolw iek 
epoka „zasadzenia" czyli założenia Żarnow ca i okolicznych wnrspk 
nie jest. wiadomą, tw ierdzić wszakże uiążemy, śe  Żarnowiec. Ko­
ry,ezany, Udórz. Otola i M nłyszyce is.tnta.ty już w X III.  wieku, 
skoro Bolesław Ws t i d l i wy.  książę krakowski i sandom ierski ,  upo­
sażając klasztor św. Klary w Zawichoście, nadaje mu w 1357 roku 
[dziesięcinę na rzeczonych wioskach, jak o tern opiewa akt w ek -  
cyi tegoż k la sz to ru :

„Boleslai Pijdici Dnois (Jralfoyiaó et Sundoirnriae p r i \ i leg iu m  
fundatio .ns  m o n a s te n i  ża\vichosten.sis saeraru in  r i rg in m n  Sanctjreś 
Clara»e-... ion tuH m us si (piidem eidem m onas teno  cillas in f ra  no- 

'm ina tas  (nim omnibus guis? iitilitatibil^ m i  decimas yillaruin spb- 
sc r ip tarum  Żarnowiecz <W tłoriczani et Udorz ęyfc V' ierzbiea et II o - 
ta li*  et Małyszyce etc." (Cod«x diplomat. t. I. str. SO).

Tenże sam książę. przenosząc w7 k ilka lat później (w 1262 
roku) rzeczony klasztor do Skały, nada je  mu wioęfeę Żarnowie#!, 
wraz z cłem. Czytamy o leni w7 akcie przeniesienia klasztoru św. 
A ndrze ja  z Zawićliosta do Skały  (Myt.r. Kor. t. XI. str . 284) 
a takżp ti Długosza.

„Translato  Uoleslau.s Dudic.tis villam ducalem żarnowyeez ex 
qua in procWssu diernm oppidum extat locatum o.urn tabern is  ib i­
dem consi$tentilm c iteni cum tli< loneo loci eiosdem et uliaruin \ ia rum  
pfertiiientiiim ad < nndem in tr ibus s tn t t is  seu viis publicis porci-  
p iendu in :  yidelieet in vi» qufte yadit per  żeluw 'et W Jszfcnieezyce 
et Kroczyce itenn in n i  ipnie vadit per  p rae fa tum  oppidum Żar­
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nowy&cz itam in viąj p e r  Strefefce et Sir(flRq clictarum provincia- 
n im , quae, ’tune opoliae vulgarit.er ape llaban tn r .  I te in  m  alias vias 
iuxta Skalam  consi jstefit.es Zawichostensi ipons^terio  in  Skalam  et 
exinde ad Basilicam Sancti-Andres ie  in Craco?iam dotem pr iorem  
novo suppleineiito auc tnru§“ .l''(Liber Benef. t. IT. str. 9(5.,

W zm iank i z X III  wieku, wyliczając wioski, p rzylegające do 
Żarnowca, nie w spom inają  o Zabrodziu i B anach, osady te powiem 
woncz<is jeszcze n ie . i s tn ia ły .  W iadom b zkądińąd,  że wieś Zarnb-4  
wiec zajm ow ała p i^rwolnies^w  XIII. i X I V . wieku) te ry to rym n  wsi 
Ł any  Wielkie, n a  k tórein za czasów Kazim ierza Wielkiego po­
w sta ło  miasto Żarnowiec : 'Siagająć} bowiem  owych ezasów kościół 
św. Wojciecha, dookoła którego osiadła  wieś Ł a n y  W ielkie, wy­
staw ionym  był w obn  bie dawnego ża rnow cą,  dl,a k tórego pozo­
s ta ł  Spś/aoiom parafia lnym  do p,głowy zeszłego styilecia.

Mówiąc o tej św ią tyn i DlitfpSK zaznacza, iż s.tpł ona w m ie j­
scu, lgdzie by jpśo i ig i miaśte. Żarnow iec :  „ubi fuit olim antiip ium  
opp i dum Żarnow y ec.zł1'.- i

*%,̂ .Rjobie p rzen iesien ia  m ias ta  na  nowe siedziby k ronik i n ie  
wspom inają . N as tąp iło  ono jednakże 4 zapewne w XIV. wfeku po 
pożarze, o k tó rym  wspomina przywilej z MĆjC; roku, skoroMJłu- 
go^z zastaje je  na, l .e ty toryum , k tó re ,d z iś  zajmuje.

Z a b r o d z ie 2) zaś,-[ho ukazu o iimłaszczeniu włpścian, s tano ­
wiło in te g ra ln ą  część miasta, będąc - 1 jego p rze d m iaśo iem ^ n a zw o  
też o trzym ałlS zapew ne w skutek położenia za rżekk Uniejówką, ocl-* 
dzielająeą ją  od Żarnowem;,.

Założona na  z&jissezaeh i ru inach  dawnego Żarnowca wieś 
Ł a n y  is tn ia ła  juz za czasów Długosaft* k tóry  opisuje ją  w sposób 
n a s tę p u ją c y :

„Lanei a.lias^^ani ii tJ te  Żarnowyeez siti et spb paroe lna  de 
Żaniowyecz. constituti,  ąuorum  propri.efas ad ;9erenissimum Po lo ­
nisto Kegem p^ft nesfc I W s u p P la n e i  in numero... A  medietaSi huius 
modi laneorum  małor #t melior sohbtf ij t  óS^idlnytcdeeimam m ani-  
pu la rem  pro m ouasterio  SanifiR Andrette et yalor eius e s tn n a tn r  
ad tredecim  mardas, a l tera  vero medietas solwit nam  pro eeclesia 
paroólnuli in Żfumowyecz. Esik autem  in pę&edietis jŁaneis^BtJBlfi^ia 
Stincto A dalbąr to  dicftta, ubi olim fuit anti( |iiuin oppidum Żarno- 
wyódz, < |uae. e s t  m a tn y  huius acclesiae paroehialis, <pf8e ost in

-) P a t r z  a n n ek sa  p rzyw ile j  o ł ia d a n iu  p r a w a  iiiiej;skJi'e^o N r .  1.
1)  0  p rzedm ieśc iu ,  zw anem  Zabrodzie,  wsjicffiinajii, opisy m ias ta ,  

zamieszczone w  lu s t rac y ac h  starostwa* żanm w iucldago  z X V II I .  w iąk n .
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°ppidq et nt,ramquą unus p jgbanus segit  et singulis  d iebus domi- 
nlcis ad m in is t ra tu r  per p lebannm  aut eius vicarios de Żarnowyecz". 
(Bibor HenefEj t. I I I .  sty. 3 S ^ )

Pierw szy dokładniejszy  opis K oryeaah 1 czerpiemy z tegoż 
Biber Bencfitiorum.

i j j /K o ry c ja n j ; '  f i l i a  #jib p a io c h ia  de Żarńowytscz sita Qitius pro- 
prietas ad Sśren.issiinmn Poloniae  Ragom pertino t.  In Cpia sun t  
(?p tqm i|cum  medilanei ernet-honales et de om nibus soLit.ur decima 
ffianipnlaris et per  Cjuattnoi ierngas eaiiapaiis e renobio  Sanciim o- 
ninliuin Saneti A ndreae  et te n ę n tu r  eam eme,thon.es in  ho rreum  
a san itin ion ia lib iis  locanduin ducere, * et1 valpr eius ao&timatnr ad 
duodecim mursas. I tem  tabernae  s o n  su n t  noąue  molandinum . 
I tem  est i hi praediiim optim um rS&diBlij dę»'eius agris  solviT.ni’ de- 
Seima m an ipu la ris  in gonitliwani, pro inoirfteterio Sanclim oniaB un 
iS.an.cti Andreae* in  Craeovia“ (L iber  Benef. t III,, str. 208).

Z innych  okolicznych wiosek Długosz w ym ienia  W ierzbicę, 
Hotolię .czyli Otole. .leziorowiae, Oliliiie i Mali.sz.hfP ezy 11 hluty- 
szyce oraz Wnloszyeo, nadm ien ia jąc  jednocześnie , że wszystkie te 
wioski prócz Małogzye: s tanow ią  królewszpzyzne i wyjąwszy wieś 
Olilinę. posiadającą kościół,  zaliczają się do parafii -sw. Wojciecha.

Wi dz i my więc, że w  obrębie ówczesnej parali i Żarnpwiec- 
•Lany istni., ty  dwie wioski o .identycznej prawie, a przynajmniej 
bardzo zbliżonej nazwie. J e d n a  z n ich  zwala się MaWszyce d ruga 
dlalyszyee.

O pierwszej z ljich B ługęsz  me wi :
Ualis t ln rze  ", ii 1 a, Suh parochia  de Żarnowyecj* sita.  cnius pro- 

prio tas ad Serenissiiiium Jbflttńige Regem pert-ne-t. ?n  tpia  sunt 
decein lanei cm cthonale$ item ta b e rn a  im a liabcns ngrfis, it.em 
hp r tu lan iae  duae haherrte?- item moleridinuin nnum  Łabens
agfo*?- i tom praeu im n ufium regium , de quibus om nibus solvit,ur 
et coriducitur deeima manipular.is ęt Sanapalis pro m o n a S te m  
•Saneti m onialium Sa.nąti Artdreae in B racor ia  et val.pi’ eius aesti- 
m atu r  ad duodecim m a im s .  .It-em de praedio da tu r  decima ad 

^fcslosiain in Zarnowyacz similitor ife tabern ii . 11 (L iber  Beiitff. t. I i .  
str. 2 1 0 .),

O drugiej zaś:
„Małoszice diltó sub paro.chia S anet i  Adalbcrti in suburbio 

oppidi Żarnowyecz sita cnius haeras Szcizekoe.Ky de a r  mis Odro- 
wauśiBi. In  ijua sunt lanei cmethomtle*; do (|uibus s o ln tn r  ot con- 
ducitur. . . (L iber  llenei. t. 11. str. 209.)
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Obydwie Te wzmianki m e  dotyczą bez w ątp ien ia  jednej i tej 
samej wioski. Nietaożliwepi j'j§t bowiem , aby je d n a  wioska by ła  
jednoczo.sftierkrdlewRzezyzibą i wlasnciraią tSy.czekoekie-go. I 'rzyc lio l  
dzimy zatem do wniosku, że w parali i Żarnow iec *) is tn ia ły  dwie 
odrębne w io s k i : pierwsza z n ich  M ałysźyfb  — kfólewAzezyzna. 
d ruga  ilałoszyc-e —  w łasność  m agnackiego  rodu Odrowążów na 
Szczekocinach i Sprowio. t te iś  z dwu tych  wiosek pozostała ty Ifeo 
je d n a  zwana M ałoszyca; dziwnyrii zbiegiem okolicznotśoi miano to 
przyglggnje daw nej wiosce M a ły ąz jfe  królewszczyźnie, wcielonej 
od \ V I .  wieku do s ta ros tw a żarnowieckiego i stanowiącej po 
upadku jijgo jedną  całość wraz z wioskami Jezipfowice i Otola. 
zw ąną dobrami Małoszyyje, Nomenklaturą* dałoszybe spotykam} 
dopiero w XIX. wieku, dokum enty  bowiem do ttcząee  s ta ros tw a 
nazywają tę wioskę M ałyszycam i, *) nazwa ta  u trzym ała  się do- 
tychezjis wśród miejscowego ludu.

W idzimy więc z opisu Długosza, że Żarnowiec nadany  ongi 
klasztorów św. A ndrzeja przez Bolesława, W stydliwego, prz«R9*dł 
pow tórn ie  w posiadanie ,królów- polskich- W XV. wieku wiła n ie ­
omal gm ina  Żarnowiec, z wyjątkiem wsi UdÓTz. stanowi w łasność 
królewską, zw aną pospolicie „ziemią żarnowiecką".  W łości t a  po­
zostawały w' X J \ .  i XV. wieku w bezpośrejijiiiein w ładaniu  królów 
polskich Kazimierza W ielkiego i W ładysław a Ja g ie ł ły ,  k tórzy  n a­
w et k ilkakro tn ie  nawiedzali ten  zakątclt. Bezychmflyą pannjjeyc li  
b y ł  zrlinek. położony na  lewym brzegu rzeki Pilicy, n a  północno- 
w schodn im  krańcu  mi»$ta. Wystfiwionw za czasów’ Kazimierza 
V ielkiego aamek ^;en zgorzał w7 1 ? a 6, 3) roku, dziś pozostały po 
n im  tylko ślady w postaci prawdziwego p ros tokąta  o łokęiaeh 
kw adratow ych  pow ierzchni,  obwiedzionego dookoła fosami o m  
łokciach szerokości. ł \  dnjgiej połowie zeszłego stulecia w ru inach  
tego zamku miał jakiś  pom.y.dowy Żydek urządzić podobno garn -  
earnie. Ruiny bowiem, jak  u trzym ują miejscowi mieszkańcy, ryże- 
lirano dopiero przed k ilkunastu  laty, używając rum ow ia n a  n a ­
praw ą drogi z Żarnow ca do Zabrodzia ; posadzkę zaś przeniesiono 
do koścuoła".św. W ojciecha w ■Banach Wielkich. N a  miejscu pozo­
s ta ł  jedyn ie  zlepek cegły znacznej objętbści, którego n ie  zdołano 
zapewne rozbić. Danych co do a rch itek tu ry  i okazałości dawnej 
rezydencyi królewskiej nie posiadam y żadnych, tern bardziej, że

1) kościfl ł ś w .  W ojofeoha b y ł  b o w iem  k o ic jo łem  p a ra f ia ln y m  d ia  
Żarnowca,  j a k  o t*m  lnówiliśifly powyżej.

s ) J V  l u s t r a c j a  s t a ro s tw 7̂  ż a r n o w i e c k i e g o  l l r S #  r jdn i .
3j  Ibid. ‘ «



ŻABNO W FMC I .l|S (lg  OKOLICA 77

dwa opisy tegoż zamku. zamieszczone w lnstrueyJłch s ta ros tw a żar- 
Ilc»\vieckióg;® z X v II. i X VIII. wieku, n ie  dają wyobrażenia  o ze­
wnętrznym £ e § |  wyglądzie.

P ierw szy  z nieli z U)5Q roku op iew a:
„Do zamku idąc most. d rzewiany. W ro ta  drzewiane w7 murze. 

^  chodząc n a  góro, w schód drz-owiany.- nad tym wscfiodem sala 
^rzswifina, z toy *«ali e leś .  Pobok izba w ie lk a 's to ło w a .  Przeciwko 
te.V jzbie izba d ruga mała. z teV izby kom nata. Trzecia izba z któ- 
leA kofftl lŁ ' (Jwie. Pod tymi izbami kom or różnych  trzy y piwmi&a.i 
^  tych izbach wszystkich okna szklarnie Iw ołów opraw ne y drzwj

zawiasach. I pięciorga drzwi zamki żelazne." (ijustra^ya.g J
Nie o wiek; dokładniejsza m je s t  opis z l ? 6(i roku.

Zamek m urow ane porządnie pod gontam i.  I łyiuiy b la s z a n i
dla odchodzenia z deązczu wody. Okna drzwi y piece- doUręl Ofli-
eJuy m urowane pod gontami. Te budynk i obwigdziojfi kanałem  
'"około i .sztuki etami. Most zwódzony przy k tórym  kurdlygardy 
dwie murowane."

Pierwszym z monarchów-, k tóry  zamieszkał na  zamku żarno- 
" iednm , był Kazimierz Wielki, Przwby.l on tu w 1841 roku i po 

tiku ajtyCh osadził w miejscowym zamku małżonkę swoją A d e ­
lajdę, która tu rezydowała a raczej by ła  więziona do roku 1856, 
kiedy przy jecha ł j e /  oj<;i<j& la n d g ra f  Tlesski Heni ,k Żelazny i za* 
b ra t  ją  z sobą. Po w /jeździć  królowej Kazimierz Wielki znowu 
Po w raóa do żarnowca. Za tegftż króla odbywają się tu  sądy ziem­
skie krakowskie, o których wspomunt Paprocki w7 „H erbach  ry ce r ­
stwa polskiego".

V\ pottziitku XV. wi eku zamek ten  odwiedza k ilkakro tn ie  
król W ładysław  Ja g ie ł ło ;  świadftóą o •tern a k ty , datowane z Żar­
now ca: przywilej o ja rm ark ac h  z 140? ') i n a d a j e  klasztorowi 
Karmelitów w ihrakowhe w7 1418 roku JźO grzyw ien  dziesięciny n a  
żupach w Bochni i W ieMżeą.

W i 4,#4' roku tenże s a m j i r ó l  przeznacza ziemię, żarnowh cką 
łącznie z ziemiami Radomską, Siitidecką, P ianką i Korczyńską na  
oprawą, żoni&jswej /mlii Holszfuiskiej.

1*0 ś m i e r c i  J a g i e ł ł y  z a m e k  Ż a rn o w i  eCki p r z e s t a j e  b y  i  r e z y -  
d a n c y ą  k r ó l e w s k ą ; ż a d e n  z p ó ź n i e j s z y c h  m o p a w h ó w  w n i m  j u ż  
n ie  z a m ie s z k u je .

flL Nadany miastu Żarnowiec, patrz anneksa Nr. ii.



Król Zygm unt I. zaw ita ł w prawdzie do Żarnowca w 1547 1) 
roku lecz zapewne tylko w przejaździe z P io trkow a do K rakow a 
i n ie za trzym yw ał się bezw ątp ian ia  na  zamku k tóry  był wówczas 
w posiadaniu A ndrze ja  G no jeńsk iegrA j.  *

Pocztjwszy od XVI. wieku Ż a r n ó w e c  przestaje  być widownią 
życia politycznego : k ron ika  miejscowa prze*t,o nie obli tuje w w y­
darzen ia  h istoryczkę, i mieścinę te pomijano by odtąd w k ar tach  
dziejów ojczystych, gdyby  lrfe n aw a łn ic a  szwedzka, która, ogar­
nąw szy w1 połowie XVII. s tulecia ca łą  n iem al Bzeezpospolitę. do­
ta r ł a  do . teg o  zakątka. N ieprzyjaciel '  zdobywszy sz turm em  zamek, 
pali i p londru ie  miasto. W  17!)4 roku w dobie poprzedzającej 
b itw ę pod Szczekocinami obozują tu wojska prusk ie  l?od kom endą 
gn ite iuU  Tavratu . rozlokowane- wzdłuż rzeki Policy. W  dni u 8. 
czerwca 1704 roku przybyw a w te stilony i sam król ppusid F ry ­
deryk W ilhelm  11. i kw ate ru je-m g we dworze w Woli Libertcjw- 
skiej 3), odleg łym  o .2 w iorsty  • od m ia s ta . 1

Po najw ażuiejgzycłi wydarzeń niiejjyow vcb na-lgży też zali­
czyć pobyt w  tym mieście znanego posty- i polityka am erykań ­
skiego iloela Borlowa. posła Btianów Zjednoczonych, delegowanego 
do Hjłjtpoleona I. Z m arł on w Żarnowwu w dniu grudn ia  1SJ.1 2 
roku, podążając zapewne do W ilna  n a  spotkańfe Jegio m e n a re łn .  
J  ak k o I w' i e k B a r  1 o w Z qs t a ł , po d ł  u g wszelkiego p r a wdopodobieńs t w a , 
pochow am  itaa miejscowym emohtarzu. g robu  jagp nie zdołano 
odnaleźć, pomimo usilnych poszukiwań, p igędsu  wziętych przed 
kilku laty przez S łany  Zjednoczone-, p rag n ące  pizewieźć szczątki 
wielkiego mużk do ojczyzny. .leclyąą w ybitn ie jszą jednostką ,  jaką  
w ydało  miasto Żarnowiec, je s t  Grzegorz Koszarski,  początkowo 
kanonik  k a ted ra ln y  krakow ski,  później zas s łynny  kaznodzieja 
kalwiński,  urodzony około 152$ roku, znany powszechnie pod 
nazw akieoi Grzegorza z Żarnowca.

^ 8   _________p t ; 7 ; e w o c « j , k  S a u k ó w  y j l i t k r & o k t  ____ _

l)  Ejttrz p rzyw ile j  o inostowom.
*) I ’ic.nvszOgo stoosty %,4;fi.rnowi<seldttg'o, k tó ry  ob jął  s ta ros tw o  

15 4 5  roku.
3) 'W spom ina  (T ten i  Tadfeusz Korzon w monografii  Kościuszki.
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ROZD ZIAŁ I.

Starostwo żarnowieckie. —  Turytoryum tego starostwa. — Tenuta 
Żarnowie. — Cgy istniała, kag M j fttra żarnowiecka ? —  Dochody £.ta- 
Oistwa. —  Powinność włościan. — Oz;, usze i daniny. — Rozejście 
starostwa do skarbu i rąk pi \ watnych. - t-  (Dry Jan  Popławski był 

g starosłii żarnowieckim V

Ziemia żarnowiecka nosi od X 7J wieku nazwę s ta ro s tw a  
żarnowieckiego., S tarostwo to obejmowało próijz m ias ta  Żarnowca, 
" s i e  Ozubrowinę, Sierbowiefi, Szycfe, Dzwonowiec, Wiałjwicę, Szy- 
powicti, Klaszpzowę, "Uhlinę, K ^ iie le ;  jL an y ,  |ŁQryczany, olę Li- 
W t ó w s k ą  czyli L iber kiwa. Hotolęg Otolię czyli Otoję, Małyszyoe 
1 leziorowice, położone w powiecie olkuskim, oraz wioski Jeżówkę, 
Rrzybysławiee i Rzędowicje czyli Zendowśfee, zaliczono obecnie do 
powiatu m iechowskiego. ."Jakkolwiek trudno  ściśle Określić-'giranicie, 
,r*eozonego sta ros tw a, z powyższych ' jednakże  no m e n k la tu r  wy- 
wnio,skow;><* można, iż zajmowało ©n©'*pokaźnv szmat ziemi (około 
Tl 50, włok), ■ciągnący,.się n a  .południowy wschód od S ierbow ic 
ku Rzedowicom, d ługolci BO wińrst i szerokości 14 w ie fs t  od Je-  
z ioro\,ic  do Jeżówki. Zanim przejdę do s ta ros tów  żarnowieckich, 
winienein  zazna ożyć, ż'e s ta ros tw o to n ie  było grodowe, to j e s t ;1 
żę i la ro s tb w ie  żarnowieccy (jak wszyscy {starostowie niegrodowu 
w Rzeczypospolitej) n ie posiadali w ładzy sądowo ogltikucyjiiaj^j 
będąc ii tylko tenutaryu.szami czyli dożywotnimi posiadafezami 
dóbr koronnych , Żarnowiec zaś zaliczonym b y ł  adm in is tracy jn ie  
do ^starostwa grodowego So\vo-Korczyiiskif*go.

‘Sądząć z pew nych  dokum eptćw  sięgających XVI. wiąku. 
inożaaby 'sądzić, że w Żarnowcu przed s ta ros tw em  is tn ia ła  kaszte­
lania. A  m ianowicie Z ygm unt 1. nadm ien ia  w je d n y m  z przyw i­
lejów 1). iż o h ie d z , . . j a k i . p a n u j e  w t,etn miaScie. dowiedział się 
od S tan is ław a Stadnickiego, kaszte lana żarnowskiego. czy też 
żarnowieckiego (■żaj'iioviensis., bowioin może znaczyć żarnowiecki 
i żąJmowski), będącego o jedną ni czasie s ta ro s tą  'N&.wo-Kjprozyń- 
sknn. Zdawało byj.sig, iż wyraz żarnorie tts is  znaczy w danym  
razie żarnowiecki. Jak iż  bowiem m ógł istitieiS stosunek pomiędzy 
kaszte lanom  żarnowskim  a m ias tem  Żarnowiec. ® pż«o  obchodziły  
losy tego miasta . Zk.ncl wnedział o panuuieej tam  Riedzie. Gdy n a ­
tom iast z porządku rzeczy wynika, ż® kaszte lan  żarnowiecki mu-

3) Pizywilej o propinacji z 1*540 roku, anneks.a. łSTr. 5.
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sia t wiedzieć co s le  dzieje w miejśeie Żarnowcu. T ra fność  powyż­
szych wywodów pobiją ta  je d n a  okoliczność, że S tadnicki,  będąc 
kaszte lanem  „zarnov iensis“ , p ias tow ał jednocześn ie  urząd s ta ros ty  
g ro d o w e j^  nowo-kopczypskiegp i wyśtiępował w danym  razie nie 
jako kaszte lan le'tz jako sta ros ta .  W idzita j  bowiem, że król Zy­
gm un t I. nakazuje w tym  sam ym  przywile ju  s ta roście now o-kor-  
e-zyńskiemu przestrzegać;' aby Ż arnpw ianie  mogli korzystać z n a ­
dania  m ińa rszęgo ,  n ie  zwracając się. w tym  względzie do kasz te ­
lana żarnowieckiego. Inne dokum enty  z tej sarnej epoki wspotni- 
11 aj a o kaszte lanie żarnowskiin, gdy o kaszte lanii żarnowieckiej 
n ig d 2 ie wzmianki n iema. ©J-zywistem je s t  zatem, że Stanisław 
Stadnicki był kaszte lanem  żarnowskiin, n ie  zaś żarnowieckim.

P ierw szym  tenutaryuszem  żarnowieckim, cy towanym  w doku­
m entach  Ł) ja s t’ Andrzej ( inoienski,  s ta ros ta  nowomiejski,  tudzież 
b u rg rab ia  krakowski,  dzierżący to stnrositwo już w pierwszej po­
nowie XVI. stulecia- Położył on n ie  m ałe  zasługi dla miasta , wy­
jednaw szy  u króla  Z ygm unta  A ugusta  zredukowanie do połowy 
wszelkich ceł pobie ranych  od mieszczan żarnow i e c k i c h E). P o  
.śmierci zm arłego bezpotomnie"GnoisnskiCgo,.s tarostwo żarnowieckie 

.otrzymuje kaszte lan krakowski Seweryn Bonar. 'P od  koniec \ \ I .  
wieku przgebodzi ono w posiadanie znakomitego i wielce zasłu­
żonego krajowi rodu Koniecpolskich, k tórego  pierwszym przedsta­
wicielem na  zamku żfirriowieekim je s t  A leksande r  Koniecpolski. 
Po n im  dziedziczy niejako starostw o syn jego .  S tan is ław  Koniec­
polski', wówczas wojewodafąandor.i ierski i h e tm an  polny koronny, 
zi«ć b o h a te ra  | z pod Geeory i ceduje je  około 115120 roku Je ­
rzemu ks. Zbaraskiemu, poprzednikowi swemu n a  kaszte lan ii  k ra ­
kowskiej. Po  śmierci". Jerzego Zbaraskiego, osta tn iego potomka 
tego roftu, s taros two żarnowieckie obejmuje J a n  'kętzyński,  woje­
wodą. krakowski, po Iiini Marcin W ybranow ski .  burg rab ia  k ra ­
kowski, wreszcie Paw eł Pzia ły iisk i,  wojewoda pomorski. W 1040 
roku s ta ro s tw o  prząehodzi drogą eessyi w ręce A lek san d ra  Grotusa 
hr. T a r n o w s k i e j ,  kaszte lana kijowskiego i małżonki jego M aryunny  
z Nadoła .ffińrki kasztel dha warszawskiego. Po śmierci T arnow sk ich  
starostw.o to o trz rm u je  Stefan  Hidziński,  s trażnik  wielki k o ro n u j ,  
wojewoda sandom ie isk i ,  towarzysz wypraw  .Jana Sobieskiego, jeden  
z tych  co jak Cs},!trfie&ki „m e z .soli ani z roli. jU & z  tego, co ich 
bo l i“ — urośli.

^  LuStracya starostwa, żarnowicckiago z 1545 roku. 
-j Patrz przywilej 4 roku 1555, auileksa Nr. 7.
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Bezpośrednim  n as tępcą  Bidzińskiego n a  zamku żarnowieckim  
■Jpst F ranciszek  Wielopolski,  wojewoda krakow ski i .g en e ra ł  M ało ­
polski, s iostrzeniec królowej M ary i K a z im ie ry , 'm a łż o n k i  J a n a  So- 
btSfkiegb. k tóry w rokn 1711 ceduje to I ta ro ą tw o  n a  rzecz żony 
Anny zcBubomirskirh. córki he tm ana  wielkiego koronnego, a wnucz­
ki Jerzego Lubomirski&go. s łynnego  Wftfszałka koronnego  z oza- 
sów J a n a  Kazimierza (S ig l l l i ta  1'. 16).

A n n a  W ielopolską wyświadcza miastu Żarnow iec p ew ną  przy-, 
s f ige ,  osuw njąc* n a  prośby  mieszczan, konsystn jącą  tam chorągiew7 
dragoriską; żołnierze bowiem krzywdzili mieszczan i-przeszkadzal i  
Rn w handlu , rozbijając k ram y  i szynki 3). Po A n n ie  W mlopolskiej 
dziedziczy starostwo, £yn jej H ieronim  W ielopolski,  generał- le j te-  
nant wojsk kortmnych i zostawia je  w spadku m ałżonce swej 
I  rszuli z Potockich .

Wakujące po śrnjerci W ielopolskiej s ta ros tw o żarnowieckie 
otrzymuje w 1763 roku od króla S tan is ław a  A ugusta , F ranciszek  
ks. Sułkowski, gene ra ł  in spek to r  wojsk koitm nycli (M etryki k an ­
clerskie T. 76 str . 1 J5), i oeduie je  w krótce  P iotrowi Oża­
rowskiemu, kaszte lanowi wojnickiemu, konsyliarzowi k o n fed e ra c j i  
Targowickiej. k tóry zostaje z czasem z ramifejiiia tejże konfgdpracyi 
lie ttnanem wielkim koronnym . Osta tn imi wreszcie tenut-aryusaami 
s ta ro s tw a  żarnowieckiego są Kacper i '.PeOdora Walewęfcy.

Starostwo żarnowieckie dało w7 1765 roku 103 z ip .1 gr. 
’5 y s śzel. in tra tn i  Dochód powyższy osiągnięto  n ie tylko z gospo­
darstw a rolnggo na ,  fo lw arkach stnrościfisku;h i dzierżawy dzie­
sięciu młynów wodnych, należących do sta ros tw a, leę$ też w znać®-’ 
n pj części z danin i czynszów, op łacanych  nie tylko pżzez pod­
danych s ta ros tw a i mieszczan żarnowieckich, ale także- przez n iektóre 
wioski, Aąleżąee do klasztorów jędrzejowskiego i miechowskiego. 
M iosk i  te opłacały p ierw iastkowo do Końca X \ II.  wieku czynsze

'p ieniężne w kwocie nas tępującej
*

fi) należące do klasztoru  Cystersów  śwr. A n d rz e ja :

1) Potok . . . 18 gr.
2) N iegosław ice . 1 złj>. 2 gr.
|>) Przy lęk . . .  8 gr.
4) 'Węglornoc . . .  4 gr.
5) Nanfarzfflfe • • 1 złp. 10  gr.

*) L u s t rac y e  s ta ro s tw a  podają  n a m  s k a r g i  zanoszone wt tym  
Względzie do s tarościny i postanowieniu  jej o u su n ię c iu  chorągw i.

6
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6)  LaSezyn . . .  S gr.
Ly,saków . . 5 zip. —

OgSłem . 8, zip. -20

b) do k lasztoru  m iechow skiego  :
h  W olica . . . 8  zip.
8) Oludza . . . 2 4  dłp.
o) 1  uiejów. . . 12  zip.

‘ Ogółem . . 44 -zip.

W  XVIII. c ie k l i  wioski klasztorne*nie o p la ta ją  już czynszów, 
locz dają na tom ias t  dan inę w zbożu W i z y t o  i owies.) te* ilości 
określonej poniżej.

u) należące do klasztoru św. A n d rz e ja :
koitcy żyt; i korcy 'owsa

1 ) P tzy lęk 4 9
2 ) N iegosław ice 15 30
3) jftawarzyce 10 ,.30 '
4) Potok 2 4
5) W ę g le m ae 1 '«

6) iM p^nn 2 4
7) Uysaków 5 10  tt

Ogółem 39 79

irobostwa m iechow skiego  :
korcy żyta,, koreY' owsa

1) Wolica P t
‘ 1 )  Oludza J i 3A ' 28 ń,"

o) Uniejów :̂Au :ir,v2

. Ogółbm 2 p / „ 54 V,

-laką d rogą i z czjąjej im.cywtywj n as tąp i ła  zamiaiia*rajjynezów 
p ien iężnych  n a  dan iny  zbożowe, o Jem  lustjraCye n ie  wspominają. 
O. fizynszach p ien iężnych  z w ięsek  klasztornych w spom ina  poraź 
osta tn i lu s t ra c ja  .s tarostw a żarnowieckiego z 1660 r o k u ; gdy 
o dan in a t l i  w zbo.żu znajdujemy wzmiankę dopiero w lustracyi 
z 1756 T o k u .

Dochód o trzym any z ro ln ic twa, zwłaszcza w pierwszych wie­
kach is tn ien ia  s ta ros tw a (XVI. a XVII. s tu leciu)  b y ł  minimalny,

jt £) 'Daniny w zbożu w wyznaczonej ilości pobierano jegzoze 
w 1789 roku. *
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Jesli sądzić o n im  można po wydajnbŚGi zboża, ja k ą  wówczas no ­
towano. N a  g ru n tac h  względnie, urodzajnych  (w Woli L ibertow - 
skioj, Otoli i Rzędowioach) pszenica i żyto daw ały  po l 1/ 2 ziarna, 
Jęczmień i owies po dwa, g ro ch  i ta ta rk a  po 1 z i a r n i e . J)

■Jłsśli przy  tak ich  w arunkach  gospodarstw o ro lne  m e  dawało 
deficytu, to tylko jedyn ie  dz ięk i- tem u,  że i up raw a roli odbyw ała  
Slf- bez wszelkiego nakładu . W szelkie bowiem  roboty  w zakresie 
rolnictwa spoczywały na  b ark ach  włościan , od rab ia jących  pauszczy- 
zrię i opłaca jących  ni&iależnie od "lego czynsze i dan iny  n a  rzecz
starosty.

Je ś l i  rzucimy okiem n a  ca łoksz ta ł t  s tosunków pańszczyźnia­
nych' w sta ros tw ie  ium ow ieck iem , zauważymy, że włościanie po ­
szczególnych wsi obciążeni byli bynajm nie j n ie rów nom iern ie .  K o n n a  
Poborów je s t  dla każdej wsi odm ienną  i niezawsze proporcyofralną 
obszarowi działów kmiecych. W  początku XVI. wieku kmieć z Woli 
Libertowskiej, osiadły  n a  ca łkow itym  łan ie ,  p łaci tylko o 8 de­
narów czynszu więcej od pó łro ln ika  z Ilff t lub Koryczan, t. j. 
4 grj 8 denarów, gdy kmiecie z 't*iiłiriy, posiadający w ;flTi dw a­
dzieścia pięć luftów g ru n tu  mniej urodzajnego niż w Woli, o p ła ­
cają po .12 grofizy każdy. Zaznacza się to jusze®  jaskrawiej- W p 6- 
zniajśzM dobie, kiedgRprzy innych  op ła tach  absohitnjg 'jdentyczny&h 
Półrolnik z Woli daje III korey spu (w terii korzec pifezearicy), 
a sąsi&d jcgó z R an  4 kor^y owsa. rPego rodzaju anom alie  znftj- 
■‘dujemy i w rozkładzie robocizny. Tu do pokrzyw dzonych należą 
kmiecie z Małyszye. odrabia jący w \  VIII. stuleciu po 5 dni w tygo­
dniu (z ła n a  i pólłanka) .  gdy inn i pod.diuii s tarościńscy p racu ją  
tylko po jednym  dniu. W pierwszej połowie XVI. wieku spoty­
kamy objaw, ówiadczący o skupie robocizny; kmiećio ro fó t  pań ­
szczyźnianych  w owym okresie  nie odrabiają, p łacą  natom ias t  
czynszu. V rzędzie tych os ta tn ich  figuruje ł op ła ta  ty tu łem  „ro- 
w ą iz n y '1, obowiązująca w prawdzie tylko j i  jednej  wsi £ iu iy , lecz 
i w innych  w ioskach nie ma wzmianki o pańszczyźnie. W końcu 
tegoż^stuledia kwestya t a  zostaje u regulow ana w ten  sposób, że 
kmieęie z Koryczan i ( 'zubrow iceoplaoają  po groszu i j io  7 ..robo­
cizny'1. pozostali zaś odrab ia ją  po (i dni na  rok. W XVII. stuleciu 
większość kmieci s ta rościńskich  odrabia po dwa dni w tfg&dniu, 
po t tey  dni p racu ją  kmiecie z P rzybysław ic ,  po 4 zaś z Jez io ro ­
wi u. (ijubrowiczisnie na tom ias t  wolni Są od robocizny . Od ItłńO 
i'oku ogólnłe przy ję tą  n o rm a  robocizny są trzy dni w tygodnia.

1) Wykaz wydajności wziotj z lustracyi z Lwffi roku.
**
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N orm a ta  w nas tąp i łam  H ile c iu  z redukow aną zostaje do jednego  
dnia tygodniowo. P ięc iodniow a robocizna obowiązuje w yjątkowo 
w Małoszycach.

P ew nego  rodzaju robocizną na  wydział by ła  „op raw a15, p o l t l  
gająca n a  obowiązku przędzenia  sześciu łokci p łó tn a  do dworu, 
obowiązująca w yłącznie  kmieci i to dopiero w W I I I .  wieku.

W  okresie  tym  przybyw ają  do powinności indyw idualnych , 
od rab ianych  od posiadanego  f | ’run tu  przez poszczególnych jego 
posiaduczjfcJpowinności ogólne, obowiązujące ogół poddanych  i od­
b y w a n i .p r z e z  la ch  w miarę potrzeby, do n ich  na leżą :  „^aarwarki 
(bez d u ia j  do chędożenia rzeki na  m łyn  idącej", kole jna stróża 
n a  zamku i dwirf „powaby" je d n a  do oziminy, druga do ja rego  ż n i ­
wa. Powinnoś® podwoda, po legająca  n a  przywożeniu soli z W is i  
liczki, obowiązywała jedyn ie  kmieci z wąpiel i to tylko w XVI. 
i 'XVII. wieku. r)

W a c ł a w  J a ^ k ł o w s k i .

(Ciąg dalszy nastąpi).

—  »
J) Z począ tk iem  X V II I .  w ięk it  wieS ta  zos ta ła  oezynszowaną .



KRONIKA LITERACKA.
Franciszek Ihtda. Itozwój lerytorifalny Fomorza polskiego. 

CW i o k XI.— XIII*.) Z 10 (i p ; j . W K r a k o w i e ,  A k a d e m i a  TJnue- 
-J1 111 (j ś o- i. N a k ł a d e m  f u n d u s z u  N e s t o r a  B u c e w i c z a  1909.

Piśmiennictwo polskie o Pomorzu i kasznb.szozyźnie pozostaje 
.leszcze w gjeluszkacli, podczas gdy Niemcy, bcati posidctdśs, mogli się 
pfoszezyoit. bogatem piśmiennictwem o Pomorzu. Polscy badacze zajmo­
wali się głównie gwarami pomorskiemi. ożyli kaszubski-emi. dzifdąc się 
na dwa obozy. Judea ob<5«, składający ssę z . Brucknera, Karłowicza, 
Tj^gowskitjgo-Nadmors-kiego, Biskupskiego i innych, stwierdził tożsamość 
narzecizy kaszubskich z polszczyzną, drugi zaś, idąc zą przewodem se­
paratyzmu narodowego dr. Cekowy, prawi o odrębności językowej Ka­
szubów, względnie Pomorzan. Separatyzmu językowego głównym przed­
stawicielem jest R a m u ł t ,  autor słownika kasznbsko-polskiegp. Na 
molu dziejopisarstwa błyszczą u nSs tylkcl .nazwiska: Ks. K u j o t a  i W.  
K ę t r z y ń s k i e g o ,  któiyeh prace o Pomorzu stoję lia równi z pracami 
niemieckich badaczy, lub liż , pod niektórym względem, je przewyższają. 
Rodozas gdy ks. Kujot i W . Kętrzyński tworzą główny filar u nas 
dziejopisarstwa pomorlldego, posiadają Niomey w tym zakresie wydatny 
Poozet pierwszorzędnych badaczy uczonych, na których czule -stoją: 
R u an d -K  B a r t l i o l d .  Y o i g t ,  P e r l b a c h ,  T # e p p e n ,  K l e m p i n  
i H a ^ s - e l j i a c h .  Znane rocżniki wydawanych w Szczecinie „BaUisćJie 
fitudim" a w oząści „ WeslyircussiscJi.r 3J.onat$sehrift“ tworzą pra­
wdziwy skarbiec prac historycznych o Pomorzu i z&chodnio-pnislaej 
hasznbszczyźnie. Tak sumo na polu pomorsko-kaszubskiej etnogralii 
pbsladają Niemcy wielu prsfcowników, my zaś prócz książeczki ks. Gjo-



łjbiowskiigo o rybakach helskich i urywków z mojego zbioru ppdan 
i ofoWieści kaszubskich w kilku czsesopiślnach — całjpśe spoczywa 
w mojej tece z powodu braku nakładcy — prawie nic nadto nie po­
siadamy, gdyż praoe Parczewskiego i Cfcesława Lubińskiego właściwie 
w ten zakres nie wchodzą.

Obojętiłfrść nasza wobec Pomorza i Kaszubszcżtyzny idzie tak da­
leko, iż dotychczas nie posiadamy nawet podręcznika polskich nazw 
miejscowych na P<5moł'żu, wskutek Czego nasi pisarze zniewoleni są 
używać niemieckich nazw miejscowych, które po największej części są 
niedorz^isznemi piatkrę.caniami i wykoszlawieniaini pierwotnych hist-0- 
ryór/n.ych polskich n&zw nuejscopisrtyeh. Odnalezienie 'tych przy obfitym 
roaterysile starych dokumentów pomorskich,* wielokrotnie, opraoowanych, 
nie przedstawiałoby nawet zbyt wiele trudności. 'Od dzicjopLsąji-za lub 
etnografa polskiego trudno żądać, żeby on w tolcu swej pracy zajmował 
się tego 'tędzaju badaniami, zwłaszcza, iż w niej może (przychodzić zna- 
feina licują nazw miejćcowyoli i następnie takie badania dla włl^nę.go 
użytku spowodowałyby rodzaj chaosu, gdyż n. p. każdy historyk z oso­
bna, ni(j> będąc ję^^kojjjiiaweą, mógłby z nieprawidłowo pisanych a często 
przez cudzoziemców przekręcanych uazw miejscowych w dokumentach, 
inaczej wyprowadzać pierwotne nazwy miejscowe polskie, z ęM S  -po­
wstałoby tylko z a m a za n ie .  Sprawą tą  zająć się moŁe tylko fi.olska in­
stytucja naukowa, a w  pierwszym ]#ęjl-8ie byłaby powołaną do tego 
liiyekowska Akademia Umiejętności.

Wobec zaniedbania Pomorza i Kaszubsłczyzny, w naszem piśmien­
nictwie naukowem, powitać nalefcy/ z sIozeiul radośiią d o s k o n a ł ą  
p r a c ę  " F r a c i  k a  D u d y  p. n. „Konwój terytoryahiy Pomorza 
polyhiego", będącą dla siebie całością a tworzącą, podług zapowiedzi 
autora, pierwszy rozdział „pod sanjpdzjekiym tytułem!" szeroko pomy­
ślanego dzieła o „Pomorżu polskiem", w którem autor "po o k r e ś l e ­
n i u  g r a n i c  p o l i t y  c-zny cli w ogłoszonej swej pracy, zamierza 
w dalszym toku o k r e ś l i ć  g r a n i c e  d y e e - e z y a l n e  'togo kraju, 
„ u s t a l i ć "  o k r ę g i  a d e n i n j s t r ą c y  i p o 1 i t y  c z n ej  t. j.  województw, 
kasztelani.) i w końcu roztrz;isnąć s t o s u n k i  e k o n o 111 i c z n o - s p o- 
ł e o n e ,  w co wchodzi między innemi l u d n o ś ć  i w y b i t n i e j s z e  
ro ,dy  p o m o r s k i e .

Autor z pochodzenia Sziązak, homo novus, wprowada się odrazu 
znakomicie do naszego dziejopisarstwa, lecz jako samoistny, krytyczny 
badacż,»który niw przysięga na — verl>a magiat-ri, lecz sam hystrem ,1 
logiezncin wnioskowanieni usiłuje dociekać prawdy, prostując miejscami 
w swej pracy mylne interpretacye dokumentów przez niemieckich uczo­
nych . tpiandta, Perlbacha i KlemfSina, jakoteż wnioski ioh, oparte na
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itoj interpretacji, czego w kilku miejscach świetnie dokonuje. Jako 
1'zbi]ką zalety pi młodego dziejopisarza, ujawnia się u umgo doskonała 
forma naukowa i nadzwyczajna ścisłość pr&dmiucowa a rówijjie odzna- 
cfifi g» należyte .opanowywanie lnateryału, jako też zrecznoMHi bystrość 
sądu. co pozwala mu nawet przy braku doętatscznego materyalu, albo 
przy niejasności dokumentu, dochodzić do „przypuszczalnych" konkluzyj 
trafnie uzasadnionych, ao razem wzięte, uprawnia do rokowania mu świe­

tne j przyszłości na polu ddttjopiaąrskicin. Jedyny zarzut, jaki mu zro­
bić polega, na nijujjf>cłnq jasności wysławiania się pod względem
językowym, «o tu i ówdzie Ujawnia się u niego, jako też na zbytecztiem 
powtarzaniu miejscami jednej i tej samej rz»czys co, razem wzięty, niknie 
prawie wdbncfljogo dodatnich stron i wielkich zalet.

Autor dzieli Pomorze w granicach dzisiejszej prąwincyi pruskiej 
na dwie części, mianowicie na: P om orze słow iańsk ie ,  odpowiadającą 
terytoryalnie mniej więcej temu, co jjfifcmcy zowią W ęstpom m ern  lub 
V»rder-Pom m ei-n,  i na P ęm cfrm  jio h lń e ,  zwane przez Nu-mjłów Ost- 

2>ommern albo I lin te r -P o m m ern ,  obejmujące umiej więcej dzierżawy 
księcia Świętopełka na Gdańsku, syna M&zezuja T., ostatnia w iła  z do­
daniem' dzisiejszej prowincji pruskiej Pnvsy Zachodnie, krom należącej 
do nich ziefiii lubawskiej i rpiełmijŁsgra. .Razwy te powinny ustalić-.się 
naukowo przynajmniej u nas. tutor bowiem wobec nieustalonych liaz w 
u Niemców dla Obydwu połów Pomorza, .uzasadnia bardzo trafnie użyte 
przez sić-bie nazwy.

Jak napis pracy wskazuje, przedmiotem jej jest tylko Porhonze 
Hpojskie.

Bolesław Chrobry posiadał całe Pomorzo, odzyskiwane później 
C2fśojoa\ q przez Hole.sŁwa Śmiałego, Władysława Hermana i głównie 
przez Bolesława Krzywoustego, który przez mniej więjetj uO lat toczył 
wojny o posiadanie Pomarzą, z' jctójągo w ciągu swych w/jen p r z y ł ą ­
c z y ł  t r w a l e  .djo P o l s k i  wŁ-jcli o d iii S i p ó ł n  o c i u ^ & f  ęść  z ieh n i  
n a k i e l s k i e j  z X a k ł  <•. m,J k o w o 111, W i e l d n i e m  i D r z  fe-'
n i em,  jako ftż k a s z t e l a n  IÓ w y s z y  g r o d z k ą  z W ? s a y  g i» o d e 111, 
czem graniog Pmnoi/.a z, Polską,wysunął na półnoó od pierwotnej gra­
nicy, jakh tworzyła linia rzeki łTęteci.

Podług Cjnamlta pochodzi ród ąpiążąt pomorskich od Z m y ś l a ,  
małopolskiego tjrylity, którtgo %stanowił Bolesław Cln ofcn wojewodę 
na podległem sobie Pomorzu. Ttód ten już w XI wieku szeroko się 
rozrósł'. J e d n a  j e g o  g a ł ę  z panowała w G d a ń s k u ,  d r u g a  star­
sza pozostała na P o ni o r z u s ł  o w i a f t  s k i e 111. Grodem naczelnym 
ji-j za hzasów św. Ottona był B i e l g a r d  nad Persautą. Z tej gałęzi 
pochodzili też Ił a c i b o r z y c e, lamujący jako książęta na S ł a w n i e *
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S 1’ u s k n, Saczytnie i Raciążu, których (pkjrż»iww posiadł w pierw­
szej połowie KUL wieku Ś w i ę t o p e ł k  książę gdański. W czasie 
XI.— XIII. wieku iafriiał na Pomorzu słowiańskiem cały szereg dyna­

s tów panów  książęcego domu.
Iko m o r z e  p o l s k i e  składało się z '0iem : s ł u p s k i e j ,  G a ­

w i ń s k i e j ,  r a c i ą ż s k i e j, s z c f y t n i e li s k i e j, cyz ę ś c i n a- 
k i e l s k i e j ,  n o w s k i ej ,  t y m o w s k i e j ,  ś w i e c k i  ej, g n i e w- 
s k i m, g o r ę d z i 6 j ,s k i % j , g o r ę c i ń s k i e j , w* f  s z o g r  o d z- 
k i ej ,  p e r  ś u i e ń s kd?!,j, c h m i e 1 n i e ń s k i Sj, p u c k i e j ,  g d a i r  
s k i e j, s t a r o g a r d z k i e j  (nad Wieszycą), g a r o z y ii s k i e j ■aż 
do Tczewa, zowiącegj się pierwotnie Lubieszowcnj. Z i e m i a  b i o ł- 
g a r d z k u  nad PeęfsntĄ nalążała fólroifeż przffl lat 3J9-do dzierżaw 
Świętopełka, autor jednak mJJzalifEfc jej do Pomorza polskiego', równie 
jak  ziemi wyszogrodzkiej, zesipoloAj z Polską.

Około połowy XIIT. wieku zaczęli krzyżacy wdzierać się w wscho­
dnią część Pomorza polskiego, zajmując cześć wschodnią' Wielkiej Żu­
ław y  (matborskiej) aż po rzekę Taję (Tiege), jak? też Żuławę kwi­
dzyńską (M arimwerder■) i  zantyrskfi. / a  Mszczuja II. (.jggtj— 1394) 
zabrali krzyżacy ziemię'gniewską, położoną na lewym brzegu Wisły.

Po śmierci zmarłego w r. 1 2 ^0  .MsiBżuja I. nastąpił podział Pomorza 
polskiego .pomiędzy synów jego. Najstarszy Ś w i ę t o p e ł k  dostał G d a ń s k *  
W a r c i s ł a w  'Ś w i e ć. Ci dwaj, jako riujstarsi, otrzymali naczelną 
grody w kraju, dwaj młodsi»aaś bracia R ń e i b o r  i S a m b o r  przy­
dzieleni zęstóli starszym: pfięrwszy Świętopełkowi, który wyznaczył mu 
Biełgard nad Labą i Chmielno ; drngf W arcisławowi, który dał mu 
Lubicszów, Gorzędziej, Perśnią i ćioręein. Tym sposobem powstały na 
Pomorzu pętakiem 4 dzielnica jako księstwa udzielne, istniejące w pierw­
szej ćwierci XIII. w. jako woiewództwa, miifiowicfe : O d a ń s k, Ś w i e c  
i tym podporządkowane, elfUoifcż z ich te ryto ry ów wydzielone : L u b i e -  
s z ó w  (Tczewj i li i o ł  g a r  d nad Labą.

S 'ł u p s k i S, j a  w n 6 z Raciążem i Szyzytneni tworzyły osobne 
księstwa pod rządami R a 0 i h o r z y o ó w, drugiej linii książąt na .Po­
morzu słowiańskiem. Świętość,łk zajął te księstwa, przyłączając je do 
swoich dzierżaw.

Autor dzieli dzieje-Poinorza polskieg#na dwie części. Okres pierw­
szy sięga czasów Świętopełka do umiej, więcej r. 1336, kiedy Pomorze, 
było zależne od Polski, podlegając, jćj zwierzchnictwu, drugi obejmuje 
czasy jego niezależności pod panowaniem własnej dyndstji do r. 1244. 
Okras od r. 1S44— t£0w, t. j. do Aflsu zaboru Pomorza przez k r S  
żaków, określa autor jako przejściowy. Kazimierz Jagiellończyk .'odzyskał 
dla Polski Pomorse polskie, przyłączając na podstawie' traktatu pokojo-
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^ego toruńskiego Prusy królewskie (jficliodnie) na zasadzie unii do 
łfMski. Wutoi pisee: „Naleciałości obcycli Polska tu wpM«ri|fe nie flslo- 
ł*ta  (jjo przyłąozęńiu Prus królewskich)... Jakże te czasy różne od c-za- 
SBJ» Bolesława Chrobrego, kiedy to Polska z nieprzeparte siłą dążyła 
do opanowania wybrzeży EJJtykji. Czuli zapewne ct ludzie, że naród 
potrzebuje oddechu ,na untref, względnie zabczpieozenia swego bytu pr^ez 

■osiągnięcie, granic naturalnych... Bardziej odczuwać musieli fakt, że ci 
'Wszyscy: Kaszubi, Słoweflcy, Lutyoy i Obotryci, to tyłka odmiana ich 
własnego szczepu. W samej rzeczy; jeżeli eksploratorowi w. IX. Wulf- 

ptanowi cail'a Słowiańszczyzna zachodnia od Szlezwiku aż do dorzecza 
^  isły przedstawiały, s-ię jpko jedna, ,oznaczonaypXzez niego'nazwą „We-  
n e r ló w '1, to można łfco przyjąć z tern zastrzeżeniem, że w obrębie tego 
Jńeimenj^, istniały oo najwyżej tylko powne odcienia językowe. Mo 
>w takim razie, gdy gdzieś w obrębie tego t.orytoryum powstały zawiązki 
organizacyi państwowej, to z tego punktu siłą rzeczy' musiała wyjść 
akcyn do politycznego podboju i zjednoczenia reszty. 1 stało się, że -taka 
organuzacyli, zdolna do działania zdobywczego, utworzyła si.ę najwcze­
śniej w Wielkiej czy Starej Polsce (M ielkopolsoe), która z natury rz^zy 
była jo  takiego działania powołaną, stanowiła bowiem ośrodók geogra­
ficzny wspomnianego obszaru Słowiańszczyzny zachodniej."

Nozwa Poftiopze jest ściśle ziemiopjsna dla ziem, rozciągających 
się od porzeczft Wisły na wschodzie, zaś po obydwu brzegach dolnej 
Odry na zachodzie, na południu sięgających biągu Notećl a na północy 

piott-kającłcli Bałtyku Za csiasjjiw Krzywoustego przedstawia się PotnorWe 
jednolicie. L m  już w XHI. w. zaazęły się wytwarzać, większe indywi­
dualności polityczne*, ktńfyth ogniskiem było porzecze dolnej Wisły i dol- 

jnej 1 Odry. Trzecią -grganizacyij państwową było p a ń s t w o  16 *•<•. i b o- 
1' z y c ó w  na terytoryum, posuidąjącein rodzaj oddzielności w dorzeczu 
rz e k : Słnpny (Stolpg), Wipjry »V<*ttnv) i W a r ty -g ra b ó w ) ,  biorących 
początek od pomorskiego działu wód a wpływających bezpośAędmo do 
Bałtyku. Państwo to było „czlmś prjejlcioweiu między w^chodMi i żf£ 
citodem Pomorza" a jako takie'przedmiotem pożądliwości dla pamów na 
Szczucinie i na Gdańsku, stając się ich zdobyczą w połowie XIII.  w.

Giekawe podania zawiera prąca Dudy o ruchomości nazw : P|fcp 
morze, Kaszubią i Kaszubi, Nazwa „Boinenuiia" przesuwała śięt'a» za­
chodu na wschód Książęta Pomorza słowiańskiego przestali się 'tytole­
wad mniej więcej w pierwszej ćwierci XIII.  w. [)uce$ 1‘omonmie, 
przyjmując natomiast tytuł : Uitces Mławie, w celu odróżnienia swego 
państwa od państwa Świętopełka, który Wówcz&s począł się stąle tytu­
łować JhKC Pomoranie. Z końcem XIII. w. książęta pomorsko-słowiań-
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sof zawładnęli Biełgardem nad Persantą, dodając do Ihices ałunie et 
Cassnbie

Około XIII. w. posiadały n az w y : Pomerania superior, Pome­
ranio. infcrior i Gaa&tbia określone znaczenie. Pomeranio superior 
oznaczała wówczas księstwa: O c l a . ń s k ,  Ś w i e c ,  T c z e w  i B i e l '  
g a r d  nad K aba ; Pomerania ieferior zaś1 ziemią; s ł u p s k ą .  S ł a ­
w i ń s k ą ,  r r t c i t ą ż s k ą  i s z e z y t n i ań  ś k  ą, wszystko zaś' cłąlcj na 
zacliód zwnno .Kaszubią. Nazwa ostatnia obejmowała nawet? Mekletibur- 
gię, ozpaccała więc rnzlegfi ziąmic. Zaraz na poesątku drugiej połowy 
XIII.  w. doznała ipna pewnego ścieśnienia I przeniesienia. W tym ra>sie 
bowiem widzimy, iż nazwa Kaszub była przylgnęła w sst&zególności do 
ziemi biełgardzkiej w dorzeeśu Persanty, pos-uwając sic następnie.zwolna 
ku wscliódowi. Dziś óbejmuje ana głownie ludność .północnej części Prus 
zachodnich.

Co do samej nazw y: Kaszuba*,! Kaszubi, twierdzą historycy po-' 
morscy, iź było to pi^pzwipko, nadane ludności Pomorza s ło w ia ń sk ie j  
przez Polaków i Pomorzan polskićli .• Kadłubek, piszący przy .schyłku 
XII,  w., nazwy tej nie używa. Dopiero w Krordce wielkopolskiej, 
z cz.asu połowy XIII. wieku, pojawia się ona, majfjl, podług autora^ 
„określono znaczenie11, które tó „określenie geografiozne , j ^ t  roz,ciągłe". 
Podług tej KroniM  mieszkali na.zachód od Kaszubów D r e w  l a n i e  
w  o*ełicjgp Bnkowra czyli Lubeki, Hamburga i Bremy. Zatem zacho­
dnia ich granica byłaby d p i  ściśle o*znac%dną. (łraniey wschodniej 
Kromka  nie? wymienia, lecz auttCi, na podstawie porównania odne&nycli 
miejsc Kroniki, jako _ też przekonywująco logicznego kombinowania 
i wnioskowania przy pomocN Roemików hapitnly posnańsldej, za­
pisków klasztoru bukowskiego i inuych,cłokumentów , dochodzi do wriio* 
sku, że zachodnia granica Sławna i Szuzytrm tworzyła wShodjrią gra­
nicę ótjrcz6s#K‘j Kaśzuuii, obejmującej ztąd dalej na zachód wszystko aż 
po kraj Drewlan. W d. j '247 wymieniono przygodni^ Barnima I., Księ­
cia. szczecińskiego' i Warcisława Hi- w r. 15S.9 ditccs Slauorum seu. 
Cassitbamin. W r. 12.48 zowie Świętopełk, książę gdański. M e k l e  n- 
b u r g i e  K a s z  uli) i ą, jak  to zgodnie stwierdzają* Pcrlbaeh. Ijuandt 
i Kl^nrln- W czasie od roku 1580— 12.90 używają tytułu książęta 
pomorsko-słowiańsey: hm es Pmneranoruni., rzadko: Slauorum, na­
stępuje przeważnie: Slauorum, a w ostatnim okrasie tego czasu.; 
Slauorum e1 Cassubie. Barnim L, książę szczeciński, używał od roku 
125,3 czpMTD pieczęci z napisem : Ihix Slauorum. et Passubie a  w r. 
1207 posługiwał się także tytułem tak sarno opiewającym. Syn jego, 
Bogusław IW, p r a w  stale używał ttgo tytułu. Klernpin i tęuandt 
twierdzą, iż fakt ten ł^iezy się z posiadaniem przez nich Białgardn nad
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^Persantą, zwai^eo dokumentalnie w 4'. J 2^89 Bdgurth Caęsubie, albo 
Jiilgarth in Gąsmbia, o którego posiadani* wadzili się pomiędzy sobą 
książęta 'Pomorza słowiańskiego i polskiego.

llNaśjrwym przadini<jt(yn pracy Dudy jest określenie granic Po­
morza polskiego, jak się one rozwijały w cjgg* okresu czasu od XT. do 
do XIII. wieku. Autor w\ wiązuje się z tego zadania świetnie, prostując 
kilkakrotnie mylne podania i twierdzenia lifśtoiyków niemieckich.

Wofyńc sąsiedz^wją z krzyżakami i prawie rógfyjft'  wojon, to z n i M  
to z polskimi książętami dzielnicowymi, to znowu z własnymi książę­
tami dzielnicowymi, gtsuiiee Pomorza polskiego ulegały ciągłym zmia­
nom. Cihoeiaż Pomorze polskie z,a Świętopełka doszło do szczytu ,£wej 
potęgi państwowej i doznało rozszerzenia 'granic ku zaediodowi przez 
przyłączenie do nifjgt) Sławna, Słupska. Szózytna i Raeiąża, to znowu 
mi w^jiodzie (Rzną® uszczujilSina pieiwlttflgo terytoryiun ze strony 
krzyżaków na południu zaś ze strony Polski. Zwiei*zqhnio.two Polski 
nad'Pomorzem trwało w pierwszej ćwierci XIII. w. nie tylko w sto­

sunku  do księstw Pomorza gdańskiego, .leo/ rofepijgało się na państwo 
sławińsląie ń państwo Raciborzy#ów. Według Kromki ■wielkopolskie) 
Leszek Biały uzyskał w r. 120(5 panowanie nad Krakowem, San do­
mierzeni, Sieradzem i Pomerz&rn. Udaje on się w r. 12I 7  na Pomorze 
talu negotiis.., riir et prmiide ordinalis statuU tbco ,suo 'ęapitanewn 
Swantltopelemn tiomi-m, innim potentatem et strenumu.

Autor wnioskuje ^ u szn ie ,  iż nie nmgło tu chodzie o Pomorze 
gdańskie-, którego Des-Zek był zwiei;zolmim piuiei.il, ha tam rządził wrów- 
ezas ojciec Świętopełka Mszcznja L., który umarł dopiero w r. 1SJ20. 
Zatem chodziło w pierwszym rzędzie,o Słupsk. W tym okre^ie-czsSu, 
między 1211— 1217, zajął ŚwiętPpclK Słupsk i został, jak z podania 
Kroniki wielkopolskiej wynika, zatwierdzony w jego posiadaniu przez 
zwierzchnika, Wielkiego Księcia Krakowskiego, jako eajńtunms. Autor 
przypuszcza, że Świętopełk mógł wówejzas zając także, Szczytno i Ra­
ciąż, Sławno zaś zdjął daleko ■'później, ho dopiero w czasie 1&38 —1240. 
IAsfi Polska wykonywała zwierzchnictwo równie Pad fsłSiwnem, autor 
bowiem pisze o tom: Ostateczny wynik dociekania dotychczasowego 
jest taki: Około r. 130® umiera Bogusław III., książę sławiński. Pań­
stw mu tom rządzi następińfe jako zwiej-zedinik i opiekun małoletniego 
syna Bo<ms<ttiwa, Raeiborn, II., Włodzisław Laskonogi. W r. 1205 król 
duński, 11 aldomar II. zabiera Słupsk i Sławno. Laskonogi zatrzymuje 
Raciąż,, Szczytno i Nakło. Około r. 1213 Świętopełk pomorski odbija 
Słupsk Duńczykom, niebawem przypuszczalnie Raciąż i Szczytno zabiera 
Laskonogiemu. Około r. 1217 przybywa Leszek "Biały na Pomorze, za­
twierdza na rzecz Świętopełka poczyniolife przez ni ago Zdobycze terkto-
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rtalue i ustanawia go w ^ j l i  obrębie swoim namiestnikiem, <fo nabiera 
Piil więcej prawdopodobieństwa, iż Leszek Biały, pozostając w zwadzie 
z L askonogA  mógł bardzo łatwro popjorać Świętopełka przeciw Lasko- 
nogiemu, swojemu przeciwnikowi. Eóv nie Władysław (Monifo, pozba- 
wiewy przez bratanka Laśkonogifg'% swoich p.osiadłości w WielkopolscG, 
■złączył się z Świętopełkiem, pojm ują® za żonę jogo siostrę Jadwig^. 
lUAoiiicz |)d®)stŁi mu w iem jm  w przyjaźni aż d o ‘śmierci. Z przymie­
rzem Odolneza z Świętopełkiem łączy a ę  lństorya Nakla w XIII. w., 
które do r. posiada Laskouogi W tym roku Świętopełk pospołu
z odadiązsm odbiem mu je wraz z grodami: Uście i Wieluń. Po śmierci 
Odonicza zdobywa Świetópełk Naklo rmpowrót. W r. 12-^8 odzyskują 
je* synowie (jdonicza a w dwa lata później dostaje się ontf ponownie 
pod władzę Świętopełka, które odzyskuje dopirfro w drodżfe układów 
z Świętopełkiem Przemysł"].

Ziemię biełgnrdzkj nad Persantą, lubo ona należała do państwa 
Sławińskiego Raeibofzyców i około lat trzydzieści będąc w posiadaniu 
Świętopełka, należała do jego państwa!, autor nie zalicz!} do Pomorza 
polski ago, leoz doi słowiańskiego. Dzitj^.1 państw* sławińsko-biełgardz- 
kiegp łączą się z osobą oafcttaiogO Raciborzyca Eacibora TL, którego 
Qn!mdt uważa za syna Warcisława Tli., zaś prof. Balzer za ojfca Bbga- 
sławTa III. i Dobrosłnwy, żony Bolesławo, syna Mielśżka Stir&zego. Autor 
odrzuca obydwa podania jako in y l i»  zgadzając si,ę z Klempmem, iż 
BaeitJor U. był synom Bogusława U L Matką jego była nieznana z imie- 
uia córka Mieszka Starpgo, która w r. 1381 wyszła za mą* za lługn- 
slawa I l i .  Siostiami j«go były: Małgorzata Andacyaj żołn-grafa zwie­
rzyńskiego Henryka i „przypuszczalnie11 Lufrozyna, pierwsza żona Świę­
topełka. Autor sądzi, że w r. 1229 książę szczeciński Barnim 1. był 
w posiadaniu ziemi biułgardzkie.j nad Persantą, co opiera na dokumencie 
tegAż Barnima, zatwierdzającym klasztorowi Ioanitów popiedanio^awsi: 
S ł a r g a r t . ,  Z a l o t i n o ,  Co l o ,  T y c li o w , S t r a c b ł o ,  W 1 i,c‘|>wT o, 
O o c m  i a rio, O gz Iowy S a d  I ow.  C l e p i  no,  Gr u ni e n c e, L e c n i coa 
(ozytaj: LekintójJ i Gf o g o l o w.  Podczas gdy Quandt, Hnsselbacli i Klem- 
pin wyszukują tif wsie na podstawie mylnej etymologii nazw miejsSb* 
w .cli w okolicy Stargadu natl rzieką Ifłełti na ziemi Sławińskim i wy-, 
snuwmją z tego mylny wniosek, i* w rzeczonym czaple Sławno nałamało 
do dzierżaw księstwa sżazeoiftskieg'0, ailtor odnajduje większość wymie­
nionych w7 dokumencie Barnima wsi, nie na ziemi Sławińskiej, lecz na 
biełgardzkiej niul Persantą, z czego wnios*k, że w r. 1229 nie Sławno 

‘lecz Rie-Mird nad LiTrsantą znajdował się w ręku księcia SSczeoińslriego, 
co #Iż potwierdza jeszcze ókollóznuśó, ijjiw pierwszej ćwierci XLV'. w. 
potwierdzone jest konturstwo Ioanitów7 *\v miejscowości „ S u c h a n " ,
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) :& ® j.J i  a  i i i “ -s _ S * u c h % n “ , l e ż ą c e j  n «  a i e m i  b i g ł g a r d z k i e j ,  z c z s g o  w y -  

m k a  ;ua  p e w n o ,  | i  k o n t ń r s t w o  m u s i a ł o  t a m  m i e ć  o d p o w i e d n i e  w y p o s a ż e -  

m ? .  A l o ż n a b y  m n i e m a ć ,  o p i e r a j ą c  s i ę  n a  p e w n y c h  w z m i a n k a c h  w  d o k u -  

m o j ] t a e l i ,  « e  j u ż  o jc i e c  j B a m l i u ^  I .  B i g u s ł a w  I I .  i j a g o  d z i a d e k  B o g u s ł a w  

-f- p o s i a d a l i  z i e m i ę  b i e ł g a r d j j k * , .  A u t o r  p jszfc  o t a m :  „ S ą  p e w n e  w s k a ­

z ó w k i  ź r ó d ł o w e  n a  d o w ó d ,  i ż  o n i  n i e  p o s i a d a l i  te j  z i e m i  j j e z  p r z e r w y ,  

t o k ,  i.i o n i ą  n m s i a ł v  s i ę  t o c z j ó  p e r y o d y c z p e  w a ł k i  m i ę d z y  k s i ą ż ę t a m i  

g ł ó w n e j  l m i i  P o m o r z a  S ł o w i a ń s k i e g o  i s ł a w i a ń s k i m i  l i a c i b o r z y c a m i ,  

W k t ó r y c l i  r a ź  j e d n a ,  r a z  d r u g a  ze  s t r .on  w a l c z ą c y c h  t ę  z i e m i ę  p o s i a ­

d a ł a . . .  O k o l i  ę .  12^57 o d z y s k a l i  p r a w d o p o d o b n i e  R a c i b o r  I I .  h j e g z t  m a t k a ,  

I t i e s z k ó w n a  S ł a w n o  i J - I i e ł g a r d  n a d  P a i - s a n t ą ,  . « zę śo i ą  z r ą k  D u n - o z y k a w ,  

g jp ę ś e i ą  n a  s z k o d ę  m a ł o l e t n i e g o  B a r n i m a  I . ,  k t / to y  w  d w a  l a t a  p ó ź n i e j  

w y p a r ł  R a c i b o r a  z B i c ł g a r d t i . . .  J a p  u d a j e  s i ę  w t e d y  d o  Ś w i ę t o p e ł k a  

1 S a m b o r a  u  a d  W i s ł ą  z p r o ś b ą  o p o m o c .  “

Leow Świętopełk nie m ó g ł  wówczas mieszać s i ę  do  tej sprawy, 
Hiędąa ‘Z i u f tw o lo i iy m  walczyć na k i l k u  różnych frontach. Na w s c h o d z i e  

brał czynny udział w d z i e l e  m i s y j n e m  wśród Poinąrzan i Prusaków, 
Walcząc z nimi po stronie z a k o n u  krzyżackiego AA-króltee - p o jk u l l ’ w za- 

• toyg z braćmi swymi: Samborem i Baeiborem pB37-— JL23I'), z Kazi­
mierzem, księciem k u j a w s k i m  (12s!7— 1240),, z biskupem włoóiawslfim 
p równpeeeŚ^jp z krzyżakami, walcząc z nimi wszpstkinii. 'Świętopełk 
walczył zwycięsko i wówczas- prawdopodobnie zdobył Sławno, znajdu- 
jąee się czasowo w ręku k s i t j c i a  szczecińskiego , Barnima 1. i jego stiyJ 
■iooZfcaga brata, k s i ę c i a  d y m i ń s k i e g o ,  A Y a r e i f ł t W a  I l i .  Sławno w c i e l i ł  

Swiątopełk o k o ł o  r. 1241' do P o m o r z a  p o l s k i e g o .

P i e r t e t n i e  s k ł a d a ł a  s i ę  z i e m i a  b i o ł g a r d z k a  z 4  p o w i a t ó w /  m i a n o ­

w i c i e  : z b i ( ‘ł g a r d z k i « g ’0 , s z c j s e c i l i k o w s k ip g m ’ ( N  e n  s t o  t t e  n ) ,  k o s z a l i ń ­

s k i e g o  i b o b o l i c k i e g ę .  O k o ł o  r .  1 1 8 0  m i a ł y ,  p o d ł u g  p o d a n i a  Qusuidt» ,> 

p r z y j ś ć  d o  p o d z i a ł u  t e j  z iep n i  n a  d w i e  r ó w n e f e z ^ c ^  m i ę d z y  b r a ć m i ; 

W a r c i s ł a w e m  I .  i  i W i b o r e m  1., z a ł o ż y c i e l e m  d y n a s t y !  k s i ą ż ę c e j  n a  P o ­

m o r z u  s ł o w i a ń s k i e m  i- R u c i b o r e m  I . ,  p g g o p l a s t ą  m łodS izć j  l i n i i  R a o i h o -  

r z y c ó w  n a  B i f t ł g a r d z i p  i S ł a w h i i e .  P i e r w s z e m u  d o , s t a ł y  s i ę  p o w i a t y  Ko­

s z a l i ń s k i  i b o b o l e e k i ; d r u g i e m u  b i e ł g a r d z k i  i  s z c z & o in k o w jj l r i .

A u t o r ,  j a k  j u ż  p o w y ż e j  z a z n a c z y ł e m ,  z i e m i ę  b i e ł g ś r d z k a  a  w ła - t  

' ś e i w i e  c z ę ś ć  j e j ,  w c h o d z ą c ą  w  s k ł a d  p a ń s t w a  R a c i b o r z y e ó w ,  l i t ó f ą  

w  d r u g i e j  p o ł o w i e  X I I I .  w .  z w a n o  K a s z u b i ą  w p r z e c i w s t a w i e n i u  d o  

P o m o r z a ' p o l s k i e g o ,  i i ie  z a l i c z a  d o  t ę g o  P o m o r za * ,  o k r e ś l a j ą c  j e g o  g r a ­

n i c ę  z a c l i o d l i i ą  l i n i ą ,  I d ą c ą  t a l  B a ł t y k u  d y  j e z i o r u  J a m e l s k i u g o ,  z t ą d  

d a l e j  p r a w i e  . p r o s t u  w  k i e r u n k u  p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i m  do  u i i e j j c o w o ś a i  

B ó b o l j c e ,  o d t ą d  z a ś  b r z e g i e m  r z ń k i  G o r d y  a ż  d o  u j ś e i n  w  n i ą  D o b r z y n k i .
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Istniej<j, pisze outat', na wschód od Korzalina, ttS lewym brzogu 
¥Tiecy. wż&órztf* zwane w  dawna (Sejhnoin (Cliełm, G^oUenberg —  do 
czego dodają, czy niew-iaścłwięj w n i o s k u j z  niemieckiej ntsfowy: Gr&leń 
albo Golin V). Wzgórze to It-ży na linii Jamelno-Bobolice. Jesf to- punkt 
W** wydatny, który dla historyków pomorskich (fila: Ohr. W. Hfmkon.a, 
LL W. liartliolchi, ks. Stein. Kujota i Zickornuuina) ma znaczenie gra- 
liicznika zachodniego dla Pomorza polskiego. Mówią tedy, że Pomorze 
polskie rązciągałą, się od Golina aż po Wisłę.

Lecz w s c h o d n i a  g r a n i c a  Pomorza polskiego' obejmowała pier- 
wjójiiie sjsbry kawał ziemi na prawym brzegu Wisły wzdłuż Niszeji 
gdańskiej i świeżej aż do miejscowości Lipa (Lien), położonej nad rzeką 
Elblągiem (Elbiftg). usv'gręuiicy ziemi leżajskiej, dalej szł i -gąanica od 
wschodu nad jeziorem Drnznem i wśjshodmft linią graniczną Pomeranii, 
która, przed inwazją Prusaków, cała należała do Pomorza -gtlfińskiego, 
tak, iż dzisiejsze Prusy zachodnie z wyjątkiem zieniir^hełmskiej i lu­
bawskiej, tworzyły część Pomorza polskiego po rzekę Osę rrn południu. 
Miejscowość lupa stanowiła -.w r. u B  granicę wchodnią, jak to po­
twierdza dokument Świętopełka, nadający przywilej handlowy miastu 
Lubece. Traktat pokoju, zawartegb miedzy Świętopełkiem a krzyżakami 
w r. 1248, "ustanawia, dalej ha południu od Zaiity.ra aż do Wyszogrodu 
jako granice pomiędzy'obydwoma państwami rzekę Wisłę, która też od 
togo czasu tworzy na tej torzijwioni wschodnią granicę Pomorza pol­
skiego. Z . t f tgo  S i i m c g o ^ l o k u m e ł i t u  wynika; iż Świętopełk posiadał jeszcze 
pewien ]>as zien i na prawym brzegu Wisły, o któregi^posiadanie krzy­
żacy 'wszczęli z nim właśnie wojnę.-

J a k o  os ta teczny  w y n ik  b adań  c o : do g r a n ic y  wschodnie j  P o m o rz a  
polsk iego  o g łasza  a u to r :  „ T e iy to iy u in  z aw a r te  w  g ra n ic ac h  n i e r e g u la r ­
ni®!) czwóro boku m iędzy W is łą -T łS g aS ia  - K lb i i ig ie in - jez io ro m  D ra zn e m  
a dz ia łem  w ód m iędzy  P a i a f  zgonią ,  P a s i i rg a  i * s ą  na leża ło  oćl IX. do 
końca  XI I .  w. do l lo lsk i ,  jako  ffżęśi; sk ła d o w a  p ró w in cy i  pomorskiej. ' 
Z końcem XI I .  we l ub n a  począ tku  X III .  zajęli j e  P r u s a c y / 1" S iad y  
k ró tk ieg o  i c h  p a n o w a n ia  i „ p rz y p u sz c za ln e j '1, kolonizacyi  u jaw nifyą  'się 
w p iso w n i  n iek tó rych  n azw  miejkcopisnycli  i w p e w n y ch  nulociwtośeifcch 
g w a r y  lmilljorske-l  i Iławskiej.

G r a n i c a - '  p o -ht d n<i o w a  Ifoniorza polskiego ulo-gaJsir równie 
wielkim zmianom Pierwotnie tworzyła jjSi linia Nbteci z nieprzystępnemu 
bagniskaim i nieprzebytym lasem, po-siadnjąttft, silne , znamiona granicy 
naturalnej. Dopiero Bolesław Krzywousty podczas trzydziestoletniej wojny 
z Pomorzanami począł wcielać grody pomorskie do Polski, bezpośrednio 
zdobywając, je, mianowicie: Wieluń,-Czarnków, Drżeń i trzy pumnisjsze 
grody ziemi nukielskioj. Zdobywszy samo Nakło w r. 1109 nadftł jo
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Pierwotnie dynaście pomorskiemu, z lotćwyiu przyszło później do spom 
1 do wojny, ,w której Krzywousty irie zdołał zdobyć Nakla, lecz wziąw- 
SV  Wysaogi^d, przyłączył ten do Polski. Tym sposobem zaczęła się 
granica polsko-poniorska postiwać na półnois o/i linii Noteci.

, tjuaiult twiercki, iż ua przyłączonej do Polski ziemi uakielskiej 
znajdowały się grody: Nakło. \VvszqgrQd; Bjiciąź, Szczytno, Kamień, 
k iszek  IProcli. czemu sprzeciwia siu ks. Kujot, podając, że Kaciąż 
1 Sjjftzyttio nigdy nie wchodziły Łczpbśrednip' w 'ąkład Polski a co się, 
tyczy ziemi uakielskiej,. to tylko część jej południowa, zwana K r a i n ą, 
Wcielołią została do Polski.

Autor pisze o tein ; „IV r. 123T5 dzieliła ziemię nakielską od 
Pomorza rzeka Dobrzy,nkii' od Kamienia ą-ż po ujśpie do Gtordy. Gra­
nica Pomorza polskiaO-o na przestrzeni między rzeką Brdą a Gord^ po­
została w latach, 1325 — 13if) nftómienuoim."

Ziemia wyszogrodzka, potlliig aotora, nigdy nie wchodziła do 
Zlenii. Po przyłączeniu jej do Pplśki t. j. „Krainy11 włada nią w r. 
t L 4o z nadania syna Bols&tawa Krzywoustego c o m e s  J a n u s z  Ś w i ę- 
^ o d z i A  poczem w Jatach 'lS§2 i 1837 przechodzi pod władzą księcia 
pomorskiego Ś w i ę ł  o p e ł  k a. W okresitś czasn 1943— 1(248 posiada ją  
a? do swej śmierci k.s i ą ż ę k u j a w s k i K a z i m i e r z ,  puczem Wyszo­
grodem włada syn jaga" Z im na o m y  s I  aż N o  r. 1271 m, po krótkiej 

'przerwie odzyskują go  synowie Ziem-omysła: L e 's z e k .  P . r z e j n y s ł  
1 K a z i m i e r  z'. Odtąd stale pozostaje przy Kujawach.

uitor pisze: jpBżeii powiat wyszogrodzki liczyć do Pomorza, to
jako granica południowa Księstwa pomorskiego tui przestrzeni miedzy 
Wi^łą a ujsaiem Kamionki do Brdy wypadnie sama Brda, t. j. granica 
południowa i zachodnia kasztelanii wyszogrodzkiej, j4żeli zaś liczyć.go 
do Kujaw, to £ranic^ tą będate granica północna tej kasztelanii... 
W rezultacie można Wyszogród uważać za teryfcoryum przejściowo między 
Kujawami a Pomorzeni pulskiciu.“

Ohufciaż Rozwój teri/toryahiy Pomorza polsMcyo jest prjwm, 
wchodzącą w zakres geÓgTtói historycznej, zawiera on pomocniczo dużo 
roztrząsali i szczegółów ściśle dziejowych. fi wydatno^ć gracy«J>owiękiftft 

Plodana t a b  1 i[ca g . e n p a l o g i  c z n a  książąt 1 'oiporza słowiańskiego, 
państwa biełgardzko-%lawiiiski«?go i Pomorza polskiego, oparta na samo- 
dzielnyali badaniach, mapa Poworzk w fi połowie XIII. w. i dwa sa­
moistne dodatki, jodeh pod nap isem : Stosunek pierwszego biskupa 
pruskiego Chm/sti/ana do Pomorza, drugi zaś zatytułowany: Usy 
Zd&islawa, sona Msze zuja była eóNm Mieszka Starego ? czemu

'~autor na podstawie świetnie prKfeprowadzouugo dowodu piweezy, wdorew 
odnośnym wywodom Perlbacha i prof. Balzera t. j.  Perlbacba, twier-
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dząeego, iż zięciem Mieszka Starego był Racibor syn Bogusława I.,  
księcia Pomorza słowiańskiego, i prof. Bąlzerą  który jako t<jpo zięcia 
wymienia w swojej (jenealoym Putstmo Mszyzuja 1., księcia na,(,Tclnń- 
sku, widząc w ,j«go małżonce Znisławife,.-^Klrkę Mieszka Starege. I1 
D u d a  po krytyeznem, wycw pnjącem  roztrząśnieniu źrócffi1, dochodzi 
wyniku, że Znisławm, żona Mszozuja I., nie była córką Mieszka Starego 
i że ten około r. 1181 wydał swą córkę njeznanógo imienia za księcia 
Bogusława OT., syna Bogusława II .

•Jak już z samej, podryżej przetoczonej w zarysie trejjli wynika, 
wzbogaęiH F r a n c i s z e k  D u d a ,  pasze pomorskie dziejopisarstwo do­
skonałą pracft swojago rodzaju, k tóra,, gdy będzie wykonaną w całości 
podług planu, wryłuszczonego przez autora, stanie się nadzwyczaj cen- 
nem i jodynom dziełem, jakiego fśjskio piśmiennictwo z tego zakresu 
dotychazas nie posiada.

(t . S m ó l s k i .

OtU'. F.KD,ffi:l'0)l ADAM KHĘCHOWIKCKI. t— NAKUAD „GAZETY LWOWSKIEJ1,


